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Zapomniani podróżnicy 


Byli marynarzami, inżynierami, biologami, przy- 
rodnikami, lekarzami. Dzieliło ich wykształcenie, 
status majątkowy. A łączyło jedno — pasja kolek- 
cjonerska, Gromadzonymi podczas wielu po- 
dróży okazami zapełniali kufry i sakwojaże. 
Z odległych zakątków świata przywozili broń, 
figurki, oryginalne przedmioty codziennego 
użytku. Jedną z najbarwniejszych postaci wśród 
polskich kondotierów był Ludwik Bystrzono- 
wski. Po emigracji, w 1833 r. podróżował po 
Egipcie, potem wziął udział w ekspedycji wojsk 
francuskich przeciwko powstańcom algierskim. 
Z czasem został generałem wojsk tureckich 
i przyjął imię Arsłan Pasza. A z wielu wypraw 
przywiózł m. in. strusie jajo w srebrnej oprawie, 
prochownicę oraz afrykańską lutnię. 


Żaglowiec uszkodzony przez sztorm, nie 
mógł walczyć z żywiołem, który zagnał go 


a aż do wybrzeży angielskich. Kapitan roz- 
tóśnik 
i 


kazał wystrzelić salwę z pokładowych 
armat. Wkrótce na brzegu zaroiło się od ludzi. 
Gnała ich przede wszystkim nadzieja na zysk ze 
znalezionych na statku towarów, a pijana zało- 
ga „Amsterdamu”, nie była w stanie bronić fra- 
chtu. Nie troszcząc się o zapewnienie bezpie- 
czeństwa rozbitkom Anglicy zaczęli grabież. 
Majątkiem z „Amsterdamu” chcieli zawładnąć 
wszyscy, począwszy od miejscowych przemytni- 
ków. na księciu Newcastle skończywszy. 
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Zakochany zbrodniarz 


Gerhard Arno Max Palitzsch podczas wojny peł- 
nił służbę wartowniczą w obozach koncentra- 
cyjnych Lichtenburg, Sachsenhausen oraz Bu- 
chenwald. W 1940 roku przeniesiono go do 
Oświęcimia na stanowisko Rapportfihrera. Tam 
dał się poznać jako człowiek o wyjątkowym 
okrucieństwie — własnoręcznie dokonywał egze- 
kucji pod ścianą śmierci. Szacuje się. że zastrzelił 
kilka tysięcy ludzi. Już sam dźwięk jego naz- 
wiska napawał więźniów strachem. Przedsta- 
wiany jako prawa ręka Rudolfa Hoessa, był 
kimś, przed kim drżeli nawet esesmani. Po czte- 
rech latach pracy został niespodziewanie więź- 
niem obozu. Powodem był romans z Żydówką... 


str. ZĄ 
Miłość Zofii, czyli tajemnice 
zamku w Krasiczynie 


= 


== 


Po wybuchu Il wojny światowej, w 1939 roku 
Sapiehowie uciekli z zamku zabierając ze sobą 
bibliotekę i najcenniejsze sprzęty. Zaraz potem 
nadeszli Sowieci, którzy rychło trafili na bogato 
zaopatrzoną piwniczkę. Podczas jednej z suto 
zakrapianych wieczerzy, wpadli na makabrycz- 
ny pomysł. Zeszli do krypty zamkowej i wyjęli 
ciało jednego z dawnych Krasickich. Posadzili je 
przy stole, przysunęli jadło, zaś w dłoń włożyli 
kielich. Była to jedyna okazja, ucztować z pa- 
nem hrabią. 
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Miłość demona 


Od wieków ludzie wierzyli w możliwość współ- 
życia seksualnego z istotami nadprzyrodzonymi. 
W starożytnej Mezopotamii istniała grupa 
kapłanek — „małżonek” poszczególnych bogów, 
mających oddawać im się w świątyniach. Nato- 
miast w średniowieczu i później wierzono w in- 
kuby i sukuby — demony molestujące ludzi se- 
ksualnie. W XIII wieku znana była historia ko- 
biety okolic Nantes we Francji. która przez sześć 
lat była niemal co noc odwiedzana przez inku- 
ba pojawiającego się pod postacią pięknego ry- 
cerza. Ten lubieżny duch zjawiał się w łożu mi- 
mo, że obok leżał mąż kobiety. 
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Przekleństwo Złotego Osła 


Ziemia zadrżała. Ogromny szyb zawalił się 
w jednej chwili. Był rok 1565 i właściciel kopal- 
ni nie interesował się zbytnio losami swoich 
górników. Jedna z najważniejszych sztolni w ko- 
palni złota nie wytrzymywała. Wszyscy wiedzie- 
li, że Złoty Osioł nie powinien być już eksplo- 
atowany. W końcu doszło do tragedii. Sztolnia 
pogrzebała prawie 100 ludzi. Nikt nie chciał ich 
ratować. Wszyscy stali nad szybem i rozkładali 
ręce. Górnicy zostali pod ziemią. Ponad cztery 
wieki później postanowiliśmy sprawdzić, czy mo- 
żna do nich dotrzeć. 
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Jeepem 
na wieczną zmarzlinę 


Zima to czas, w którym posiadacz samochodu 
terenowego odczuwa największą satysfakcję 
z przewagi swojej maszyny nad innymi autami. 
A zwłaszcza. gdy wybiera się w góry. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że wycieczki takie powinny prze- 
biegać trasami, które znamy z przejazdów let- 
nich. Ocena tego, co znajduje się pod śniegiem, 
jest niezwykle trudna, a wjechanie na zawianą 
śniegiem rozpadlinę może skończyć się tragi- 
cznie. Nawet zaśnieżona polna droga może 

* okazać się pułapką nie do przebycia. Latem 
wjazd na Wielką Sowę doświadczonej ekipie 
zajmuje pół godziny. A w śniegu tę samą trasę 
pokonują w 8 godzin. 
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GIEŁDA 


Szanowni Czytelnicy, 

Koniec 2001 roku był w naszej redakcji bardzo nerwowy. Niestety, nie udało nam się w terminie wydać grudniowego „Odkrywcy”, za co wszys. 
tkich, którzy mniej lub bardziej cierpliwie na nas czekali, bardzo przepraszamy. Ale koniec roku przyniósł nam też bardzo miłą niespodziankę, nasi 
Czytelnicy dosłownie zasypali nas życzeniami świątecznymi, niekiedy o bardzo oryginalnej treści, a także dość niezwykłymi prezentami — dostaliśmy. 
m.in. mapę Afganistanu, ale z przyczyn oczywistych na razie skarbów tam szukać nie będziemy. Cała redakcja, jak i niżej podpisana starała się 
w miarę możliwości odpowiadać na te świąteczne listy, maile i SMS-y, nie zawsze się to jednak udawało, bowiem tuż przed Sylwestrem, wiadomości 
nadchodziły już w zawrotnym tempie. Za wszystkie bardzo, bardzo dziękujemy. 

Niestety początek roku jest dość trudny dla całego rynku wydawniczego. Z różnego rodzaju problemami boryka się też nasza redakcja. Dlatego 
od lutowego numeru jesteśmy zmuszeni do podniesienia ceny „Odkrywcy” o 1,50 zł. Niestety, nie dało się tego uniknąć. Podwyżka nie dotknie jed- 
nak naszych stałych prenumeratorów, my zaś postaramy się, aby gazeta była jeszcze lepsza i aby w każdym numerze czekały na Was jakieś 


niespodzianki. 

Rozpoczęły się właśnie pierwsze w 2002 roku poważne prace eksploracyjne związane z wydoby- 
waniem ciężkiego sprzętu, prawdopodobnie z czasów II wojny światowej. Oczywiście będziemy 
przy tym, i tak jak do tej pory, będziemy się starali informować Was o wszystkim, co się w świecie 
poszukiwawczym dzieje. Wszystkim zaś, dla których zima to czas odpoczynku od biegania w tere- 
nie, przypominamy, że przygotowaliśmy kolejny konkurs. Jego zwycięzca otrzyma wykrywacz me- 
talu MINELAB MUSKETEER XS PRO, wart 2400 zł. Jest więc o co walczyć. 


Napisz do „ODKRYWCY”, 
wygraj wykrywacz 


Oto specyfikacje naszej nagrody: 


Długość: Wysięgnik rozciągnięty 1,35 m 
Wysięgnik złożony 81cm 

Ciężar: Obudowa bez baterii 560 g 
Sonda Treasure Searcher 10 cali 1800 g 

Zasilanie: Baterie alkaliczne 8 sztuk 1,5 typu R6 
Zasobnik z akumulatorkami NiCad 12V, 600mA/h 

Sonda: okrągła 10 cali, typu „podwójne D” 
wodoszczelna XS Pro 

Słuchawki: Impedancja 8 ohm 
Wtyk JACK stereo/mono 1, cala 

Częstotliwość: Nadajnik, sygnał sinusoidalny 5 kHz 

Eliminacja: 

wpływu gruntu Stała (Fix) 
Regulowana (Ground Adjust) Potencjometr 1-obrotowy 

Tryb pracy: Discriminate 
All Metals/Pinpoint 

Elementy regulacyjne: _ Sensiriviry, On/Off Potencjometr z wyłącznikiem 
Ground Adjust Potencjometr z wyłącznikiem 
Discriminate Potencjometr 1-obrotowy 
AlI Metals / Discriminate Przełącznik 2 pozycje 
Pinpoint Przełącznik 3 pozycje 


Co zrobić, aby zostać właścicielem tego sprzętu? To trochę trudne. Musicie napisać opowieść 
o skarbie. Możecie wybrać dowolną konwencję: może to być kryminał, sensacja, opowiadanie histo- 
ryczne, „powieść drogi” czy też fantasy. Wszystko zależy od Was. Do 31 marca czekamy na Wasze pra- 
ce. Ich objętość oraz forma w jakiej je przyślecie, są dowolne, byle dało się je odczytać. 

Dla pozostałych, którzy nie czują w sobie talentu literackiego, czekają książki o tematyce mili- 
tarno-historycznej. Wystarczy przysłać do nas zdjęcie lub rysunek jednego z Waszych ubiegłorocz- 
nych, a może już tegorocznych znalezisk. Do tego dodajcie opis, co to może być, gdzie i w jakich 
okolicznościach zostało odnalezione. Każdego miesiąca, pięć najlepszych opisów będziemy 
drukowali w „ODKRYWCY”, a ich autorzy otrzymają od nas książki o tematyce militarno- 
historycznej. Niektóre opisy będziemy też starali się uzupełniać. Na opisy czekamy zawsze 
do 15 dnia każdego miesiąca. Do każdego opisu dołączcie oryginalny kupon wycięty 
z „Odkrywcy”. Powodzenia! 


Joanna Lamparska 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie takżę 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów i ko- 
piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Jest muzealnikiem, społecz- 
nikiem i członkiem zespołu 
folklorystycznego. Uczestni- 
czył w kilkudziesięciu ak- 
cjach poszukiwania ciężkie- 
go sprzętu wojskowego. 
Jego największe marzenie, 
to zdobycie polskiej tankie- 
tki TKS. Z podpułkowni- 
kiem Jerzym Murgrabią, 
kierownikiem Muzeum Pol- 
skiej Techniki Wojskowej na 
Forcie Czerniakowskim od- 
działu Muzeum Wojska Pol- 
skiego w Warszawie rozma- 
wia Radosław Szewczyk 


POLUJĘ NA TYGRYSA 


— Polskie i niemieckie pojazdy eksponowane 
na ostatniej wystawie plenerowej Muzeum 
Wojska Polskiego są niezwykle rzadkimi 
egzemplarzami i mało które muzeum na 
świecie może się podobnymi poszczycić. 
W zdobywaniu wielu z nich uczestniczył Pan 
osobiście. Czy pamięta Pan, w ilu akcjach 
poszukiwawczych brał udział? 

— Tych akcji było kilkadziesiąt. Na pierwszą po- 
jechałem jesienią 1988 r.. kiedy to wydobyliśmy 
niekompletny niemiecki półgąsienicowy trans- 
porter opancerzony Sd. Kfz. 251. Wtedy tego 
pojazdu nie miało żadne polskie muzeum. A do 
tego po raz pierwszy wyciągaliśmy wrak nie- 
mieckiego wozu bojowego. Dotychczas w mu- 
zeum gromadzono tylko sprzęt używany przez 
naszą armię, zapominając jakby o uzbrojeniu 
przeciwnika, z którym przyszło walczyć naszym 
żołnierzom. Do pierwszej akcji przygotowaliśmy 
się bardzo starannie. Musieliśmy zorganizować 
sprzęt techniczny: ciągnik, przyczepę, dźwig itp. 
ciągnęliśmy też odpowiednich fachowców: 
płetwonurków, strażaków, specjalistów od ewa- 
kuacji sprzętu wojskowego. Pierwszą akcję pro- 
wadziliśmy za zgodą władz lokalnych i Milicji 
Obywatelskiej. Dopiero później, gdy wydoby- 
wanie sprzętu stało się popularniejsze, każdora- 
zowo występowaliśmy o zgodę do właściwego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. Wy- 
dobyty w czasie pierwszej akcji transporter to 
było właściwie tylko podwozie z kabiną. Ta je- 
sienna akcja była pierwszą planową akcją poszu- 
kiwawczo-wydobywczą w naszym kraju. Zna- 
lezione podwozie zostało potem oficjalnie 
sprzedane przez muzeum za granicę. Jak wspo- 


mniałem akcji było wiele, każda miała inny cha- 
rakter, bo zawsze jest wiele niewiadomych. Nie 
wie się często, po co się jedzie, w jakim stanie 
będzie znalezisko. Dlatego tak duże jest zasko- 
czenie i satysfakcja, gdy okazuje się. że w wydo- 
bytym z mułu pojeździe po tylu latach kręcą się 
koła. Druga akcja w moim życiu była znacznie 
trudniejsza. Transporter, który tym razem ocalał 
prawie w całości. był dodatkowo wypełniony 
wewnątrz piachem, co znacznie zwiększało cię- 
żar. Sporo się natrudziliśmy. zanim oderwaliśmy 
go od dna i wyciągnęliśmy na brzeg. Wiele akcji 
prowadziliśmy w jednostkach wojskowych oraz 
na poligonach. Dzięki temu w zbiorach muzeum 
znalazł się m. in. czołg ciężki IS-3, jeden z dwóch. 
które znajdują się w Polsce. Niektóre egzem- 
plarze otrzymaliśmy od władz terenowych, które 
pozbywały się „niesłusznych” swego czasu pom- 
ników. Uratowaliśmy w ten sposób kilka egzem- 
plarzy przed wywiezieniem do hut. Co prawda, 
nie zawsze udało nam się zdążyć, bo wiele tego 
typu przedsięwzięć przeprowadzono w tajemni- 
cy. Ale udało nam się uratować czołg IS-2 
z pomnika w Pruszkowie. 

— We wrześniu ubiegłego roku znaleziono 
w Szczecinie wieżę od niemieckiej Pantery. 
Było to przypadkowe odkrycie, tymczasem 
wśród poszukiwaczy od lat krążą opowieści, 
z których wynika, że na dnie niemal każdego 
jeziora leży samolot, a w wielu bagnach 
rdzewieją czołgi z ostatniej wojny. Najczęś- 
ciej są to jedynie pobożne życzenia eksplo- 
ratorów. Pan brał udział w akcjach poszuki- 
wawczych, które zakończyły się sukcesami, 
wydobyte egzemplarze trafiały do muzeum. 


Największym marzeniem 
Jerzego Murgrabiego jest 


* polskiej tankietki TKS 


Pułkownik chciałby 

sprowadzić do Polski również 
Vickersa. Obecnie negocjuje | 

ze Szwedami możliwość | | 

sprowadzenia podwozia 

do tego czołgu MESA 


Czy zdarzyło się również Panu jeździć na ak- 
cje, które nie przyniosły żadnego efektu? 

— Często tak bywa. W ubiegłym roku otrzyma- 
liśmy zawiadomienie, że w stawie koło Dęblina 
znajduje się zatopiony niemiecki czołg, Czło- 
wiek, który do nas dzwonił twierdził, że przy ni- 
skim stanie wody widać nawet końcówkę lufy. 
Płetwonurkowie spenetrowali staw i niczego nie 
znaleźli Zbadaliśmy sąsiedni staw, który również 
okazał się pusty. Od miejscowych dowiedzieli- 
śmy się, że czołg owszem był, ale radziecki i kilka 
dni po tym jak wjechał do stawu, został wycią- 
gnięty przez służby techniczne Armii Czerwonej. 
Tak więc spóźniliśmy się kilkadziesiąt lat. Innym 
razem dostaliśmy sygnał, że w rzeczce, tuż przy 
mostku leży zatopiony pojazd pancerny. Zaczę- 
liśmy badać, ale nie byliśmy pewni, bo macki 
(tyczki zakończone metalowym szpikulcem - 
przyp. red.) raz trafiały na metal, a raz w dno. 
Od łowiących nieopodal wędkarzy dowiedzie- 
liśmy się, że gdy podczas wojny Niemcy wyco- 
fywali się, popsuł im się jeden z samochodów 
- prawdopodobnie osobowy lub terenowy. 
i tam go zostawili. Okoliczni mieszkańcy odkrę- 
cili i pozabierali co się dało, a samą ramę, która 
pozostała, wrzucili do rzeczki. | to na jej pozo- 
stałości natrafiliśmy, badając mackami. A po la- 
tach wśród miejscowych pojawiła się legenda 
o czołgu. Wyciąganie sprzętu jest ważne ze 
względu na wartość historyczną. rozwiązania 
techniczne, często nowatorskie, i ogromny sen- 
tyment naszego narodu pamiątek historycznych. 
Ponadto w polskich muzeach taki sprzęt jest 
rzadkością. Żadne nie posiada polskiego czołgu 
czy samochodu pancernego z okresu Il Rzecz- 
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pospolitej, czy nawet kompletnego czołgu nie- 
mieckiego. Inne pojazdy np. Polskich Sił Zbroj- 
nych na Zachodzie również należą do rzadkości. 
— Z tych kilkudziesięciu wyjazdów przywiózł 
Pan kilkanaście sztuk sprzętu. Każda wypra- 
wa była inna, odmienna od pozostałych, 
niepowtarzalna, ale czy jest jakaś szczegól- 
nie warta tego, żeby o niej pamiętać? 

— Najbardziej wspominam tę najtrudniejszą. 
A najtrudniejsze technicznie było wydobycie 
niemieckiego półgąsienicowego ciągnika FAMO. 
Dwukrotnie się do niego przymierzaliśmy. Pier- 
wszym razem się nie udało, a za drugim też nie 
obeszło się bez problemów. Zaczepiliśmy linę do 
pojazdu i już oderwaliśmy go od dna, kiedy 
nagle ta gruba, stalowa lina pękła. Całe szczęś- 
cie. że nikomu nic się nie stało. Zaczęliśmy go- 
rączkowo szukać odpowiedniej liny w tych nie- 
typowych warunkach polowych. Znaleźliśmy. 
ale wtedy mechanik-kierowca oświadczył, że li- 
nę na wyciągarkę to on może nawinąć, ale tylko 
na długim betonowym placu w jednostce, a nie 
na piaszczystym brzegu rzeki. Ale jakoś w końcu 
udało się ją nawinąć i mogliśmy FAMO wycią- 
gnąć na brzeg. Wtedy okazało się, że nie mamy 
go czym załadować na platformę. A to była so- 
bota. Szukaliśmy po całym Tomaszowie, aż 
w końcu udało się załatwić dźwig. Ale operatora 
trzeba było specjalnie ściągać na tę okoliczność 
z domu. 

— W czasie poszukiwań zdarzają się różne 
przygody. Pamięta Pan te najśmieszniejsze? 
- W czasie wielu akcji dochodziło do komicznych 
zdarzeń. Pamiętam. że gdy przyjechaliśmy po 
wydobyte już działo samobieżne Hetzer. to na 
nagle na miejscu pojawił się miejscowy chłop, 
który cały tydzień w ogóle nie interesował się 
akcją wydobywczą. Chyba nie odpowiadał mu 
jeden z moich współpracowników. bo znacząco 
oparł się o widły i oświadczył, że „czołg” jest 
jego i nikomu go nie odda. Musiałem go bardzo 
długo przekonywać. A któregoś razu, po prawie 
tygodniowym pobycie w terenie zaczął nas 
szukać sam dyrektor Muzeum Wojska Polskiego. 
Musiałem oddzwonić do niego z poczty. co 
w tamtych czasach było nie lada wyczynem. Ale 
po wielu godzinach oczekiwania udało się 
uzyskać połączenie. | gdy wykrzyczałem do 
słuchawki, bo w tamtych czasach jakość 
połączeń była tragiczna. sprawozdania z po- 
szukiwań, pozwolił na kontynuowanie akcji. 
— Czy zdarzyła się Panu taka sytuacja, że 
przyjeżdża Pan na miejsce, gdzie „coś” ma 
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Niszczyciel czołgów Jagdpanzer 38 (t) 
Hetzer wyciągnięty z rzeki Utraty 


być, a tam leży tylko kilka nieistotnych ele- 
mentów, bo inni byli szybsi? 

-WPilicy koło Nowego Miasta mieliśmy rozpo- 
znany niemiecki półgąsienicowy transporter 
opancerzony z działkiem przeciwlotniczym. Gdy 
po pewnym czasie udało nam się zorganizować 
ciągniki i inny potrzebny sprzęt. jeszcze raz moi 
ludzie pojechali na miejsce sprawdzić drogi do- 
jazdowe itp. Tam ujrzeli porozrzucane mało isto- 
tne elementy pojazdu i łuski świadczące o poś- 
piechu wyciągających. Do dziś nie udało się nam 
ustalić, co się z tym transporterem stało. 
Poszukiwacze, którzy ubiegają muzeum w tere- 
nie. robią to najczęściej z ogromnej pasji, ale 
zdarza się również, że dla pieniędzy. Najgro- 
źniejsi są jednak ludzie, którzy w historycznym 
sprzęcie widzą tylko złom. który powinien trafić 
do huty. Fakt, że wydobyty egzemplarz trafi do 
prywatnej kolekcji, czy nawet wyjedzie za gra- 
nicę, czyli koniec końców ocaleje, jest mniejszym 
złem, niż bezpowrotne zniszczenie zabytku 
w hucie. 

— Zbiory muzeum są imponujące, kilkadzie- 
siąt sztuk ciężkiego sprzętu robi wrażenie. 
Ale Panu pewnie to nie wystarcza, czy jest 
może coś, co chciałby Pan jeszcze zdobyć? 

— Marzę o tankietce TKS, o czołgach 7 TP. Vickers 
i Renault. Jestem przekonany, że na pewno uda 
się je odnaleźć. Co prawda po TKS-a jeździłem 
już bezskutecznie trzy razy, ale jest nadzieja. Na 
razie toczą się rozmowy o sprowadze- 
niu ze Szwecji polskiej tankietki 
i podwozia Vickersa oraz polskiej 
armaty przeciwlotniczej Bofors 
kalibru 40 mm z Finlandii. Pro- 
wadzimy także rozmowy z Rosja- 
nami o wymianie muzealnej. 
Oprócz tego chciałbym zobaczyć 
w zbiorach niemieckiego Tygrysa 


i Panterę. Kadłub Pantery już mamy. 
można ją oglądać na wystawie. Nie 
udało się pozyskać dla muzeum 
wieży odnalezionej ostatnio 


Z magazynu jednej z instytucji 
trafił do Muzeum Wojska 
Polskiego niemiecki moździerz 
Mórser 18 kalibru 210 mm 


w Szczecinie, co można traktować jako swojego 
rodzaju porażkę. Mamy również lufę od Tygrysa. 
z którą wiąże się cała historia. Chcielimy ją 
odkupić od pewnego młodego rolnika z rejónu 
Sochaczewa, u którego rdzewiała za stodołą, ale 
na sprzedaż nie chciała się zgodzić babcia rolni- 
ka. Uparta się i nie przemawiały do niej żadne 
argumenty. Odjechaliśmy z kwitkiem. Po jakimś 
czasie byliśmy ponownie w tej okolicy przy 
okazji jakiejś akcji poszukiwawczej. Wstąpiliśmy. 
do tego gospodarstwa, ale nikogo nie zastaliśmy. 
Poszliśmy zobaczyć czy lufa jeszcze jest, ale 
znaleźliśmy tylko puste miejsce. Okazało się, że 
trafiła do sąsiedniej wsi, bo jej mieszkańcy 
postanowili wykonać z niej... krzyż. Oni też nie 
chcieli się zgodzić na sprzedaż. Uzgodniliśmy 
w końcu, że dam im każdy inny materiał, jaki 
sobie zażyczą na budowę krzyża w zamian za 
lufę. Jak już zorganizowałem materiał, to od 
razu poprosiłem spawacza w muzeum. aby spo- 
rządził krzyż. | tak oto my mamy lufę, a oni 
krzyż. 

— Pracuje Pan w muzeum od wielu lat, a od 
jak dawna interesuje się Pana historią woj- 
skowości? 

—0O ile sobie przypominam. to od czasów szkoły 
średniej. Zainteresowania te były dwutorowe, 
bo oprócz dziejów wojskowości i samego wojska 
pasjonowała mnie również motoryzacja. Zainte- 
resowania tą ostatnią rozbudził we mnie ojciec, 
który po wojnie miał motocykl BMW. Ja do 
szkoły średniej jeździłem Javą 250. Wychowy- 
wałem się na wsi. a tam motor, czy jakiś inny 
pojazd zawsze budził zainteresowanie i był waż- 
nym elementem codziennego życia — ja od 
najmłodszych lat umiałem prowadzić ciągnik 
rolniczy. Te zamiłowania motoryzacyjne spowo- 
dowały, że wybrałem Wyższą Oficerską Szkołę 
Samochodową w Pile. W czasie studiów rozwi- 
jałem dalej swoje zainteresowania historią 
i techniką. A potem. pracując w jednostkach 
wojskowych starałem się o pracę w Muzeum 
Wojska Polskiego. W tamtych czasach, to były 
lata siedemdziesiąte, niezwykle trudno było za- 
łatwić przeniesienie. Potrzebne było również do- 
datkowe wykształcenie, więc podjąłem studia 
historyczne w Wojskowej Akademii Politycznej 
i nie ukrywam tego. W czasie dalszej służby, gdy 
pracowałem w jednostce w Orzyszu zorganizo- 
wałem w ciągu roku Dom Tradycji Wojsk 
Rakietowych i Artylerii Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego. A w 1985 roku udało mi się 
w końcu otrzymać przeniesienie do Muzeum 
wojska Polskiego. 

— Jest pan oficerem Wojska Polskiego, 
czy w ten sposób kultywuje Pan 
tradycje rodzinne? 

— Mój dziadek, który miesz- 
kał w zaborze rosyj- 
skim służył w gwar- 
dii przybocz- 


nej cara Mikołaja Il. Zachowały się jego dwie 
fotografie w galowym mundurze. Ojciec, mając 
16 lat we wrześniu 1939 r. zgłosił się na ochot- 
nika do wojska wraz z własną podwodą. Razem 
z wycofująca się armią trafił do Warszawy i ucze- 
stniczył w jej obronie, był nawet lekko ranny 
w rękę. Później odbył jeszcze kilkumiesięczne 
przeszkolenie wojskowe. 

— W 1985 roku rozpoczął Pan pracę w Muze- 
um Wojska Polskiego. Kiedy został Pan kie- 
rownikiem Oddziału Muzeum Polskiej Tech- 
niki Wojskowej na Forcie Czerniakowskim? 
— Muzeum na Forcie Czerniakowskim stworzy- 
tem właściwie od podstaw. Jego kierownikiem 
zostałem w 1992 r. Udało się zgromadzić 
eksponaty tworzące wystawy: „Polska broń pan- 
cerna"; „Polskie lotnictwo wojskowe” oraz 
„Polskie duszpasterstwo wojskowe”. Jest również 
muzeum katyńskie. Na forcie można oglądać 
prawie 200 egzemplarzy ciężkiego sprzętu. 
Oprócz wspomnianych IS-2 oraz IS-3 mamy po- 
jazdy używane przez polskie oddziały na froncie 
wschodnim oraz Polskie Siły Zbrojne na Za- 
chodzie, takie jak opancerzony samochód 
rozpoznawczy Humber. haubica Sexton oraz 
gąsienicowy transporter opancerzony Universal 
Carrier T16E1, jedyne zachowane w kraju. Na 
ekspozycji można zobaczyć także uzbrojenie 
Wojska Polskiego od 1945 r. do czasów współ- 
czesnych. Oprócz broni pancemej sporą część 
ekspozycji stanowi ponad dwadzieścia powojen- 
nych samolotów i śmigłowców oraz broń prze- 
ciwlotnicza i rakietowa. W zbiorach mamy 
również elementy przedwojennej tankietki TKS 
oraz czołgu 7TP. Być może części te zostaną 
wykorzystane do budowy replik tych pojazdów. 
— Mówił Pan o eksploratorach, którzy szuka- 
ją ciężkiego sprzętu. A co Pan sądzi o tych, 
którzy chodzą z wykrywaczami po lasach 
i polach bitewnych? 

— Poszukiwacze robią kawał dobrej roboty. 
Współpracujemy z nimi, dzięki nim do muzeum 
trafiło wiele unikalnych eksponatów, jak choćby 
elementy polskiej tankietki TKS. Dzięki temu 
mamy 20 procent oryginalnych części tego po- 
jazdu. Eksploratorzy to bardzo pożyteczna 
grupa, potrzebne są jednak rozwiązania prawne, 
które zalegalizują akcje poszukiwawcze. Poszuki- 
wacze powinni tworzyć stowarzyszenia lub sku- 
piać się przy muzeach. Same muzea nie prowa- 
dzą akcji poszukiwawczych. a zawodowi arche- 
olodzy nie zajmują się pozostałościami dwóch 
ostatnich wojen światowych. Nie podoba mi się 
jednak, gdy kopie się bez zezwolenia, rozkopuje 
cmentarze, czy stanowiska archeologiczne. 


Wydobyta podczas poszukiwań wanna 
czołgu średniego Pzkpfw III Ausf. J 

z długolufową armatą kalibru 50 mm 
44 Ry 


Nadbudówka działa 
samobieżnego Stug 40 Ausf G 
z armatą kalibru 75 mm 


— Muzeum Wojska Polskiego 
nie jest jedynym, któremu 
poświęca Pan czas. W Lip- 
cach Reymontowskich z Pań- 
skiej inicjatywy powstało 
Muzeum Czynu Zbrojnego. 
— Tak. powstało w 1988 r. i jest 
to typowe muzeum regionalne 
prezentujące udział mieszkań- 
ców Lipiec w działaniach zbroj- 
nych. Są tu przedstawione ich 
losy podczas powstań naro- 
dowych, I wojny światowej, woj- 
ny polsko-bolszewickiej 1920 
r. oraz Il wojny światowej — ci 
ludzie walczyli w obronie 
Warszawy. nad Bzurą, i pod 
Monte Cassino. Do muzeum 
przekazałem swoje prywatne 
zbiory, które gromadziłem od 
najmłodszych lat. Po za tym 
pozyskałem wiele pamiątek. 
mundurów, dokumentów od 
mieszkańców. Obok muzeum 
jest również ekspozycja ciężkie- 
go sprzętu, gdzie stoją m. in. 
czołgi T-34 i T-55. 

— Jest pan społecznikiem 
i chętnie się Pan udziela nie 
tylko w sprawach dotyczą- 
cych muzeów. 

—- Udzielam się społecznie, bo 
taki mam charakter. Namówiono mnie do wy- 
stępowania w Amatorskim Zespole Regional- 
nym im. Władysława Reymonta z Lipiec Rey- 
montowskich, który istnieje od 1932 r. i znany 
jest nie tylko w Polsce, ale za granicą. A ja tańczę 
tam i trochę śpiewam, gram też Borynę. 


Rozmawiał RADOSŁAW SZEWCZYK 


Jak się nieoficjalnie dowiedzieliśmy ppłk Jerzy 
Murgrabia otrzymał zwolnienie z zawodowej 
służby wojskowej w związku z likwidacją przez 
Ministerstwo Obrony Narodowej etatu, który 
zajmował. W czerwcu 2002 r. ma się pożegnać 
z mundurem i prawdopodobnie z Muzeum 
Wojska Polskiego. 


ORYGINALNE 
KOLBY © 


por" 


250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


| 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


> 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


BAGNETY: 

MANNLICHER 1895 — 140 zł 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER wz. 24 — 140 zł 


WROCŁAW 
tel. 0603 765 505 
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NASZ RAPORT 


NAJSTRASZNIEJSZE BYŁO ZIMNO I BRAK ŻYWNOŚCI. KAŻDY ŻOŁNIERZ MUSIAŁ 
LICZYĆ TYLKO NA SIEBIE — JADŁ TO, CO ZNALAZŁ, ALBO UPOLOWĄŁ. 
NAJCZĘŚCIEJ NA SUROWO. NIE WOLNO TEŻ BYŁO SIADAĆ NA ŚNIEGU, BO TO 
OZNACZAŁO JEDNO — ŚMIERĆ 


Mitem jest stwierdzenie, że nadejście zimy komplikuje prowadzenie działań wojennych. Co 
prawda utrudnia je, ale nie powoduje wstrzymania walk. Zamarznięta ziemia umożliwia szy- 
bkie przesuwanie wojsk. Jednak zwykły żołnierz zawsze odczuwa jej niedogodności. 


d wieków niskie tempe- 
O: śnieg i lodowaty 

wiatr negatywnie wpły- 
wają na ludzi i na sprzęt. Naj- 
bardziej widoczne było to pod- 
czas ostatniej wojny światowej. 
Szczególnie w świadomości Nie- 
mców zakorzeniły się dwie pier- 
wsze zimy na froncie wschodnim: 
ta z przełomu 1941 i 1942 r. oraz 
następna. Przedsmakiem dzia- 
łań prowadzonych zimą był 
konflikt fińsko-radziecki, który 
rozpoczął się na przełomie 
1939 i 1940 r. Wtedy to fińscy 
narciarze skutecznie atakowali bu- 
telkami z płynem zapalającym 
radzieckie czołgi. rozciągnięte 
w długich kolumnach na wą- 
skich, leśnych przesiekach. Fino- 
wie praktycznie niepokonani 
w polu, musieli w końcu ustąpić 
i podpisać upokarzający rozejm. 
Mimo tej nauczki, mało kto sko- 
rzystał z doświadczeń, jakie przy- 
niosła ta wojna. A Niemcy, ata- 
kując w czerwcu 1941 r. ZSRR 
byli przekonani, że „kolosa na 
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glinianych nogach” uda się po- 
konać przed nadejściem zimy. 
Gdy wojska niemieckie zbliżały 
się do Moskwy, nadeszły jesien- 
ne deszcze, które zamieniły ra- 
dzieckie bezdroża w masę błota 
i grzęzawiska, w których tonęły 
czołgi, ciężarówki i motocykle. 
Pierwszy śnieg i lekki mróz ucie- 
szył Niemców, bo jednostki zno- 
wu mogły po zamarzniętym 
gruncie ruszyć do natarcia. Po 
dwóch tygodniach 


zima zaatakowała z całą siłą 


„Po południu 27 listopada tem- 
peratura w ciągu dwóch godzin 
spadła do minus 40 stopni. Lu- 
dzie z grupy bojowej Manteuff- 
la mieli przeciwko temu arkty- 
cznemu zimnu tylko zwykłe 
czapki bojowe, krótkie płaszcze 
i ciasne buty. Z takim wyposa- 
żeniem nie można było walczyć 
przy 40 stopniach mrozu. na- 
wet przeciwko słabemu nie- 
przyjacielowi. Mizerne wyposa- 


żenie na warunki rosyjskiej zimy 
musiało być gorzko okupione. 
Nie było nie tylko kożuchów. 
ale też żadnych butów filco- 
wych. Niemieckie wyższe dowó- 
dztwo nie rozpoznało zwykłych 
i dających się łatwo zastosować 
podstawowych reguł wojny zi- 
mowej w Rosji i ich nie u- 
względniło. Kiedy na przykład 
Finowie zobaczyli, że żołnierze 
niemieccy po pierwszym śniegu 
nosili jeszcze gwoździe stalowe 
na zelówkach butów, kiwali gło- 
wami: Wasze ponabijane gwoź- 
dziami zelówki są idealnym prze- 
wodnikiem zimna; równie dobrze 
możecie chodzić w skarpetach!” 
Pod koniec wojny. na jed- 
nym z wykładów w moskiew- 
skim klubie oficerskim marsza- 
tek Żukow powiedział, że jego 
respekt wobec niemieckiego 
sztabu generalnego uległ zach- 
wianiu, kiedy zobaczył pierw- 
szego niemieckiego jeńca wo- 
jennego z bitwy zimowej. „Ofi- 
cerowie i żołnierze mieli dokła- 


dnie dopasowane obuwie. | na- 
turalnie, odmrożone nogi. Nie- 
mcy nie zauważyli, że w armii 
rosyjskiej od XVIII wieku żołnie- 
rze otrzymywali buty o jeden 
numer za duże, aby zimą mogli 
w nie wkładać słomę lub, jak 
obecnie, gazety, w celu uniknię- 
cia odmrożenia stóp”. W ten 
sposób Rosjanie uniknęli od- 
mrożeń. Jednak w niemieckich 
oddziałach frontowych, w zimie 
1941/942, w wielu dywizjach 
40 procent żołnierzy miało 
odmrożone stopy. Ale nie tylko 
nogi zamarzały, 


zamarzał też olej 
w maszynach 


Odmawiały posłuszeństwa kara- 
biny, pistolety maszynowe i ka- 
rabiny maszynowe. Silniki czot- 
gowe nie zaskakiwały. Nie mo- 
żna się dziwić, że w obliczu tych 
warunków grupa bojowa Man- 
teuffla, pomimo zaciętej obro- 
ny. nie mogła utrzymać przy- 


czółka mostowego pod Jachro- 
mą, kiedy do ataku przystąpiły 
dwie brygady (21 i 50) z ra- 
dzieckiej 1 armii uderzeniowej 
w butach filcowych i odpowie- 
dnich płaszczach zimowych. 
„Ich karabiny szturmowe znaj- 
dowały się w futrzanych fute- 
rałach, zamki karabinów maszy- 
nowych były naoliwione olejem 
zimowym. Nie było żadnych za- 
hamowań przy ładowaniu, żad- 
nych zakleszczonych sprężyn. 
Rosjanie mogli całymi godzina- 
mi leżeć w śniegu, aby potem 
w dogodnym momencie skra- 
dać się pod niemieckie czujki 
i je niszczyć.” — tak opisuje ten 
pierwszy kontakt z „generałem 
zimą” Paul Carell w swojej książ- 
ce „Operacja Barbarossa”. 

Tak więc, niemieccy żołnie- 
rze mogli się tak naprawdę 
ograniczyć do pomalowania 
hełmów kredą, wapnem lub 
białą farbą. Zdarzało się, że ela- 
styczną opaską przymócowywa- 
no do nich kawałek białego 
płótna lub cały hełm oklejano 
papierem. 


Zielone płaszcze odznaczały 
się na śniegu 


dlatego doraźnie nakładano na 


cytuje fragment dziennika jed- 
nego z żołnierzy 69 pułku 
strzelców 10 dywizji pancemej: 
„Prowadzimy tę wojnę zimową 
tak, jakby tutaj była zima 
szwarcwaldzka. Oficerowie i sze- 
regowi nie mieli odpowiedniej 
odzieży zimowej, aby przy tem- 
peraturze minus 50 stopni bi- 
wakować i walczyć na wolnym 
powietrzu. Naciągali na siebie 
to, co mogli dostać lub znaleźć 
w rosyjskich fabrykach tekstyl- 
nych, warsztatach i magazy- 
nach. To jednakże czyniło ludzi 
raczej niedołężnymi niż ogrza- 
nymi. Te zabrudzone okrycia, 
których nikt z siebie już nie zdej- 
mował, były wylęgamią wszy 
wżerających się potem w skórę. 
Ale nie tylko się marzło — głodo- 
wało także. Masło przychodziło 
w postaci kamienia, można je 
było tylko ssać kawałkami jako 
„maślane lody”. 


Chleb trzeba było 
dzielić siekierą 


a potem ogrzewać przy ogniu. 
Następstwem tego były silne 
biegunki. Kompanie topniały 
coraz bardziej. Dzienne ubytki 
osobowe spowodowane odmro- 
żeniami kończyn i schorzeniami 


Radzieccy żołnierze po kapitulacji niemieckiej 6. Armii 
w Stalingradzie 


nie prześcieradła, obrusy, firan- 
ki itp. Zachowało się również 
zdjęcie, na którym widać żoł- 
nierza z narzuconą... białą kom- 
żą. Na początku grudnia, na 
froncie długości 1000 kilome- 
trów, niemiecka ofensywa za- 
trzymała się. Mróz dochodzący 
do 45, a nawet 50 stopni miał 
negatywny wpływ na ludzi. 
zwierzęta, silniki i broń. Carell 


przewodu pokarmowego były 
wyższe niż straty bojowe. Z po- 
wodu zimna i głodu tak samo 
jak ludzie cierpiały konie. Nie 
było dostaw owsa. Zamarznięta 
słoma z dachów chat nie zaspo- 
kajała głodu i jeszcze wywoły- 
wała choroby. Robiły się strupy. 
grasowała kolka. Zwierzęta pa- 
dały i zdychały kolejno. Posłu- 
szeństwa odmawiały także silni- 


NASZ RAPORT 


Wojna w zimie — mity 
Mitem jest, że w zimie przerywano działania wojenne. 
Prowadzono je nadal, choć z mniejszą częstotliwością. 
Zamarzająca ziemia ułatwiała przesuwanie wojsk. Np. 
rycerze Zakonu Inflanckiego łtupieżcze wyprawy. tzw. 
rejzy na pogańskich Liwów i Litwinów przeprowadzali 
z reguły zimą. Zamarznięte rzeki tworzyły coś na kształt 
współczesnych autostrad, które pozwalały na sprawne 
i szybkie przemieszczanie. Przerwę w działaniach wo- 
jennych powodowały dopiero wiosenne roztopy, przy- 
padające z reguły na koniec marca i na początku kwiet- 
nia. Wtedy to można było mówić o prawdziwych 
„leżach zimowych”. Wojska wypoczywały, uzupeł- 
niano sprzęt i przeprowadzono nowe zaciągi do armii. 


ki. Nie było wystarczająco dużo 
środków chroniących przed mro- 
zem, zamarzała woda w chłod- 
nicach i pękały głowice silników. 
W ten sposób czołgi, samochody 
ciężarowe i radiostacje bywały 
unieruchomione i wypadały 
z szyku. Broń także odmawiała 
posłuszeństwa. ponieważ zamar- 
zał smar w zamkach. Nie pomy- 
ślano o zaopatrzeniu w odpo- 
wiednią ilość smaru zimowego. 
Brakowało też maści zimowej 
do szkieł dalmierzy, lunet noży- 
cowych i urządzeń celowni- 
czych dział. W ten sposób za- 
marzały na ślepo okulary i sta- 
wały się bezużyteczne. Dlaczego 
dla pilnie potrzebującego frontu 
nie ściągnięto z Europy tego. co 
było potrzebne? Ponieważ po- 
zamarzały także te nieliczne 
lokomotywy. które posiadano. 
Zamiast potrzebnych codzien- 
nie dla Grupy Wojsk „Środek” 
dwudziestu sześciu pociągów 
z zaopatrzeniem przychodziło 
osiem, a najwyżej dziesięć. 
A z powodu silnych mrozów 
i braku hangarów na lotniskach 
w Polsce i na Białorusi większość 
samolotów transportowych Ju- 
52 nie była w stanie wystar- 
tować. Tak opisuje w liście do 
domu starszy szeregowiec Wer- 
ner Burmeister z 2 baterii 208 
pułku artylerii: „Przy 30 stop- 
niach mrozu. w dopasowanych, 
podbitych gwoździami butach, 


palce u nóg ulegają 
odmrożeniu 


zanim się człowiek obejrzy. W mo- 
jej baterii nie ma takiego, który 
nie miałby odmrożonych pięt 
i palców od nóg”. Mimo to 
wojnę kontynuowano. Żołnie- 


rze obu stron czynili nadludzkie 
wysiłki, aby prowadzić działania 
wojenne. Armia Czerwona ko- 
rzystając z warunków zimowych 
przeszła do kontrofensywy i w efe- 
kcie Niemcy zostali odrzuceni 
kilkaset kilometrów od Moskwy. 
W tym czasie pojazdy udawało 
się uruchomić dopiero po dwu- 
nastu lub piętnastu godzinach 
ciężkiej pracy. Skrzynie biegów 
rozmrażano, paląc pod nimi 
ogniska. Wiele pojazdów trzeba 
było wykopywać i wypychać ze 
śniegu. Jeśli to się nawet uda- 
wało, to na odśnieżonych od- 
cinkach dróg prawie od razu 
wpadały w poślizg. Aby temu 
zapobiec samochody (po kilka) 
były holowane przez czołgi lub 
półgąsienicowe transportery i cią- 
gniki. Gdy te wszystkie zabiegi 
odbywały się za linią frontu, 
ubezpieczenia bojowe oddzia- 
tów walczących powstrzymywa- 
ły napierających Rosjan z dale- 
ka. Jak pisze Carell: „To były 
godziny pojedynczych wojow- 
ników. Leżeli przy swoich kara- 
binach maszynowych za wyso- 
kimi zaspami śnieżnymi i odpie- 
rali gwałtowne ataki Rosjan. 
Cienkie rękawiczki nie wystar- 
czały, aby chronić palce przed 
odmrożeniem. Żołnierze 


owijali ręce w szmaty 
i w strzępy sukna 


Tak okrytymi rękami nie dało się 
odciągnąć języka spustowego 
ani karabinu, ani pistoletu ma- 
szynowego. Dlatego pomiędzy 
szmaty na dłoniach wciskali 
małe patyki. czasem ze spalo- 
nych chat chłopskich, i tak obu- 
rącz naciskali na język spusto- 
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Doraźnie niemieccy moto- 
cykliści chronili twarze przed 
odmrożeniami, zakładając ma- 
ski przeciwgazowe bez pochła- 
niaczy. Najgorsza była jednak 
wilgoć, która zbierała się w lu- 
fach karabinów maszynowych, 
a potem zamieniała w lód. 
rozsadzając broń podczas strze- 
lania. Także dwójnogi kara- 
binów maszynowych zapadały 
się w śniegu, dlatego umiesz- 
czano je na śnieżnych rakietach 
zapożyczonych od Eskimosów. 
Po drugiej stronie frontu nie 
było lepiej. Żołnierzom Armii 
Czerwonej, którzy byli przyzwy- 
czajeni do takich zim, również 
dokuczały warunki atmosfery- 
czne. Carell opisuje, jak sobie 
z tym radzili: „Jeremienko (ra- 
dziecki generał) przywiązywał 
wielkie znaczenie do twardego 
szkolenia swych wojsk do walk 
w zimowych lasach. Dlatego 
wymyślił drakońską, ale sku- 
teczną metodę: wysyłał dywizje 
wraz z ich dowódcami i oficera- 
mi na cztery dni w najgłębsze 
lasy, bez kwater bez kuchni 
polowych, bez żywności. Przy 
30 do 40 stopniach mrozu 


nie wolno było 
wzniecać ognia 


W ciągu dnia prowadzono nor- 
malne ćwiczenia bojowe, a no- 
<ą odbywały się zajęcia instruk- 
torskie. Woda ze śniegu i suszo- 
ne proso z plecaka stanowiły 
całodzienne wyżywienie. Zima 
nie oszczędzała oczywiście broni 
i sprzętu Rosjan, tak samo jak 
i Niemców. Ale Rosjanie umieli 
improwizować. Kiedy przy du- 
żych mrozach zawodził sprzęt 
radiowy, to w każdym oddziale 
byli wyznaczeni oficerowie łącz- 
nikowi, którzy wierzchem, sa- 
niami z zaprzęgiem końskim lub 
na nartach przewozili rozkazy 
i meldunki, możliwie jak naj- 
szybciej od jednostki do jedno- 
stki. Ponadto ze staromodnych, 
ale zdatnych do stawiania opo- 
ru, lekkich i zwrotnych samolo- 
tów utworzono łącznikową gru- 
pę lotniczą. W nieobjętych 
wzrokiem obszarach leśnych dla 
pojedynczych dowódców od- 
działów były one wielce pomo- 
cne w orientacji. 

Gdy Wehrmacht cierpiał 
z zimna, ich koledzy z Waffen- 
SS byli w znacznie lepszej sytu- 
acji. Np. na początku 1942 r. 
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część Dywizji SS „Totenkopf” 
walczyła uwięziona w kotle De- 
miańskim. W książce „Żołnierze 
zagłady” tak opisano realia 
prowadzonych tam walk: „(...) 
w wypalonych wsiach Czierie- 
nica, Wasiliewszczina i Kobył- 
kina, dwie kompanie Kampf- 
gruppe Eickego przeszło 


miesiąc broniły się w śniegu 
zalegającym po pachy 


i temperaturach średnio około 
trzydziestu stopni poniżej zera. 
(...) Mimo wszystko w jednym 
przypadku sytuacja żołnierzy 
SSTK zimą była znacznie lepsza, 
niż ich kolegów z sił zbrojnych. 
Prawdopodobnie dzięki temu 
oddziały „Totenkopf” były zdol- 
ne do skuteczniejszej walki 
w warunkach surowej zimy. Na 
początku stycznia 1942 r. do 
SSTK zaczęło obficie docierać ze 
źródeł zaopatrzeniowych SS zi- 
mowe umundurowanie. Część 
dostaw pochodziła z olbrzy- 
miego składu skonfiskowanego 
przez SS w Rydze, kontrolowa- 
nego przez Friedriecha Jeckelna, 
HSSPF w północnej Rosji, który 
służył w SSTK w czasie bitwy 
o Francję. Do połowy stycznia 
większość żołnierzy SSTK wypo- 
sażono w podbite futrem parki 
— długie zimowe kurtki z kap- 
turem, buty i rękawice, wełnia- 
ne skarpety i długie kalesony. 
W nadchodzących do Eickego 
meldunkach zwracano uwagę 
na to, że ubrania zimowe są 
bardzo obszerne i ograniczają 
zdolność ruchu. Wielkie parki, 
zdaniem wielu żołnierzy „Toten- 
kopf”, ograniczały ich zwinność 
i widoczność, futrzane rękawice 
zmniejszały sprawność palców. 


poza tym zbyt łatwo nasiąkały 
i zamarzały na siarczystym mro- 
zie. Mimo tych niedogodności 
żołnierze dywizji „Totenkopf” 
cierpieli o wiele mniej niż 
żołnierze jednostek Wehrmach- 
tu. Od połowy stycznia 1942 r. 
odmrożenia zdarzały się w STK 
rzadko. (...) Najpoważniejszym 
problemem dla SS-manów w sty- 
czniu i lutym był brak kwater 
chroniących przed zimnem. Ro- 
sjanie 


starali się podpalać wsie 
ogniem artylerii lub uderzenia- 


mi z powietrza. Siły Powietrzne 
Armii Czerwonej zapamiętale 


obrzucały bombami zapalający- 
mi każdy zauważony schron lub 
ziemiankę." 

Niemcy po porażce pod 
Moskwą nauczyli się radzić z zi- 


mowymi niedogodnościami. 
Np. silniki samochodowe chro- 
niono przez zimnem, okładając 
maski słomianymi matami, a na 
niektórych fotografiach widać 
nawet kołdry, czy dywany. Za- 
częto również dbać o piechu- 
rów. Stwierdzono, że płaszcze 
i wełniane nauszniki są niewy- 
starczające i utrudniają masko- 
wanie. Na początku 1942 r, 
sytuację ratowano dostarczaniem 
na front zimowej odzieży cywil- 
nej pochodzącej z Rzeszy (tzw. 
zbiórki zimowej), skonfiskowa- 
nej w krajach okupowanych oraz 
zrabowanej w ZSRR. Żołnierze 
chętnie zakładali zdobyczne 
watowane „kufajki”. Na wios- 
nę, gdy kwatermistrzowie opa- 
nowali sytuację, rozpoczęto na 
masową skalę produkcję odzie- 
ży zimowej. Dzięki dobrej im- 
pregnacji chroniła ona zarówno 
przed zimnem, wilgocią, jak i wiat- 
rem. Była dwustronna, dlatego 
można ją było nosić nie tylko zimą 
(biała strona), ale również jesie- 
nią, czy wiosną. Wtedy używano 
odwrotnej strony w kolorze róż- 
nych odcieni szarości lub w póź- 
niejszych wersjach, zadrukowanej 


Grenadierzy w kurtkach zimowych 


kamuflażem, takim samym jak 
na płachtach namiotowych 
(Zehltbahn). W skład takiego 
ubioru wchodziły: kurtka zimo- 
wa, spodnie zimowe, kaptur 
i rękawice. Na kurtkach w zasa- 
dzie nie noszono żadnych odz- 
nak i znaków identyfikacyjnych. 
stosowano tylko taśmy z odpo- 
wiednim na dany dzień kolo- 
rem przypinane małym guzikiem 
na rękawie. Kaptury zwane cza- 
sem kominiarkami, także dwus- 
tronne, składały się z czapki 
przypominającej pilotkę i na- 
karczka okrywającego ramiona 
i szyję. Zapinane były w różny 
sposób, zawsze jednak chroniły 
usta, nos i skronie. Często kap- 
tury uzupełniano maską chro- 
niącą przed wiatrem i mrozem; 
był to kawałek tkaniny z wycię- 
tymi otworami na oczy, usta 
i nos. Czasami była wykańczana 
skórą, zdarzały się także maski 
w całości skórzane. Noszono je 
również samodzielnie, pod hełm 
lub szalokominiarkę. 

Rękawice wykonane w taki 
sam sposób, noszone były sa- 
modzielnie lub na wełniane 
albo skórzane rękawiczki. Dwu- 
stronne, watowane pozwalały 
dzięki specjalnemu rozcięciu na 
prowadzenie ognia z broni ręcz- 
nej i maszynowej, czasem do 
tego celu miały doszyty nie- 
ocieplany palec. Zabezpieczano 


Grupa grenadierów pancernych 
jako desant na czołgu PzKpi 
Większość z nich przed zimnem chronią 
tylko płaszcze i szalokominiarki 


IVH. 


je przed zgubieniem za pomocą 
przyszytej tasiemki przeciągnię- 
tej przez rękawy (jak dla dzieci). 


Upowszechniły się także 
czapki uszanki 


wzorowane na tych noszonych 
w armii fińskiej. Używano ró- 
wnież zdobycznych radzieckich. 
Wprowadzono również buty zi- 
mowe. Białe z szarymi wykoń- 
czeniami składały się ze zszytych 
dwóch warstw wodoodpornej, 
impregnowanej tkaniny w dol- 
nej części przymocowanej do 
grubej zelówki, nie posiadały 
ocieplenia wysokich cholewek. 
Pomimo pomysłowego i pro- 
stego wykonania produkowano 
je w ograniczonej liczbie. Obok 
nich, szeroko stosowano obu- 
wie filcowe, dodatkowo ocie- 
plane. na drewnianej pode- 
szwie (zdarzały się też gumowe) 
zakładane podobnie jak po- 
przednie na przepisowe, krótkie 
buty. Wyposażano w nie przede 
wszystkim wartowników i pa- 
trole. Czasami stosowano rów- 
nież, zapożyczone od rosyjskich 
chłopów. łapcie wyplatane ze 
słomy, przypominające duże. 
owalne kalosze, zwane czasami 
„baranimi butami”. Wykony- 
wano je ze słomianych powró- 
seł, nadając im odpowiedni 
kształt. Były bardzo ciepłe, ale 


niezbyt trwałe i utrudniały po- 
ruszanie się. Zakładano je na 
normalne. skórzane obuwie. 
Używali ich głównie wartowni- 
cy. woźnice oraz kierowcy. Takie 
buty miał 


ostatni jeniec 
spod Stalingradu 


idący do obozu jenieckiego 
w słynnej radzieckiej kronice fil- 
mowej. 

W 1942 r. wprowadzono 
również pokrowce kamuflażo- 
we na hełmy, które dzięki jasnej 
wewnętrznej stronie używano 
również w zimie. Szalokomi- 
niarka przypominała krótki, ob- 
szemy rękaw wykonany z ciem- 
nej dzianiny. Noszono je prze- 
ważnie po dwa jednocześnie. 
Czasami przy wielkich mrozach 
pod hełm zakładano jeszcze 
czapkę polową. W przypadku 
braku odpowiednich nakryć 
głowy zalecano wykonywanie 
czapek i masek z papieru, który 
jako nie przepuszczający powie- 
trza, a jednocześnie zły prze- 
wodnik ciepła, doskonale chro- 
nił przed mroźnym wiatrem. 
Najłatwiej dostępne były gaze- 
ty. w które zawsze i w dużych 
ilościach zaopatrywano wszys- 
tkie oddziały. nawet te walczące 
na pierwszej linii. Dlatego prasę 
zalecano jako materiał na czap- 
ki i maski oraz do ocieplania 
obuwia, i izolację dla kierow- 
ców jednośladów. Motocykliści 
i rowerzyści (przestawali działać 
poniżej -15 stopni Celsjusza) 
nosili je pod mundurem, na 
piersi przymocowane sznur- 
kiem. Było to tak praktyczne, że 
gazety pod ubraniem stosowa- 
no po wojnie również w naszym 
kraju. 

Ważną kwestią było też wy- 
żywienie zimą. W okresie tym 
oddziały miały częściej niż w le- 
cie. otrzymywać ciepłe poży- 
wienie i gorące napoje. Gorące 
zupy miały być wydawane na 
śniadania i kolacje. Regulaminy 
mówiły. aby wraz ze spadkiem 
temperatury zwiększać zawar- 
tość tłuszczu w pożywieniu. 

Zwracano również uwągę na 
ochronę wzroku. Silny mróz, 
ostry wiatr oraz słońce odbijające 


się na śniegu — to wszystko 


mogło spowodować 
nawet ślepotę 


Wódka na wojnie 
Od najdawniejszych cza- 
sów żołnierze w zimie roz- 
grzewali się alkoholem. 
Najpierw były to miody 
sycone i piwo, z biegiem 
czasu w epoce nowożyt- 
nej — wino i okowita. 


Radzieckie ofensywy 
Wszystkie radzieckie ofen- 
sywy, aż do bitwy pod 
Kurskiem były podejmo- 
wane w zimie. Warunka- 
mi atmosferycznymi Ar- 
mia Czerwona starała się 
zniwelować przewagę tech- 
niczną armii niemieckiej. 


Fizjologia w zimie 
Leon Degrelle, dowódca 
brygady SS „Wallonien” 
napisał w swoich wspom- 
nieniach: „wszędzie wyją- 
cy wicher północny, wszę- 
dzie ryczący wrogowie. 
Pozycje skrojone z lodo- 
wych bloków. Rozkazy 
ścisłe: nie wolno się cofać. 
Cierpienia były niewysło- 
wione, nieopisane. Małe, 
szare koniki, które dowo- 
ziły nam mrożone jajka. 
amunicja, tak lodowato 
zimna, że parzyła nam 
palce, śnieg znaczony 
krwią, która kapała z no- 
sów kropla po kropli. 
Przemarznięci ranni naty- 
chmiast padali... Nikt nie 
podejmował ryzyka od- 
dania moczu na zewnątrz. 
Czasem sam wytrysk za- 
mieniał się w zakrzywiony 
żółty patyk. Tysiącom żoł- 
nierzy zaniknęły na za- 
wsze organy płciowe lub 
odbyty. Nasze nosy i uszy 
były rozdęte niczym wiel- 
kie morele, z których to- 
czył się lepki, różowany 


Na podstawie: 

Masson P, Historia Wehr- 
machtu 1939-1945, War- 
szawa 1995 


Obkkywca 1/2002 9 


NASZ RAPORT 


EMIECO żołnierze w szalokominiarkach 


i impro 


Dlatego stosowano specjalne 
okulary przypominające te uży- 
wane przez himalaistów. Gdy 
ich brakło, aby uchronić się 
przed śnieżną ślepotą, zalecano 
stosowanie prymitywnych 

„okularów” podob- 


10 ObkRywca 1/2002 


izowanych płachtach maskowniczych 


nych do tych używanych przez 
Eskimosów. Robiło się je z ka- 
wałka kory brzozowej, tektury 
lub podobnego materiału, przy- 
cinało do kształtu gogli, a na 
wysokości oczu wycinało 
szczeliny szerokości kilku 
milimetrów. Do „gogli” 
mocowano tasiemkę 
lub taśmę elastyczną. 
Nowe doświadczenia 
i] wprowadzono również 
w transporcie. Jedyny- 
mi pojazdami, które ja- 
ko tako radziły sobie ze 
śniegiem i błotem były 
właściwie pojazdy gąsie- 
nicowe. Nie można było 
jednak wyposażyć w nie 
całej armii. Dlatego za- 
częto masowo stoso- 
wać sanie. W kolej- 
nych latach wojny 
Wehrmacht coraz 
częściej, zamiast sa- 
mochodów i trans- 
porterów. wyko- 
rzystywał trans- 
port konny. 
1942 r. za- 
owocował rów- 
nież mnogoś- 
cią regulami- 
nów i instru- 
kcji poświęco- 
nych zacho- 


jec 


spod Stalingradu 
Ee ze słomy 


Obsługa karabinu maszynowego w odzieży zimowej 


waniu się w zimie. Niektóre by- 
ły praktyczne, inne, mało real- 
ne. Wymyślali je urzędnicy 
w mundurach, którzy siedząc za 
biurkami w Rzeszy mieli nie- 
wielkie pojęcie o warunkach 
rosyjskiej zimy. Między innymi 


zalecano uszczelnianie 
butów woskiem 


Piekałkiewicz cytuje m. in. jed- 
ną z takich instrukcji: „Pomoc- 
nicze sposoby ochrony przed 
zimnem. Wyścielić hełm od 
wewnątrz filcem — najlepiej gór- 
ną częścią starego filcowego ka- 
pelusza — w ostateczności użyć 
chusteczki lub zmiętego gaze- 
towego papieru. Rzemyków nie 
zapinać, aby nie utrudniać krą- 
żenia krwi. Papier gazetowy 
ułożony w kilku warstwach 
zapewnia doskonałą izolację 
przed zimnem. Dlatego zawsze 
mieć go pod dostatkiem. Po- 
nadto, jako pomocnicze środki 
ochrony przed zimnem, przeka- 
zuje się oddziałom w dostate- 
cznej ilości: papierowe czapki, 
papierowe kamizelki, papiero- 
we onuce. papierowe wkładki 
do butów. papierowe śpiwory 
(umieszczać między bielizną 
a odzieżą wierzchnią), papie- 
rowe podkładki (...)” 

Inną instrukcją cytowaną 
przez Piekałkiewicza jest „Postę- 
powanie w czasie wojny w zimie” 
Mówi ona o tym, że: „Oprócz 
wroga zimą, największe zagro- 
żenie dla życia i siły bojowej 
stanowi mróz, wilgoć oraz wiatr. 
1. jeśli chcemy prawidłowo 
okryć się dwoma kocami, na- 


wprowadzonej w 1942 r. 


leży umieścić między nimi kilka 
gałęzi, albo części garderoby czy 
cokolwiek innego, aby między 
kocami powstała wolna prze- 
strzeń wypełniona powietrzem. 
Wtedy pod kocami jest znacznie 
cieplej. Wskazane jest też roz- 
kładanie kocy nie na gładko, 
lecz pofałdowanych, ponieważ 
wtedy tworzy się przestrzeń wy- 
pełniona powietrzem. 

2. Ciepło ciał można szczególnie 
dobrze wykorzystać, kiedy 


kładziemy się po kilka osób 
bardzo blisko 


siebie, wspólnie się przykrywa- 
Jąc. 

3. Dla lepszej ochrony przed 
zimnem można wypychać osło- 
ny twarzy, kaptury i hełmy skar- 
petkami lub chustkami do nosa, 
albo papierem. Dla ochrony no- 
sa i policzków można obwiązać 
twarz wypchaną opaską z mate- 
riału, która ma pośrodku wy- 
brzuszenie na nos jak karnawa- 
łowa maska. 

4. Aby uratować zaatakowaną 
przez mróz stopę, w której nie 
ma już czucia, kiedy nie ma 
możliwości ogrzania przez 
umieszczenie w domu lub przy 
piecu, mamy następujące środ- 
ki: położyć zaatakowaną przez 
mróz stopę na brzuchu zdro- 
wego człowieka, albo na gołą 
skórę, albo na koszulę, dobrze 
przykryć częściami uniformu 
(munduru — przyp. red.), kocem 
itd. i nacierać. Postępowanie 
takie jest o wiele skuteczniejsze 
od zalecanego dawniej naciera- 
nia śniegiem, które dziś jest 


przez wielu ekspertów odrzu- 
cane. 

Jeszcze prostsza jest sytuacja, 
jeśli w pobliżu znajduje się 
jakieś świeżo zabite zwierzę. 
koń, krowa. Zaatakowaną przez 
mróz stopę wkładamy w ciepłe 
mięso i krew zabitego zwierzę- 
cia do odtajania. W ciele du- 
żego zwierzęcia zmagazynowa- 
na jest spora ilość ciepła, którą 
należy wykorzystać. 

5. Doskonałą ochronę przed 
spierzchnięciami skóry i udarem 
słonecznym stanowi sadza zmie- 
szana z odrobiną niesolonego 
tłuszczu lub nafty. Mimo, że nie 
najlepiej to wygląda, to jednak 
może doskonale ochronić skórę 
przed uszkodzeniami przy sil- 
nym przeciwnym wietrze i trza- 
skającym mrozie." 

Niskie temperatury wpły- 
wały negatywnie również na 
sprzęt bojowy. Chociaż czołgi 
najlepiej ze wszystkich pojaz- 
dów radziły sobie na śniegu, to 
często były kłopoty z ich uru- 
chomieniem. 


Potrzebne były specjalne 
zimowe oleje 


i paliwa do wozów bojowych 
Podobnie było w Armii Czerwo- 
nej. Właściwie tylko czołgi T-34 
i KW-I były w stanie działać 
w warunkach zimowych. Gorzej 
było z innymi typami, a szcze- 
gólnie ze sprzętem pochodzą- 
cym z dostaw lend-lease. Te 
czołgi nawet przewracały się na 
śniegu i lodzie. Dlatego, aby 
temu zapobiec, na gąsienice za- 
kładano kolce. Również Niemcy 
stosowali specjalne nakładki na 
gąsienice tzw. Ostketten. Pod- 
czas radzieckiej kontrofensywy 
pod Stalingradem. która miała 
doprowadzić do okrążenia nie- 
mieckiej 6 armii, wszystkie jed- 
nostki piechoty Armii Czerwonej 
otrzymały narty. Na każdą dy- 
wizję piechoty przygotowano 
po 400-500 sań, aby po przy- 
czepieniu ich do czołgów prze- 
wieźć jak największą liczbę żoł- 
nierzy z ciężkimi karabinami 
maszynowymi i moździerzami. 
Oprócz tego dla sań i artyleryj- 
skich zaprzęgów konnych przy- 
gotowano drewniane łopaty do 
odgarniania śniegu, a samocho- 
dy wyposażono w 2 komplety 
łańcuchów na każde koło. Ra- 
dziecki ekwipunek zimowy obej- 
mował: czapki z nausznikami, 


Niemieccy jeńcy 
pod Stalingradem 
w letnich mundurach 


watowane kurtki i spo- 
dnie, sukienne onuce 
i włochate futrzane 
rękawice z króliczych 
skórek. Do tego fil- 
cowe buty i futrzane 
kamizelki. Wtedy mi- 
mo wszystko Niemcy 
byli przygotowani do 
warunków rosyjskiej 
zimy. Ich sojusznicy 
niestety, nie wszyscy 
i to częściowo zade- 
cydowało o klęsce 
Niemców. W książce 
„Żołnierze Mussoli- 
niego” znajduje się 
fragment wspomnień 
Tullio Lisignolo z for- 
macji alpejskich, któ- 
ry walczył w rejonie 
Stalingradu na prze- 
łomie 1942 i 1943 r. 
Tak zapamiętał on 
odwrót po ośnieżo- 
nym stepie: „Wszyscy 
szliśmy pieszo, ponie- 
waż transport zmoto- 
ryzowany albo wy- 
czerpał zapas paliwa, 
albo utknął w głę- 
bokim śniegu. Mieli- 
śmy, na szczęście, 
sporo mułów, używa- 
nych do przenoszenia 
ekwipunku. Teraz wy- 
korzystywaliśmy je do 
transportowania ran- 
nych saniami klecony- 
mi z czego tylko się 
dało. Około osiem- 
dziesiąt procent na- 
szych żołnierzy miało odmrożo- 
ne stopy. dłonie i uszy. Skórzane 
buty stwardniały na kamień od 
straszliwego mrozu i często 


zdejmowało się je razem 
z własną skórą 


Wełniane skarpety albo się 
zużyły, albo pogubiły podczas 
ucieczki. Aby uchronić stopy 
przed odmrożeniem, należało 
owinąć je kawałkami koca i ob- 
wiązać drutem. Nasz ekwipu- 
nek nie był dostosowany do 
minusowych temperatur. Mieli- 
śmy otrzymać płaszcze podszyte 
wełną. a posiadaliśmy tylko 
szare i zielone wełniane pelery- 
ny. które nosiliśmy we Wło- 
szech. Dopiero w trakcie odwro- 


tu udało mi się zdobyć ciepłe 
palto w wojskowym składzie, 
tuż przed wysadzeniem go 
przez naszych saperów. Od razu 
odciąłem z dołu płaszcza pasmo 
materiału i owinąłem nim sobie 
głowę. żeby nie zmarznąć. 
Hetm wyrzuciłem. jako zbędny. 
(...) Wielką zmorą było zimno 
i brak żywności: każdy musiał 
liczyć tylko na siebie, znaleźć co- 
kolwiek, upolować, co się dało, 
i zjeść na surowo albo z czym- 
kolwiek, co miał ze sobą. Wie- 
lokrotnie zdarzało się, że żoł- 
nierz przystawał i siadał na 
śniegu, by odpocząć, a gdy ru- 
szaliśmy. ktoś potrząsał nim 
i ponaglał. Lecz siedzący padał, 
bo zmarł w czasie snu. Często 
miałem ochotę zatrzymać się 


NASZ RAPORT 


i dać za wygraną, jedynie myśl 
o moim dwuletnim siostrzeńcu 
we Włoszech dodawała mi sił”. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Na podstawie: Ailsby Ch., 
Piekło na froncie wschodnim, 
Warszawa 2001; Carell P, 
Operacja „Barbarossa”, Warsza- 
wa 2000: Ochman M. H, Ro- 
syjska zima cz. |-II, Model Fan 
nr 11/2000 i 12/2000: Piekał- 
kiewicz J., Stalingrad. Anatomia 
bitwy, Warszawa 1995; Red- 
mon R. L., Cuccarese ]. F, Pan- 
zergrenadiers in action, Carroll- 
ton 1980; Trye R.. Żołnierze 
Mussoliniego, Warszawa 2000. 
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AKTUALNOŚCI 


Wykopane, znalezione, 
odzyskane... 


Wczesnośredni: osadę od- 
kryli archeolodzy w Poznaniu. Prawdopo- 
dobnie składała się z kilkunastu domów 
i pełniła funkcję służebną wobec grodu ksią- 
żęcego. W jamach wykorzystywanych jako 
piwnice odkryto szczególnie cenne trzy sreb- 
rne kabłączki. Ponadto znaleziono kamienne 
żama. prząśliki oraz narzędzia świadczące 

o tym. że jej mieszkańcy zajmowali się rol- 
nictwem. 
kkk 

Pozostałości XIV-wiecznego traktu od- 
naleziono w centrum Wodzisławia. Są to 
jedne z najstarszych śladów drogi na Śląsku. 
Odnalezione zostały ciwa pokłady drewnia- 
nych belek. Na drodze były też duże ilości 
potłuczonej ceramiki i kości, które kiedyś 
wysypywano na drogę, aby utwardzić trakt 
i > przechodnie nie zapadali się po kostki 

jędrując drogą. Po wykonaniu niezbędnych 
badań trakt zostanie Ponownie zasypany. 


Pozostałości średniowiecznej wieży 
obronnej zostały przypadkiem odnalezione 
podczas robót ziemnych w Kraśniku. Baszta. 
zniszczona została wskutek wcześniej iz 
prac ziemnych. Zachowały się jednak fun- 
damenty z ogromnych głazów granitowych 
i ociosanych kamieni wapiennych. Wieża 
pochodząca prawdopodobnie z XV wieku 
miała mury grubości 160 cm i stanowiła je- 
den z obiektów obronnych miasta. 


Żebro oraz kość goleniową mamuta 
znalazł wędkarz z Jasła, który zainteresował 
się wystającymi z urwiska kośćmi. Kości 
pochodzą sprzed 10 tysięcy lat i znajdowały 
się w bardzo dobrym stanie. Każda z nich 
ma około 130 cm długości. Po niezbędnych 
pracach ochronnych będzie można je oglą- 
dać w krośnieńskim muzeum. 

Rex 

Stragany rzeźnickie oraz 4 metrowe 
koryto odnaleźli archeolodzy podczas ostat- 
nich prac w Raciborzu. Podczas prac trwają- 
cych w tym miejscu już trzeci miesiąc odkry- 
to także szczątki ceramiki sprzed 5 tysięcy 
lat, która badana jest obecnie we wrocław- 
skim Instytucie Archeologii. 


Jeden z ostatnich granicznych 
Wolnego Miasta Gdańska został odnalezio- 
ny w Przebmie na Mierzei Wiślanej 50 m od 
brzegu, Widnieje na nim napis — Versailles 
28.06.1919. Na przeciwnym boku wykute 
są litery FTD i oznaczają granicę wyznaczoną 
na podstawie postanowień traktatu wersal- 
skiego. Kamienie te ustawiała specjalna ko- 
misja delimitacyjna. Podobny kamień miał 
stać również w Gdyni Kolibkach. 


W jaskini Komarowej pod Częstochową 
odnaleziono po raz pierwszy w Polsce 
szczątki allaktagi — małego gryzonia pus- 
tynnego sprzed 30 tysięcy lat. Do dziś te 
ssaki żyją na terenie Iraku i Turcji. Arche- 
olodzy badają jaskinię już od czterech lat. 
Do tej pory wykopali kkaa tysięcy szcząt- 
ków prehistorycznych zwierząt, od małych 
takich jak allatagi, na kościach mamutów. 
i niedźwiedzi jaskiniowych kończąc. Wyko- 
paliska stanowią ważny przyczynek do bar 
dań nad rekonstrukcją klimatu i fauny 
sprzed tysięcy lat. Teraz w jaskini rozpoczyna 
się kolejny etap poszukiwań drobnych 
ułamków kostnych oraz zębów. Równolegle 
w kilku laboratoriach w Polsce i za granicą 
wnikliwej analizie poddawane są już odna- 
lezione obiekty. 
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Przed Powstaniem Styczniowym podziemia badała specjalna komisja 
carska, gdyż ówczesne władze obawiały się, że mogą one służyć jako 
miejsca kontaktów konspiracyjnych lub punkty gromadzenia broni 


i materiałów wybuchowych 


Tunel spi 


Z braku środków finansowych przeciąga 
się trwający od kilku lat remont Arkad 
Kubickiego przy Zamku Królewskim 
w Warszawie. Brak pieniędzy nie pozwa- 
la również na udostępnienie do zwiedza- 
nia tunelu, o którym przypomniano so- 
bie przy okazji prowadzonych prac. 


rkady Kubickiego — budowla w stylu kla- 

sycystycznym — powstały u podnóża 

Zamku Królewskiego na początku XIX w. 
według projektu Generalnego Inspektora Gma- 
chów Królewskich Jakuba Kubickiego. Arkady 
wkomponowane w zbocze Skarpy Wiślańskiej 
spełniały podwójną rolę. Wzmacniały samą ska- 
rpę. na której wznosi się Zamek Królewski, a jed- 
nocześnie były rodzajem tarasu łączącego dwie 
części ogrodów zamkowych: górną na skarpie 
i dolną na terenie Podzamcza. Od kilku lat Za- 
mek Królewski prowadzi prace zabezpieczające 
i konserwatorskie Arkad. Jest to konieczne, 
ponieważ z powodu braku izolacji ściany i skle- 
pienie nasiąkają wilgocią. Prace jednak prze- 
dłużają się. ponieważ wymagają ogromnych 
nakładów finansowych, których Zamkowi Króle- 
wskiemu brakuje. Przy okazji remontu przypom- 
niano sobie również o tajemniczym tunelu. Ma 
on długość 60 metrów i zbudowany jest z cegieł 
i piaskowca. Pochodzi prawdopodobnie z końca 
XVIII lub początku XIX w. Wejście do niego znaj- 
duje się za regałem stojącym w zamkowym 
sklepie z książkami i pamiątkami, tuż koło szatni. 
Łączy Zamek Królewski z Arkadami Kubickiego. 

— Stan cegieł, z których zbudowany jest 
korytarz jest bardzo zły. Na całej długości jest 
podparty drewnianymi stemplami. Ten tunel jest 
znany od dawna, a przynajmniej od czasów 
odbudowy zamku. Ale zapomniano o nim. — 
mówi dyrektor Tadeusz Jasiński ds. technicznych 
Zamku Królewskiego. 

Aby wejść do tunelu trzeba zejść po kilku 
stopniach do niewielkich drewnianych drzwi 
z metalowymi okuciami. Za nimi jest korytarz 
z czerwonej cegły z łukowatym sklepieniem 
o prawie metrowej szerokości. W niektórych 


miejscach tunel ma wysokość człowieka, w in- 
nym 2 m. a gdzieniegdzie trzeba się w nim na- 
wet czołgać. Na końcu rozwidla się. Jedna odno- 
ga z wysokim sklepieniem wiedzie do Arkad, 
druga, niższa biegnie pod nimi i dochodzi do 
miejsca, gdzie dawniej przepływała Wisła. Tunel 
służył prawdopodobnie jako droga ewakua- 
cyjna, a przy okazji jako kanał, którym wody 
opadowe spływały do rzeki, Wiele wskazuje 
również, że mógł to być po prostu kanał techni- 
czny. Różni się jednak znacznie od innych, które 
pełniły funkcje prymitywnej kanalizacji Zamku 
Królewskiego. Ma przede wszystkim większy 
przekrój, umożliwiający w miarę swobodne po- 
ruszanie się ludziom. Wiadomo. że tuż przed 
Powstaniem Styczniowym tunel badała specjal- 
na komisja carska, która miała za zadanie pene- 
trację warszawskich podziemi. Ówczesne władze 
obawiały się, że mogą one służyć jako miejsca 
kontaktów konspiracyjnych lub punkty groma- 
dzenia broni i materiałów wybuchowych. Ko- 
misja zlustrowała między innymi podziemia 
Zamku Królewskiego w tym również ów tunel. 
Trafiono na niego przypadkiem. Badając ściany 
w Arkadach Kubickiego za jedną z nich usły- 
szano głuchy odgłos. Rozbito cegły i zlustrowano 
tunel. W raporcie komisja miała jakoby napisać, 
że w podziemiach znaleziono ładunki wybucho- 
we do wysadzenia Zamku Królewskiego. 

Przy okazji obecnego remontu również z tu- 
nelu postanowiono uczynić atrakcję turystyczną. 
Jednak z braku funduszy prace na razie przer- 
wano i nie wiadomo, kiedy zostaną wznowione. 


Szar 


Oświęcimia nie było? 


Dariusz Ratajczak autor książki „Niebezpieczne tematy” jest kłamcą oświęcimskim — orzekł sąd 


w połowie grudnia. 


zostało jednak umorzone na rok ze względu na niską szkodliwość 


Postępowanie 
ii w a z diekstrckod" 
zbrodniom Holokaustu — postępowanie zostanie wznowione. 


ąd obciążył Ratajczaka również nawiązką 
S* wysokości 300 zł na rzecz Domu Dziecka 

w Tarnowie Opolskim. Książka. która wy- 
wołała tyle kontrowersji neguje istnienie komór 
gazowych. Zawiera także opinie, jakoby cyklon 
B służył wyłącznie do zabijania wszy, a relacje 
byłych więźniów nie są zgodne z prawdą. Sam 
oskarżony twierdził. że chciał jedynie zaprezen- 
tować stanowisko rewizjonistów, a nie autorskie 
komentarze. Innego zdania był jednak sąd, któ- 
ry dopatrzył się właśnie odautorskiego komenta- 
rza. Do księgarni trafiło jedynie 5 egzemplarzy 
książki i zaledwie 2 zostały sprzedane. z tego 


właśnie powodu sąd uznał niską społecznie szko- 
dliwość czynu. Jest to drugi proces przeciwko 
Ratajczakowi. Przed trzema laty doniesienie 
o popełnieniu przestępstwa złożył Witold Kule- 
sza — szef Komisji Badania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu. Wówczas sąd umorzył 
sprawę ze względu na niską społeczną szkodli- 
wość czynu. Od wyroku odwołał się prokurator, 
a sąd wyższej instancji nakazał ponowne rozpa- 
trzenie sprawy. W tym czasie ukazało się popra- 
wione wydanie książki, którą wydał znany 
z antysemickich poglądów Leszek Bubel. 

Fil 


Rusznikarz amator miał broń, której nie powstydziłyby 
się rosyjskie służby specjalne 


Handlarz, 
czy kolekcjoner? 


Policja zatrzymała we Wrocławiu kolekcjonera broni. Znaleziono u niego 12 pisto- 
letów, 3 sztuki broni długiej, a także 1200 naboi, sprężyny, lufy, kolby i inne ele- 
menty niezbędne do złożenia broni. Tymczasem ten były rusznikarz, członek bractwa 
kurkowego miał pozwolenie tylko na brazylijski pistolet Taurus. 


gące po drobnych naprawach stać się 


| egzemplarze, sprawne lub mo- 
bronią użytkową, nie 


Taki damski pistolet wykorzystują 
min. rosyjskie służby specjalne 


miały wymaganych zezwoleń. Całą kolekcję 
zbieracz miał pochowaną w domowych 
szafach, pawlaczach, w miejscu pracy i w piw- 
nicy, gdzie stworzył sobie niewielki warsztat 
rusznikarski, w którym odlewał kule, pow- 
tórnie napełniał tuski i produkował spłonki. 
Starszy pan (65 lat) nie został jednak zatrzy- 
many, bo podczas przeszukania zasłabł i zo- 
stał przewieziony do szpitala. Policjant ope- 
racyjny, który rozmawiał z kolekcjonerem 
powiedział z uznaniem: Ten człowiek ma ta- 
ką wiedzę o broni, że bije nas wszystkich na 
głowę. Zresztą widać, że on kocha broń po 
tym, jak o niej mówi. Podczas zatrzymania 
zobaczył Glocka kolegi i stwierdził — ładna 
rzecz, ale nie ma duszy. 

W swoich zbiorach kolekcjoner miał 
egzemplarze XVIII-wiecznych pistoletów z „du- 
szą” i Walthera 5,65. Miał też ładne damskie 
pistolety kalibru 5,65, które z powodzeniem 
można schować do torebki. 

— Te ostatnie — to cacka, widziałem je 
w rękach agentów rosyjskich służb specjal- 
nych — to wbrew pozorom. po zmianie po- 
cisku, mimo tak niepozornego wyglądu stra- 
szna broń — wyjaśnia oficer operacyjny. 

Kolekcjoner miał też KBKS z lunetą. 
którego lufa została przystosowana do wkrę- 
cenia tłumika i broń długą ładowaną od 
przodu. Własnoręcznie wykonał także pisto- 
let z długą lufą. 

— Za coś takiego na rynku płaci się od 2 
tysięcy złotych — wyjaśnił policjant. I suge- 
rował, że człowiek o takim doświadczeniu 
nie zrobił tego egzemplarza, żeby sprawdzić 
swoje umiejętności rusznikarskie. 

— To profesjonalista, któremu takie po- 
twierdzenie do niczego nie jest potrzebne. 


Niezwykle ważnym elementem sugerują- 
cym. że zbieracz nie tylko kolek- 
cjonował, ale być może także 
handlował bronią może 


K x Ah 
Arsenał zarekwirowany w domu kolekcjonera 


być fakt, że znaleziono u niego kilka gwin- 
towanych rur, które z powodzeniem można 
wykorzystać do produkcji broni. 

A za nielegalne posiadanie broni grozi 
kara nawet do 10 lat więzienia. Zarzuty nie 
zostały jednak jeszcze przedstawione rusz- 
nikarzowi, nie został również przestuchany. 
Policja wstrzymuje się z tym do czasu jego 
wyjścia ze szpitala. A tymczasem prowa- 
dzone są rutynowe działania operacyjne. 


Fil 
Fot. Marcin Osman 


Lg 


Były Generalny Konserwator Za- 
bytków nie wyjdzie na wolność za 
poręczeniem majątkowym 


Za kratkami 


ąd Okręgowy w Katowicach odrzucił zażale- 
Sie obrońcy na zastosowanie aresztu tymcza- 
sowego dla Aleksandra B. Przychylił się tym 
samym do wniosku prokuratora, który opo- 
wiadał się za utrzymaniem tego środka prewen- 
cyjnego w obawie przed próbą matactw oskar- 
żonego. Były konserwator jest podejrzany o nie- 
gospodarność, przyjęcie korzyści majątkowej 
w wysokości 16 tys. zł i płatną protekcję. Jednym 
z ważniejszych wątków oskarżenia jest sprawa 
XVIII-wiecznego spichlerza sprzedanego za sym- 
boliczną kwotę jednemu z częstochowskich biz- 
nesmenów. Zabytek został rozebrany i do dziś 
leży w częściach na posesji biznesmena, któremu 
nota bene Aleksander B, przyznał 140 tys. zł na 
renowację obiektu. Obrońca domagając się zwo|- 
nienia z aresztu powoływał się na opinie 
ekspertów, którzy twierdzą, że spichlerz nie jest 
przechowywany w nieodpowiednich warunkach. 
Sąd przychylił się jednak do zdania prokuratora 
twierdzącego. że nie to jest przedmiotem oskar- 
żenia. Z dokumentów wynika bowiem, iż remont 
obiektu został już dawno zakończony. Sąd odrzu- 
cając wniosek o zwolnienie Aleksandra B. w za- 
mian za kaucję w wysokości 100 tys. zł uznał 
również, że istnieje duże prawdopodobieństwo, 
że były konserwator popełnił zarzucane mu czy- 
ny. Grudniowa decyzja sądu nie oznacza jednak, 
że Aleksander B. rzeczywiście przez trzy miesiące 
pozostanie w areszcie. Jego obrońca może już 
niebawem złożyć wniosek o uchylenie tego środ- 
ka zapobiegawczego. | wówczas sąd znów będzie 
musiał zdecydować, czy były konserwator może 

wyjść na wolność. 
Fil 


Bezpańskie 
cymelia 


Nie ma ugody w sprawie starodruków, zra- 
bowanych z biblioteki uniwersyteckiej w Kra- 
kowie. Nadal nie wiadomo, kiedy skradzio- 
ne księgi wrócą do Krakowa. Uniwersytet 
Jagielloński i dom aukcyjny ReissGSohn nie 
osiągnęły porozumienia w tej sprawie. 
iemiecki antykwariusz, u którego znalazły 
się skradzione dzieła zaproponował, że 
zwróci wszystkie 18 ksiąg, pod warun- 
kiem, że strona polska zrzeknie się praw do XV- 
wiecznego inkunabułu Bessariona. To dzieło zo- 
stało już wystawione na sprzedaż w londyńskim 
Christie's. Cena wywoławcza wynosiła 250 000 
marek, ale jego sprzedaż została wstrzymana na 
żądanie strony polskiej. Gdyby władze uczelni 
zgodziły się na propozycję Godeberta Reissa, 
aby odzyskać wolumen, musiałyby zapłacić zań 
właśnie taką sumę. A rektor uczelni nie widzi 
powodu, dla którego miałaby płacić za coś, co 
należy do Uniwersytetu. Uczelnia domaga się 
zwrotu wszystkich odnalezionych dzieł. W za- 
mian miałaby odstąpić od żądań ujawnienia 
nazwiska kolekcjonera, który kupił inne skra- 
dzione dzieło — Izaydora z Sewilli. Antykwariusz 
Reiss nie musiałby także pokrywać kosztów pro- 
cesu wytoczonego przez uczelnię. Ale propozy- 
cje strony polskiej pozostały bez odpowiedzi. 
Z 56 skradzionych starodruków do Krakowa 
wróciło jedynie dzieło Galileusza. Zwrócił je an- 
gielski kolekcjoner który kupił je w domu 
ReissśSohn. 
Fil 
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Owy 


W listopadowym numerze „Odkrywcy' 
odchodzi od torów na 61 km trasy 


tunel 


isaliśmy o pracach apleratockid! prowadzonych 
w pobliżu Wałbrzycha. Ich celem jest dojście do podziemnego tunelu, który prawdopodobnie 


Wrocław — Wałbrzych. Inicjatorem i głównym wykonawcą tych 


prac jest Tadeusz Słowikowski wieloletni badacz tajemnic pobliskiego zamku Książ. W ubiegłym 
roku rozpoczęły się także badania innego miejsca w okolicach zamku. Zdaniem licznych eksplo- 


ratorów spod Książa z pewnością 


wychodzą podziemne tunele, skierowane na Góry Sowie. Jedna 


z najpiękniejszych rezydencji Dolnego Śląska była w czasie Il wojny światowej przebudowywana 


na kwaterę Hitlera. 


ym razem do akcji wkroczył Lech Zwirełło, 
Te» w środowisku eksploratorów poszu- 
kiwacz i archiwista. 

— Zaintrygowała mnie informacja pana Ta- 
deusza Słowikowskiego o ukrytym tunelu na trasie 
Wrocław — Wałbrzch — opowiada Lech Zwirełło — 
Zamówiłem zdjęcia lotnicze, aby sprawdzić, czy 
ten tunel rzeczywiście tam jest. Przeanalizowa- 
tem je, ale nie znalazłem żadnym śladów pod- 
ziemi, co wcale nie znaczy, że ich tam nie ma. 
Zwróciłem jednak uwagę na bocznicę znajdującą 
się na tyłach zamkowej palmiarni w Lubiecho- 
wie. Na zdjęciu z początku lat 50. widać wy- 


raźnie potężny wkop na łące za palmiamią. 
| w tym wkopie widziałem ślad dużego osypiska. 
Po analizie polskich i niemieckich map. dosze- 
dłem do wniosku. że zaszły duże zmiany w tere- 
nie i nie zgadza się układ warstwic. Ponieważ 
wcześniej już słyszałem o jakimś tunelu w tamtej 
okolicy. pojechałem na miejsce. Miejscowi opo- 
wiedzieli mi, że na początku lat 50. rzeczywiście 
był tam wykop. obłożony płytami cementowy- 
mi, dołem zaś biegły tory. W dziurze urządzono 
śmietnik. spod którego widać było szyny. Z cza- 
sem śmietnik się rozrastał, między innymi w cza- 
sie remontu w palmiarni, z której wywożono 


Sztolnia w Sokolcu została odgruzowana 


Zapomniany wagonik 


waczy i Eksploracji poświęcili dwa weekendy 

nad odgruzowanie wejścia do sztolni nad da- 
wnym obozem pracy „Sokolec”. To obiekt. który 
Niemcy zaczęli drążyć w czasie Il wojny światowej. 
Sztolnia ma około 200 m długości. Wewnątrz znaj- 
duje się torowisko, rura od szybu wentylacyjnego — 
tzw. lutnia i wagonik. A właściwie nie tyle wagonik. 
«o samo podwozie służące do przewożenia belek. 
Jeszcze kilka lat temu do podziemi można było 
wejść bez przeszkód. Ale niezabezpieczone wejście 
w drugiej połowie lat 90. zawaliło się, uniemożli- 
wiając penetrację sztolni. Grupa z Głuszycy postano- 
wiła odgruzować zawał i wydobyć fragment toro- 
wiska, ów wagonik, i ocynkowany przewód wenty- 
lacyjny i przewieźć to wszystko do sztolni w Osów- 
ce. Tam po odpowiedniej konserwacji będą stano- 
wiły stałą ekspozycję. Pomysł ze wszech miar godny 
naśladowania i pochwały. gdyby nie jedna, kon- 
trowersyjna kwestia. 


Ć złonkowie Głuszyckiego Towarzystwa Poszuki- 


14  ObkRywca 1/2002 


Poszukiwacze z Towarzystwa, którzy otrzymali 
już wcześniej wsparcie od „Odkrywcy” w postaci 
sprzętu, nie chcieli udzielić żadnych informacji do- 
tyczących przeprowadzonej akcji. Byli co prawda 
skłonni podzielić się i dokumentacją fotograficzną 
z eksploracji i dokładnie zrelacjonować przebieg 
całej akcji, ale pod warunkiem, że redakcja za to za- 
płaci. Nazwane to zostało dobrowolnym datkiem 
na rzecz towarzystwa. Oczywiście odmówiliśmy, bo 
nie jest to informacja o miejscu przechowywania 
Bursztynowej Komnaty, czy też miejscu składowania 
skarbów z zamku Czocha. A informacje o tym. co 
działo się w kompleksie „Sokolec” ma każdy poszu- 
kiwacz w okolicy. Decyzję o wprowadzeniu embar- 
ga na informacje podjął większością głosów 3-0s0- 
bowy zarząd. 


FIL 


duże ilości gruzu. Potem przysypano to piachem 
i ziemią i wyrównano. Teraz jest tam równa łąka. 
Miejscowi nie widzieli jednak żadnego tunelu, 
mimo że o nim wcześniej słyszeli. 

Lech Zwirełło znalazł osobę, która zakupiła 
działkę, na której powinien znajdować się wlot 
do tunelu. „Odkrywca” zorganizował i sfinanso- 
wał badania georadarowe. Ich wyniki sugerują, 
że taki tunel może tam rzeczywiście być. Okazało 
się także, że w okolicy znajduje się jeszcze inny, 
potężny obiekt podziemny. nie wiadomo jed- 
nak. jaki miał charakter. 

— Razem z redakcją „Odkrywcy” zamierza- 
my porozumieć się władzami gminy i kopać 
w tym miejscu — mówi Lech Zwirełło — Wtedy 
okaże się na sto procent, co kryje ziemia wokół 
zamku Książ. 

W archiwum Lecha Zwirełły znajduje się kilka 
relacji dotyczących Książa. Jest wśród nich list z 11 
lipca 1972 roku, skierowany do władz polskich 
i wysłany z Lipska po wyemitowaniu w telewizji 
NRD filmu Ryszarda Badowskiego „W poszukiwa- 
niu Bursztynowej Komnaty”. Autor listu suge- 
ruje, że w podziemiach zamku Książ w kwietniu 
1945 roku zostały ukryte skrzynie przewiezione 
i rozładowane na bocznicy kolejowej w Lubie- 
chowie. 

„W kwietniu 1945 roku na torach tego odga- 
tęzienia (Lubiechów) stał dosyć długi pociąg 
towarowy — pisze autor listu. — Wagony były częś- 
ciowo zakryte, częściowo odsłonięte. Ładunek 
składał się ze skrzyń równej wielkości. Transport 
zabezpieczony był artylerią przeciwlotniczą. Po 
upływie trzech lub czterech dni rozładowany już 
pociąg stał w tym samym miejscu, aby odjechać 
później w przeciwnym kierunku. Bardzo prawdo- 
podobne, że skrzynie umieszczone zostały w pod- 
ziemnych pomieszczeniach. a później zamurowano 
je. Z socjalistycznym pozdrowieniem towarzysz 
Georg Kleiner." 

— Mam świadków, którzy opowiadali, że 
pod koniec lat 40. i 50. schodzili przez szyb na 
dziedzińcu zamku Książ do tamtejszych podzie- 

i — mówi Lech Zwirełło. — Ten świadek, jako 
12-letni chłopiec razem ze swoim kolegą 
zaintrygowani informacjami o podziemiach 
zamku, wybrali się na ich zwiedzanie. Udało im 
się dotrzeć na trzeci poziom, lecz nie było tam 
żadnych schodów, tylko prowizoryczne otwory 
w stropach, w których były wstawione drzewa 
z obciętymi konarami, spełniające rolę drabinek. 
Szerokim na ok. 8 metrów tunelem udali się 
w głąb podziemi. Co pewien czas z tunelu od- 
chodziły otwory drzwiowe, lecz przez nie nie 
przechodziły. 

Bardzo podobna jest relacja emerytowane- 
go górnika z Wałbrzycha, który mieszkał w lat- 
ach 50. w stadninie koni w Książu. Opowiadał, 
że chodził w sztolniach pod zamkiem, do któ- 
rych dostawał się przez szyb, który znajdował się 
na dziedzińcu przed zamkiem. Z dna tego szybu 
odchodziły sztolnie w różnych kierunkach, jedną 
z nich można było wyjść aż za palmiarnię. W tej 
sztolni były tory kolejowe i boczne komory, chy- 
ba wysadzone. Były w nich porozrzucane różne 
papiery. Wejście do tej sztolni wysadzili żołnierze 
radzieccy. 

Bardzo interesująca jest też relacja z lat 70. 
z konferencji ZBOWID-u w Szczecinie. Jeden 
z prelegentów opowiadał, że w podziemiach 
w okolicach zamku Książ pogrzebano kilkuset 
więźniów. 

— W tych sztolniach nie ma żadnych skar- 
bów. Dla mnie samo odkrycie tunelu będzie już 
wielkim sukcesem — mówi Lech Zwirełło. 


JOANNA LAMPARSKA 
Fot. Joanna Lamparska 


Badamy tajemnice Rzeczki 


Grupa Eksploracyjna Odkrywcy wspólnie z ekipą Klubu Sensacji XX 
wieku przeprowadziła kolejne badania studni w sztolni nr 1 w podzie- 
miach Rzeczki, w Górach Sowich. 


ztolnie w Rzeczce, znane turystom jako 
Ojęśienne Fabryki Walimia kryją jesz- 
cze wiele niespodzianek. Dlatego regu- 
larnie pracują w nich poszukiwacze. W cza- 
sie październikowego Międzynarodowego 
Zlotu Miłośników Eksploracji w Rzeczce. 
grupa ochotników pod wodzą Leszka Ku- 
siaka odwodniła i oczyściła z gruzu skalnego 
studnię znajdującą się w sztolni nr 1. Bada- 
cze trafili na litą skałę na głębokości 2,5 m. 
Po ukazaniu się notatki na ten temat 
w „Odkrywcy”, otrzymaliśmy anonimową 
informację, według której studnia miała 
być szybem drążonym w kierunku niżej po- 
łożonych wyrobisk dawnej kopalni lub in- 
nej, niedostępnej obecnie części kompleksu ERRE Paca ay RIAA 
Riese. Po dyskusjach postanowiliśmy spraw- 
dzić tę hipotezę, mimo iż nie liczyliśmy na sen- _ stalowymi o średnicy 10 mm. Nie był to gruz 
sację. Przy pomocy profesjonalnej wiertnicy ze _ skalny zalany betonem, tylko czysty beton, prawi- 
dłowo zagęszczony. a to oznacza, że strop betono- 
wy nad strzelnicą ma grubość co najmniej 
1 metra. To z punktu widzenia potrzeb kon- 
strukcyjnych (dla porównania w innych 
miejscach wystarczało 20 cm żelbetu) jest 
podejrzanie dużą grubością. Być może jest 
to betonowy korek zamykający dostęp do 
wyżej położonych wyrobisk; z drugiej jed- 
nak strony nie wydaje się sensowne budo- 
wanie szybu komunikacyjnego dokładnie 
nad wartownią (chyba, że to nie miała być 
wartownia). Temat wartowni, podobnie jak 
temat istnienia hipotetycznych sztolni od- 
chodzących na wyższym poziomie od zasy- 
panego aktualnie szybu wart jest zbadania. 
Ale w najbliższej przyszłości Grupa Poszuki- 
wawcza Odkrywcy przygotowuje się wspól- 
2. Z ATM nie z kolegami z miesięcznika „Nurkowa- 
Kamera penetruje otwory technologiczne nie” do penetracji skrytek i podziemnych 
w stropie przed strzelnicą wartowni obiektów na Pomorzu Zachodnim. 


specjalnie skonstruowanym na tę okazję wiertłem 


diamentowym przystąpiliśmy do wiercenia pio- DRUCKMANN 
nowego otworu w osi istniejącej studni. Efektem Fot. PIOTR ANKLEWICZ 
kilkugodzinnej pracy był 4,5 metrowej głębokości 
otwór. co po zsumowa- 
niu z głębokością studni 
daje 7 metrów wydrą: 
żonych w skale. Nie znar 
leźliśmy żądanej pustki. 
Korzystając z okazji DOSTĘPNE WYROBISKA 
wykonaliśmy również 
odwiert poziomy nad 
podejściem do wartow- 
ni w tej samej I sztolni 
w intrygującym obsza- 
rze niedostępnym obe- 
«nie z żadnej strony. Spo- 
dziewaliśmy się dowier- 
cić do pustki, być może 
połączonej z obszarem 
widzianym przez umie- 
szczoną kilka metrów 
nad wartownią kamerą. ODWIERT 
Co ciekawe — na odcin- 
ku 4 metrów (dowier- zzz mmm 
ciliśmy się na wysokość 
strzelnicy) wiertło drą- 
żyło tylko niezłej jakości 
beton, od czasu do cza- 
su zbrojony prętami 


Szkic wiercenia 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam militaria z WiP — koc wojskowy. hełmy. hetmofony. plo- 
ki, pasy skorzane, pariane, torby polowe, bagnety KBK AK I inne 
militaria — nowe. 

Wrodaw, tel. 0-603 765 505 


Sprzedam odzież wojsk US „ARMY* — bluzy, spodnie. czapki. 
manierki, menażki, kanistry i irne militaria US Army. 
Wrocław. tel. 0-603 765 505 


Sprzedam gąsienice od panzerkampfwagen |. 77 ogniw. 
Marek tel 0-504 263 632 


Kupię militaria, fotografie, dokumenty dotyczące Wojska Polskiego 
w latach 1918-39. 
Tel. (0-16) 671 77 75; prosić Pawła 


Kupię niemieckie manierki | odznaki metalowe z okresu 1918-1945, 
Olszyna Lubatska el (0-75) 721 23 43 lub 0-600 378 331 - Tomek 


Kg, tem nienie = IL wojty tte r dll 
„Fallschimjager” — spadochroni 
żel. (687) 610 19.45 lub 0-609 282 953 


Kupię: Fak 36, Fak 40 lub inne propozycje. 
Piote tel. 0-504 812 129 


Sprzedam White's 6000 Di Pro SI 2 letni + komplet akumulatorków 


NiMH cena 2500 zł 
Tel. 0-606 822 989 


Sprzedam wykrywacz FISHER 27a. dyskryminacja metali wyświe- 
lac. słuchawki. pokrowiec. instrukcja w jęz. polskim. cena 3500 zł, 
Tel. 0-603 315 065 
RÓŻNE 

Poszukuję przedwojennych odznak turystycznych i przedwojennych 

tówek z Przeworska. Możliwa wymiana. 
Janusz tel. (0-16) 672 01 68 
Proszę o koniak osoby udjąe się db Darłowa a zło w 2002 c 
jadące pojazdami wojskowymi. 
„Andrzej. (0-89) 534 04 96: 0-607 419 143 
kawalera Polska 1919-39 uzbrojenie, wyposażenie, odznaczenia, 
kupię — wymienię na raryasy z I wojny | wcześniejsze 
Tel. 0-604 501 480 (odózwonię!) 
Nawiążę kontakt z posiadaczami wykrywaczy do metalu. Olsztyn 
i okolice 
„Andrzej. tel. (0-89) 534 04 96; 0-607 419 143 


Monety, banknoty, militaria, skup-sprzedaż 
Zawiercie, ul. Kościuszki 1. tel. 0-606 152 368. 


Kupię używany TM808 lub inny o podobnym przeznaczeni 
Tel. 0-603 501 936, Warszawa 


Bunkrowcy! Zapraszamy! 
wywrot wp plwpburkrydlabunkrowcow! 


Kupon na 
bezpłatne ogłoszenie 
dla osób prywatnych 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” 
ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon, 
wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca” , ul. Turniejowa 21/1 
53-014 Wrocław 
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fe PRZYGODA 


Gnała ich po świecie koniecz- 
ność, żądza przygód i cieka- 
wość świata. Z odległych 
krańców przywozili ubrania 
szyte z foczych jelit i skór 
rybich, pozłacane posążki 
Buddy, tybetańskie naczynia 
ofiarne, strusie jajo w srebr- 
nej oprawie albo wabik na 
czarną małpę 


ący do Afryki 
sypiali w takich namiotach 


Zapomniani podr óżnicy 
Byli marynarzami, żołnierzami, inżynierami, biologami, przyrodnikami, lekarzami, językoznaw- 
cami. Dzieliło ich wykształcenie, wykonywane zawody, status majątkowy. Mieli jednakże wspól- 


ną, kolekcjonerską pasję. Gromadzonymi podczas odbywanych podróży „okazami” zapełniali 
kufry i sakwojaże. Współcześni im, za ich pośrednictwem odkrywali jakże jeszcze odległe światy. 


trafiły do sal wystawowych. Możemy je 
oglądać na niedawno otwartej ekspozycji 
w krakowskim Muzeum Etnograficznym. 

Na wystawę „Podróżnicy” składają się ko- 
lekcje zebrane w większości w końcu XIX i na 
początku XX wieku przez wybitnych polskich 
badaczy i podróżników. 

— Dziś zbiory te należą do nielicznych w Pol- 
sce, które przetrwały w stanie niemal nienaruszo- 
nym. Zbiory warszawskiego Muzeum Etnograficz- 
nego w czasie wojny uległy całkowitemu zniszczeniu 
- przypomina Magdalena Dolińska z krakow- 
skiego Muzeum Etnograficznego. współautor- 
ka scenariusza wystawy — Zbiory dają świadec- 
two polskiego wkładu w poznanie odległych 
miejsc świata, zamieszkujących je ludów, a także 
osobistych osiągnięć polskich naukowców i pod- 
różników. To o nich jest ta wystawa — dodaje. 

zee 

Był przyrodnikiem, lekarzem, działaczem 
niepodległościowym. Za udział w powstaniu 
styczniowym — jako tajny emisariusz Rządu 
Narodowego — skazany został na „pozbawie- 
nie wszystkich praw stanu i zesłanie do robót 
ciężkich na lat dwanaście”. Na Syberii 


Z czasem przywiezione przez nich kolekcje 
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leczył także bezpłatnie współzesłańców 


i miejscową ludność oraz prowadził 
naukowe badania. Interesowała 
go fauna jeziora Bajkał, Gór 
Bajkalskich i dorzeczy Angary. 
Amuru, Ussuri. Benedykt Dy- 
bowski, bo o nim mowa, 

zwolniony z zesłania... na- 

tychmiast po powrocie do 

Warszawy zaczął planować 
dobrowolny tym razem wy- 
jazd na Syberię. Pojechał na 

Kamczatkę. Podczas kilkulet- 

niego pobytu pozyskiwał tam 

przedmioty wyrabiane i uży- 

wane przez zamieszkujących półwysep Itel- 
menów (Kamczatów): ubrania szyte z futer, fo- 
czych jelit i skór rybich, harpuny. psie i renife- 
rowe uprzęże, koszyki i torby plecione z trawy 
morskiej. Tubylcy sporządzili też dla niego mo- 
dele kajaków, sań i domów, których ze wzglę- 
du na rozmiary nie mógłby zabrać z sobą do 
kraju. Daleki Wschód odkrywał dla świata tak- 
że Julian Talko-Hryncewicz. Lekarz, antropolog, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. w 1892 


Ignacy Domeyko 


roku przyjął posadę lekarza okręgowego 
w Trickosawsku-Kiachcie w Kraju Zabajkalskim 
na pograniczu Chin. Przez kilkanaście lat pro- 
wadził wśród tamtejszych ludów — Buriatów, 
Tunguzów i Mongołów — badania nau- Ę 
kowe. Przy okazji zgromadził kolekcję 
przedmiotów związanych z lamaicką 
odmianą buddyzmu. 
W tym samym czasie wojaże w głąb 
Azji odbywał także Władysław Kotwicz, 
językoznawaa, orientalista, profesor Uni- 
wersytetu Lwowskiego. Odwiedził mię- 
dzy innymi tzw. stepy kałmuckie 
i północną Mongolię. Ze swoich 
kilku podróży badawczych na 
tereny Azji Środkowej przywiózł 
kilkadziesiąt obiektów związanych z bud- 
dyzmem tybetańskim i kultem chińs- 
kich bóstw oraz przedmioty codzien- 
nego użytku. Znajdują się wśród nich 


pozłacane posążki Buddy 


naczynia ofiame tybetańskie i chińskie, 
liturgiczne tkaniny. jak również wytwory 
rzemiosła artystycznego. Inna część Azji 


zafascynowała Mariana Raciborskiego, botanika 
i paleobotanika, profesora Uniwersytetu 
Lwowskiego i Jagiellońskiego. W trakcie 
pobytu na indonezyjskiej Jawie, zau- 
roczony jej kulturą Raciborski 

zebrał sporą i niezwykle dziś cen- 
ną kolekcję malajskiej broni (prze- 
de wszystkim sztyletów — krisów) 

oraz lalek z teatrów cieni i mar- 

ionetek. Z tejże Jawy tkaniny, 

biżuterię, instrumenty muzy- 

czne, amulety oraz rzeźby przy- 

wiózł także Michał Siedlecki, zoo- 
log. podróżnik, profesor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego i Uniwersy- 

tetu Stefana Batorego w Wilnie. 
Interesującą postacią był bez wąt- 
pienia eksplorator Chile Ignacy Do- 
meyko, uczestnik powstania listopa- 
dowego, geolog. Do Chile wyjechał na sześcio- 
letni kontrakt, został w tym kraju ponad 
pięćdziesiąt lat. Prowadził badania naukowe, 
głównie geologiczne i mineralogiczne. Intere- 
sował się losem i kulturą chilijskich Indian 
Araukanów. W La Serena, gdzie mieszkał, 
założył poświęcone im muzeum. Ze zgroma- 
dzonej przez niego kolekcji Muzeum Etnogra- 


Model łodzi wykonany przez przedstawicieli 
plemienia Duala - Zachodni Kamerun 
(ze zbiorów Stefana Szolc-Rogozińskiego) 


BJ 
ip — 


ficzne posiada tylko dwa obiekty: 
srebrną szpilę do spinania ubrania 


oraz pleciony koszyczek. Mało kto chyba wie, 
że trasę łącząca Peru z Boliwią. biegnącą 
wzdłuż południowego brzegu jeziora Titicaca, 
projektował pod koniec lat 70. XIX w. 
Polak — inżynier dróg i mostów oraz 
zapalony podróżnik Władysław Klu- 
ger. Pobyt w Ameryce Południowej 
opisał m.in. w „Listach z Peruwii 
i Boliwii”. Kolekcja Klugera za- 

wiera przede wszystkim wyroby 

wykonane przez andyjskich Ind- 

ian. Inny eksplorator Ameryki 
Południowej Konstanty Jelski, zo0- 
log. w 1865 roku wyjechał jako 
członek francuskiej misji sanitamej 
do Gujany Francuskiej, Potem losy 
rzuciły go do Peru: w Limie został 


ln . ; 
Benedykt Dybowski 


nawet kustoszem muzeum przyrod- 
niczego. Oprócz różnych oka- 
zów przyrodniczych, do 
Polski przywiózł okazy ty- 
pu: wachlarz z liści pal- 
mowych. wabik na 
czamą małpę oraz sie- 
kierę i podróżną tor- 
bę. Niezwykle barw- 
ną postacią był Artur 
Miildner, krakowianin, 
komandor marynarki 
wojennej Austro-Wę- 
gier. Pod koniec XIX w. 
będąc dowódcą kano- 
nierki „Albatros” odbył 
piętnastomiesięczny rejs 
do Ameryki Południowej 
i Afryki. Po przejściu na 
emeryturę w dalszym ciągu wiele podróżo- 
wał, odwiedzając Japonię, Cejlon, Mada- 
gaskar i Polinezję. Z wojaży przywoził: 
noże, strzały, maczugi. grzebienie, 
amulety i instrumenty muzyczne. 
Po upadku powstania listopado- 
wego świat zaczął odkrywać Ludwik 


Bystrzonowski. Po 
emigracji, w 1833 
roku wraz z gene- 
rałem Henrykiem 
Dembińskim od- 
był podróż do Egi- 
ptu. kilka lat póź- 
niej wziął udział 
w ekspedycji wojsk 
francuskich prze- 
ciwko powstań- 
com algierskim. 
Z czasem został gene- 
rałem wojsk tureckich 
i przyjął imię Arsłan Pasza. 

Z militamych wypraw przywiózł 
strusie jajo w srebrnej oprawie 
prochownicę oraz afrykańską 
lutnię (gunbri). Sefer Pasza, ta- 
kie imię przyjął z kolei inny Po- 
lak w służbie tureckiej — Władysław Kościelski, 


żołnierz powstania wielkopolskiego. Także od- 
wiedził on Algierię i Egipt — na akcjach Kanału 
Sueskiego dorobił się fortuny. Kolekcjonował 
przede wszystkim broń. 

Niebezpieczne podróże odbywał Stefan 
Szolc-Rogoziński. Zainteresował się mało zna- 
nymi krajami Afryki Równikowej, zwłaszcza 
Kamerunem i Gabonem. W latach 80. XIX 
wieku organizował wyprawy w te rejony, doku- 
mentując kulturę zamieszkujących je plemion: 
przywiózł broń, instrumenty muzyczne, 


rzeźby 
i muszelkowe pieniądze 


— Długotrwałe pobyty w nieznanych miejs- 
cach pełne były niebezpieczeństw ze strony przy- 
rody i niepewności w kontaktach z poznawanymi 

ludami czy plemionami. Na para- 

doks zatem zakrawa fakt, że Szolc- 

Rogoziński zginął tragicznie w Pa- 
ryżu, pod kołami omnibusu — 
zwraca uwagę Magdalena 
Dolińska. W tym samym 
czasie, co Szolc-Rogoziński, 
Antoni Rehman penetrował 
Afrykę Południową: badał 
zwyczaje m.in. Zulusów, 
nazywanych wówczas Ka- 
frami. Podróż na południe 
Afryki odbył także znako- 
mity biolog i mikrobiolog 
Jan Danysz. Wezwany 
tam został jako ekspert 

w walce ze szkodnikami 
rolnymi i lokalnymi epi- 
demiami chorób zakaź- 
nych wśród zwierząt. Pomoc 
farmerom nie przeszkadzała 
mu rozwijać kolekcjonerskiej 

pasji. Z krótkiego pobytu na 

Czamym Lądzie przywiózł ko- 

lekcję ozdób, amuletów, tarcz 

i włóczni. Interesujące wyroby 
wykonane przez plemiona Busz- 
menów i Ovambo zgromadził 
Roman Stopa. W latach 30. XX 
wieku prowadził on badania w Af- 
ryce Południowo-Zachodniej (był 
językoznawcą, studiował języki afry- 
kańskie, zwłaszcza mlaskowe). Przy- 
wiózł stamtąd m.in. buty ze skóry 
gemsboka, które — jak pisze we 
wspomnieniach podróży — Busz- 
meni, kiedy są bardzo głodni... 
zjadają. — Prezentowane na 
wystawie kolekcje przypominają 
ludzi, ale także świat, jaki dane 
im było widzieć i w jakim mogli. 
realizować swoje pasje — podkre- 
śla Magdalena Dolińska. 


Tekst i zdjęcia: 
KRZYSZTOF 
MACKOWSKI 


Lalka z Jawy (z kolekcji Mariana Raciborskiego) 
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MORZE 


Na pokładzie wybuchła epidemia. Na domiar złego statek dostał się 
w gwałtowny sztorm, który zagnał go do angielskich wybrzeży. Kapitan 
rozkazał rzucić kotwice, ale nawet one nie były w stanie utrzymać w jed- 
nym miejscu potężnego okrętu 


Replika żaglowca była gotowa 
na początku lat 90. 


SMIERCJENNENNU 


21 listopada 1748 r. nabrzeże portowe Amsterdamu zapełniło się ttumem wiwatujących 
mieszkańców. Wszyscy chcieli zobaczyć nowy statek holenderskiej Kompanii Wschodnio- 
indyjskiej wychodzący w dziewiczą podróż do Indii Wschodnich. Na cześć miasta, w którym 
został zbudowany, nazwano go „Amsterdam”. Dwa miesiące potem piękny galeon, duma 
holenderskiej stolicy spocząt na dnie morza niedaleko Hastings. Po kolejnych 240 latach przy 
molo muzeum żeglugi w Amsterdamie stanęła wierna replika tamtego żaglowca. 


pie nowa potęga — Holandia. Państwo to 

wzbogacało się dzięki handlowi mors- 
kiemu z najdalszymi zakątkami świata. W Nider- 
landach powstało wiele małych przedsiębiorstw, 
które starały się sprowadzać poszukiwane towa- 
ry i sprzedawać je potem z wielkim zyskiem na 
europejskich rynkach. Niektóre upadały, inne łą- 
czyły się ze sobą, wreszcie, w 1602 r. powstała 
holenderska Kompania Wśchodnioindyjska (VOO). 
Rozpoczęła ona handel z Indiami Wschodnimi. 
W ładowniach statków 


N a początku XVII w. pojawiła się w Euro- 


płynęły do Europy korzenie 


pachnidła. jedwabie czy porcelana. Handel był 
tak opłacalny, że jeśli na pięć wysłanych do Indii 
statków, wracał z towarami tylko jeden, to i tak 
pokrywał wszystkie straty i przynosił spore zyski. 

W koloniach zaczęły powstawać najpierw 
faktorie handlowe, potem zaś całe miasta. Sto- 
licą holenderskich posiadłości w Azji stała się 
Batawia. założona w pierwszej połowie XVII w. 
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wpływy VOC okazały się tak wielkie, że to właś- 
nie jej powierzono zarządzanie tymi terytoriami 
w imieniu Holandii. Działalność ta wymagała 
jednak utrzymywania znacznej liczby statków 
pływających regularnie między Europą a Azją. 
Jednym z takich statków był „Amsterdam”, któ 
ry zszedł z pochylni stoczni amsterdamskiej 
w 1748 r. Posiadał on 1100 ton wypomości 
i mierzył 44 m długości. Przed piratami cennego 
ładunku miało bronić 41 armat ustawionych 
wzdłuż burt statku. W dziewiczą podróż 
„Amsterdam” wyruszył 26 listopada 1748 r. pod 
dowództwem zaledwie 33-letniego kapitana 
Willema Klumpa. Oficer ten, mimo młodego 
wieku posiadał już duże doświadczenie w pracy 
na morzu. Pod jego rozkazami znajdowało się 
203 marynarzy, 127 żołnierzy oraz 5 pasażerów. 
W ładowni umieszczono tekstylia i wino prze- 
znaczone dla urzędników kompanii mieszkają- 
cych w Indiach. Początkowo nic nie zapowiadało 
katastrofy. Statek bez przeszkód dotarł do wyspy 
Texel, gdzie miał oczekiwać na przychylne wia- 
try. Po krótkim postoju, 8 stycznia wyszedł 


w dalszą podróż. Zaczęły się jednak pojawiać 
kłopoty. Na pokładzie wybuchła epidemia, 
która zabrała życie 50 członkom załogi. Załoga 
aż pięć razy gasiła pożary wybuchające w ła- 
downiach. Na domiar złego „Amsterdam” do- 
stał się w gwałtowny sztorm. Rozszalały żywioł 
zagnał jednostkę aż do wybrzeży angielskich, do 
Zatoki Pevensey. Tam statek utracił ster 


w wyniku zderzenia z ławicą 


Uszkodzony żaglowiec nie mógł już o własnych 
siłach walczyć ze sztormem. Niedaleko wioski 
Bexhill kapitan Klump rozkazał rzucić kotwice. 
Nie na wiele się to zdało. Kotwice nie były w sta- 
nie utrzymać w jednym miejscu potężnego okrę- 
tu. Sztorm coraz bardziej spychał „Amsterdam” 
na przybrzeżne mielizny. Los statku zdawał się 
być przesądzony, kapitan Klump zdecydował się 
wezwać na pomoc mieszkańców okolicznych 
wiosek. Wystrzelono salwę z okrętowych armat. 
Wkrótce potem brzeg zaroił się ludźmi. Gnała ich 
nie tylko ciekawość i chęć pomocy żeglarzom 


znajdującym się w niebezpieczeństwie, ale prze- 
de wszystkim nadzieja na zysk ze znalezionych 
na statku towarów. Ich rachuby były całkiem 
uzasadnione. Pijana załoga .Amsterdamu”, któ- 
ra spodziewając się najgorszego. dobrała się do 
składu alkoholu, nie była w stanie bronić frach- 
tu przed „ratownikami”. Nie troszcząc się o za- 
pewnienie bezpieczeństwa rozbitkom 


Anglicy zaczęli grabież 


Majątkiem z „Amsterdamu” chcieli zawładnąć 
wszyscy, począwszy od miejscowych przemyt- 
ników, na księciu Newcastle skończywszy. Ary- 
stokracie temu spodobała się znakomita kotwica 
z wraku, Następnego dnia trzeźwi już Holendrzy 
zaczęli bronić własności VOC. Wywiązała się wal- 
ka, Mieszkańców angielskiego wybrzeża wsparła 
specjalnie ściągnięta dla zaprowadzenia porząd- 
ku kompania piechoty. Żołnierze uporawszy się 
z holenderskimi marynarzami dołączyli do gra- 
bieżców. A była to ostatnia chwila, gdyż kadłub 
żaglowca coraz bardziej zapadał się w piasek. Mie- 
siąc później nie było już większych szans na wy- 
dobycie towarów załadowanych na niższych 
pokładach. Wejścia do ładowni znajdowały się 
już zupełnie pod wodą. 11 marca 1749 r. z od- 
zyskania ładunku zrezygnowała również Kompa- 
nia Wschodnioindyjska. Pogrążający się coraz 
głębiej 


wrak popadł w zapomnienie 


na wiele lat. W 1969 r. pracownicy jednej z firm 
zajmujących się pracami portowymi (William 
Press 6. Son Ltd,) natrafili na odsłonięty podczas 
odpływu drewniany kadłub. W poszukiwaniu 
skarbów zaczęli grzebać koparkami we wnętrzu. 
| natrafili na wiele przedmiotów pochodzących 
2 XVIII w. Wiadomość o znalezisku dotarła do 
kierownictwa firmy, a stamtąd do Brytyjskiego 
Komitetu Morskiej Archeologii. Członkowie ko- 
mitetu zjawili się na miejscu jeszcze w tym sa- 
mym roku i przystąpili do pracy. Prowadzone 
w ciągu dwóch lat wstępne badania wykazały, iż 
wrak „Amsterdamu” zakopany w piasku zacho- 
wał się w ok. 75 %. Zagłady uniknęło wiele 
rzeczy będących osobistą własnością członków 
załogi, a także duża część ładunku. Wydobyte na 
powierzchnię armaty w pełni potwierdziły. iż 
znaleziono właśnie „Amsterdam”. Na wszystkich 
lufach widniały napisy VOC i data 1748. Padła 
propozycja odkopana wraku w całości i podda- 


Galeon jest największą atrakcją 
amsterdamskiego Nederlands 


nia go szczegółowym badaniom. Dzięki temu 
nauka wzbogaciłaby się o wiele wiadomości do- 
tyczących budowy osiemnastowiecznych ża- 
glowców handlowych. W latach 1983-1985, 
równolegle z walką o zrealizowanie tego zadania 
prowadzono badania archeologiczne. Nie były 
one łatwe. Grząski piasek utrudniał poruszanie 
się przy wraku, a wykopy błyskawicznie zapeł- 
niały się wodą i piaskiem. Dalsze prace prowa- 
dzono więc z użyciem specjalistycznego sprzętu. 
a ważniejsze wykopy szalowano blachą. Dzięki 
temu wydobyto z wraku wiele cennych przed- 
miotów pochodzących z XVIII w. Oczom archeo- 
logów podwodnych ukazywały się elementy 
konstrukcji statku, armaty i inne przedmioty. 
w jakie VOC wyposażała swe jednostki, resztki 
towarów. rzeczy osobiste marynarzy, a także... 
butelki po winie opróżnione przez żeglarzy 


w ostatnich godzinach życia 


statku. 

Na początku lat 80. pojawiła się również 
idea zbudowania repliki jednej z holenderskich 
jednostek i ustawienia jej w Amsterdamie. Od- 
budowany okręt stałby się jedną z głównych 
atrakcji turystycznych tego miasta. Po krótkich 
naradach postanowiono zbudować replikę „Am- 
sterdamu”. Udało się zgromadzić plany. i co 
ważniejsze — fundusze na to przedsięwzięcie. Lu- 
dzie zajmujący się organizowaniem prac nad 
tym projektem pomyśleli o tym. aby ich dzieło 
było jak najbardziej trwałe. Zrezygnowano 
z użycia miękkich. europejskich gatunków dre- 
wna na korzyść bardzo trwałych i wytrzymałych 
gatunków tropikalnych. Prace ruszyły w połowie 
lat 80. Kierował nimi mistrz Cees van der Meer. 
Oprócz fachowców zajmujących się zawodowo 
szkutnictwem. w stoczni pojawiło się 400 wo- 
lontariuszy, którzy bezinteresownie pomagali 


przy budowie. Żaglowiec miał 48 m długości, 
56 wysokości i wyporność 1100 ton. Replikę 
„Amsterdamu” uzbrojono w 16 armat usta- 
wionych na dwóch pokładach. Na początku lat 
90. statek był gotów. Nederlands Scheep- 
vaartmuseum (Holenderskie Muzeum Nawiga- 
cji) mieszczące się w starym, osiemnastowie- 
cznym budynku arsenału floty holenderskiej, 
przygotowało przy molo miejsce do cumowania 
statku. Ustawione niedaleko niewielkie drew- 
niane magazyny, zwoje lin i poustawiane beczki 
dopełniają widoku dawnego nabrzeża portowe- 
go. W 1992 r. dyrekcja muzeum postanowiła 
uatrakcyjnić wystawę. Powstał projekt „Żywa 
historia”. „Amsterdam” zaczął żyć. Od tamtego 
czasu można na nim spotkać kapitana, kucharza, 
bosmana, konstabla i szeregowych żeglarzy. 
W ich role wcielili się aktorzy, którzy przedsta- 
wiają. jak wyglądało życie na osiemnastowie- 
cznym żąglowcu. A trzeba przyznać, że robią to 
w sposób profesjonalny i... głośny. Zwiedzający 
mogą być świadkami apelu, obejrzeć ładowanie 
towarów. czyszczenie pokładów. czy odpoczyn- 
ku i zabaw po wachcie, posłuchać szant. 
Widzowie mogą zrobić sobie zdjęcia z aktorami, 
porozmawiać z nimi. A jest o czym. Podczas roz- 
mowy kapitan pokazał mi, jak posługiwać się 
sekstantem, na mapie nakreślił trasy żaglowców 
Kompanii Wschodnioindyjskiej na Moluki. Zwie- 
dzając „Amsterdam” można zatem nie tylko 
obejrzeć, lecz również zasmakować ciężkiego, 
ale pełnego przygód życia osiemnastowiecznych 
marynarzy. 


ROBERT GUCMAN 
Fot. archiwum autora 


Odnaleziony po latach wrak „Amsterdamu” 
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egzekucji więźniów pod ścianą śmierci. Szacuje się, że zastrzelił kilka tysięcy 


roku, członek NSDAP nr 1965727 
oraz SS nr 79466) powszechnie 
uważany jest za jednego z najwięk- 
szych zbrodniarzy w historii obozu oś- 
więcimskiego. W okresie, w którym 
pełnił służbę w Auschwitz własnoręcz- 
nie dokonywał egzekucji więźniów 
pod ścianą śmierci. Szacuje się, że zas- 
trzelił kilka tysięcy ludzi. Już sam 
dźwięk jego nazwiska napawał więź- 
niów strachem. Przedstawiany jako pra- 
wa ręka Rudolfa Hoessa, był kimś, 
przed kim drżeli nawet esesmani. 
W jednej z relacji czytamy: „(...) Pa- 
litzsch był postrachem więźniów. Już 
z daleka od bramy „Arbeit macht frei” 


G erhard Palitzsch (ur. 17. 06. 1913 


było słychać krzyki Palitzscha 


jadącego na rowerze. Jak tylko z daleka 
zobaczył stojącego więźnia, natychmiast 
kierował się w jego stronę, rzucał ro- 
wer, chwytał co było pod ręką i bił. 
Jego humor zależał od zaspokojenia 
sadystycznych skłonności. Dopiero. jak 
kilku więźniów „znokautował” lub 
później, kiedy zaczął rozstrzeliwać pod 
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ścianą śmierci, było widać na jego 
twarzy zadowolenie.” 

Po całym dniu katorżniczej pracy 
niektórzy chorzy i skrajnie wycieńczeni 
musieli zgłaszać się do niego bezpoś- 
rednio, aby oddelegował ich do obo- 
zowego szpitala. 

„Segregacja zależała od jego do- 
brego humoru albo od cierpliwości. 
Jednego, drugiego oddzielił, a resztę 
uderzał — bo z gołymi rękami nigdy 
nie chodził. Ludzie, którzy przynieśli 
chorych, uciekali stamtąd i tak kończy- 
ła się ta Arztvormeldung. Kilka trupów 
pozostawało na placu apelowym.” — 
czytamy w zeznaniach. Po wykonaniu 
egzekucji często przychodził na kon- 
certy orkiestry obozowej. „Kazał sobie 
grać piękne rzeczy i godzinami 
słuchał.” — opowiadał jeden z więź- 
niów. Często również „po pracy”, po- 
zornie bez celu przychodził do obozo- 
wej pracowni fotograficznej, gdzie 
poddawano obróbce zdjęcia. 

„Zawsze siadał na rogu stołu, spo- 
kojnie wyciągał papierosa. zapalał go. 
nie odzywając się ani słowem i po 
chwili wychodził.” — zeznawał inny 


ludzi. Sam dźwięk jego nazwiska napawał 
więźniów strachem. Przedstawiany jako 
prawa ręka Rudolfa Hóessa, był kimś, przed 
kim drżeli nawet esesmani. Tymczasem on 
związał się z żydówką... 


ZAKOCHANY 
ZBRODNIARZ 


SS Hauptscharfiihrer Gerhard Arno Max Pa- 
litzsch podczas wojny pełnił służbę wartowni- 
czą w obozach koncentracyjnych Lichtenburg, 
Sachsenhausen oraz Buchenwald. W 1940 r. 
przeniesiono go do Oświęcimia na stanowisko 
Rapportfiihrera. Cztery lata później został 
niespodziewanie więźniem obozu. 


więzień. Gerhard Palitzsch miał żonę 
i dwoje dzieci. Tak jak inne rodziny 
esesmanów, mieszkali w mieście Oś- 
więcimiu. Według relacji kobiety pra- 
cującej jako służąca w jego domu, Pa- 
litzschowie byli kochającą się rodziną. 
On był wzorowym mężem i kochają- 
cym ojcem. Dzieciom częstokroć przy- 
woził ubranka i zabawki pozostałe po 
ich zagazowanych rówieśnikach. Był 
przystojnym blondynem, jedynie, jak 
czytamy w zeznaniu — 


oczy miał jakieś dziwne 


Jego żona, ładna kobieta o łagodnym 
usposobieniu, bardzo dobrze traktowała 
zarówno swoją służącą, jak i innych więź- 
niów, którzy czasem wzywani byli, aby 
pomóc wykonać jakąś pracę w domu. 
Sam gospodarz pozwalał nawet żonie 
na to, aby przyniosła im coś do jedze- 
nia. Czy wiedziała o tym, co działo się 
na terenie obozu, można się jedynie 
domyślać. 

Luise Palitzsch zmarła na tyfus pla- 
misty 4 listopada 1942 roku. W relacji 
służącej czytamy: „Pewnego razu ra- 


no, Palitzsch wrócił do domu z pracy. 
Ja z dziećmi jeszcze leżałam w sypialni 
na górze, gdy usłyszałam z pokoju na 
dole głośny jego płacz, który przeszedł 
prawie w żałosny ryk. (...). gdy przy- 
szedł na górę, zaczął tulić do siebie 
i całować dzieci, mówiąc, że już nie 
mają matki.” 

„Palitzsch po śmierci żony rozpaczał 
i płakał jak wrażliwy, kochający mąż. 
Nie przeszkadzało mu to jednak, aby 
w chwilę potem rozstrzelać stu lub 
trzystu więźniów.” — czytamy w innym 
oświadczeniu. Wszystko jednak, jak 
wiadomo ma swój koniec, nawet żało- 
ba i rozpacz esesmana. Tak było i tym 
razem. Po śmierci żony został przenie- 
siony na służbę do Brzezinki. Tam roz- 
począł się nowy rozdział w jego historii. 

Katja Singer była młodą, piękną 
dziewczyną — Żydówką pochodzącą 
z Marykovy na Słowacji. W obozie 
pełniła funkcję Rapportschreiberin, 
czyli pisarki. 


Znana była ze swojej 
nieprzeciętnej urody 


i wdzięku, którym potrafiła ująć wła- 
dze obozowe do tego stopnia, że, jak 
podaje jej współtowarzyszka, wiele 
osób potrafiła przez to uratować, 
a także wiele rzeczy załatwić. Kobiety 
ją uwielbiały, cieszyła się także wielką 
sympatią mężczyzn — więźniów i per- 
sonelu. A jeden z esesmanów w nie- 
cały rok po śmierci żony, zaczął zwra- 
cać na nią coraz większą uwagę. To był 
Palitzsch. Romans, w który po jakimś 
czasie przemieniła się ich znajomość, 
był o tyle niezwykły, co i w sposób 
oczywisty niebezpieczny. Mimo wszyst- 
ko Hauptscharfiihrer do tego stopnia 
oczarowany był piękną dziewczyną, że 
zaplanował spreparowanie dla niej 
fałszywych dokumentów, świadczą- 
cych o tym, że tak naprawdę jest aryj- 
ką, i że, gdy przyjmowano ją do obo- 
zu została błędnie zaklasyfikowana. 
Wszystko było na jak najlepszej 
drodze, ale pogłoski o zakochanym 
esesmanie zaczęły zataczać coraz szer- 
sze kręgi. Jak czytamy w jednym 
z oświadczeń: „W paździermiku 1943 r. 
odchodził transport ok. 300 więźniów 
do Brna. Kierownikiem tego transportu 
był Gerhard Palitzsch. Palitzscha zna- 
łem jeszcze w okresie, gdy jako komi- 
niarz często bywałem u niego w domu. 
Zachowywał się zawsze w stosunku do 
mnie uprzejmie. (...) W czasie mojej 
pracy w Brnie, często miałem możność 
spotykania Palitzscha. Kilkakrotnie roz- 
mawiał ze mną, a raz nawet rozma- 
wiał na tematy swoje prywatne. Mó- 
wił nawet, że lepsza jest sytuacja moja 


jako więźnia. niż jego. Miał w tym ok- 
resie swoje osobiste kłopoty.” O jego 
zażyłych stosunkach z Katją Singer. 
prawdopodobnie na podstawie dono- 
su kapo, dowiedziało się Politischeabtei- 
lung, czyli obozowa komórka Gestapo. 
Według relacji: „W 1944 roku, chyba 
w okresie letnim (ale było wtedy 
chłodno) do SS Bekleidungskammer 


został przyprowadzony 
pod eskortą dwóch esesmanów 


Rapportfiihrer Gerhard Palitzsch. Był 
w mundurze esesmana, ale bez pasa 
i czapki, na nogach zaś miał pantofle. 
Po zdaniu dodatkowego munduru, 
który trzymał w ręce w formie zawi- 
niątka, został wyprowadzony przez es- 
kortujących go esesmanów. ” 

Jak dowiadujemy się później, 
został odprowadzony do bunkra znaj- 
dującego się w bloku 11, czyli w tzw. 
bloku śmierci. Przebywając tam kilka 
tygodni próbował zorganizować sobie 
ucieczkę, usiłując nakłonić więźnia — 
fryzjera golącego mu raz w tygodniu 
głowę, aby dostarczył mu wytrych. 
Bezskutecznie. Napisał także długi list, 
w którym, jak czytamy w oświadcze- 
niach: „bił się w piersi, przepraszał Po- 
laków i pisał: „Proszę Boga, żeby poz- 
wolił mi wyjść z bunkra, żebym mógł 
odpłacić przede wszystkim Hóessowi, 
bo Hóess był tym, który mnie zmuszał 
do tych rzeczy, i który częstokroć 
wbrew zarządzeniom — jak pisał w tym 
swoim liście — żądał coraz więcej 
ofiar.” 

Niestety, nie ma pewności co do 
dalszych losów Gerharda Palitzscha, 
istnieją głównie hipotezy. Jedna z nich 
zakłada, że 


został zdegradowany 
i wysłany na front 


węgierski jako szeregowy żołnierz SS 
i zginął. Inna sugeruje. że przebywał 
w więzieniu w Monachium, gdzie miał 
złożyć zeznanie poważnie obciążające 
Rudolfa Hoessa. Oficjalnie jednak jego 
los nie jest znany. W archiwum muze- 
um oświęcimskiego istnieje jednak re- 
lacja byłego więźnia Oświęcimia, 
który pod koniec wojny przebywał na 
terenie Niemiec, niedaleko miasta 
Oschatz. Tam doczekał wyzwolenia 
przez wojska amerykańskie. Jego 
oświadczenie, które złożył może rzucić 
nowe światło na całą sprawę — „Na 
podwórzu ratusza w Oschatz znaj- 
dowało się więzienie, w którym wię- 
zieni byli Niemcy. Przeglądając kar- 
totekę więźniów spostrzegłem, że 
wśród nich figuruje nazwisko Gerhard 


PALITZSCH. Będąc jeszcze w Oświęci- 
miu znałem Rapportfiihrera o tym sa- 
mym nazwisku Palitzsch. (...) Po- 
szedłem do jego celi i rzeczywiście 
stwierdziłem, że jest on identyczny 
z Palitzschem z Oświęcimia. Zazna- 
czam, iż tego Palitzscha znałem jeszcze 
z moich czasów szkolnych z Grudzią- 
dza, gdzie razem chodziliśmy do szko- 
ły. Rodzice jego mieli gospodarstwo 
rolne koło Mełna na Pomorzu jako 
osadnicy niemieccy. W celi rozpoznał 
mnie też i Palitzsch. Mówił mi, że 
został skazany przez sąd SS na 11 lat 
więzienia za kradzież kosztowności po 
zagazowanych Żydach i za wyrobienie 
fałszywych papierów aryjskich dla wę- 
gierskiej Żydówki. Po ustaleniu iden- 
tyczności Palitzscha powiedziałem ko- 
ledze (...), że go zwolnię z więzienia, 
i gdy on będzie przechodził koło basz- 
ty więziennej, to (...) może go zlikwi- 
dować. Tak się też stało i Palitzsch 
został zastrzelony koło baszty więzien- 
nej, a zwłoki jego wyniesiono w zaro- 
śla na pole. Co stało się z tymi zwło- 
kami nie wiem, gdyż w niedługi czas 
po tym wyjechałem z Oschatz do 
Polski.” 

Oświadczenie to wydaje się cał- 
kiem prawdopodobne, mimo że zez- 
nający pomylił się, co do pochodzenia 
Katji Singer. Co zaś się tyczy samej Katji, 
to została osadzona w bloku 11 i pod- 
dana wniklivemu śledztwu. Objęto 
ono też członków jej rodziny w Cze- 
chach, w celu upewnienia się, że 


dokumenty spreparowane 
przez Palitzscha 


były na pewno fałszywe. Potem Katja 
została karnie odesłana do obozu 
w Stutthoffie z wyrokiem śmierci. Po- 
wód, dla którego została zabita w Oś- 
więcimiu pozostaje zagadką. Jak po- 
daje jej współtowarzyszka z obozu, 
Katja została wysłana pociągiem ra- 
zem ze swoją kuzynką oraz z dwiema 
innymi kobietami, z których jedna 
pełniła rolę Ausseherin, czyli osobiście 
odpowiedzialnej za dostarczenie jej 
do punktu przeznaczenia. Według 
relacji współwięźniarki Katja zdołała 
przekonać strażniczkę, żeby na miejscu 
wręczyła wyłącznie pismo mówiące 
o kamym przeniesieniu, nie ujawniając 
drugiego zawierającego wyrok śmierci. 
Zdołała przeżyć Śchtutthoff i doczekać 
tam końca wojny. a potem powróciła 
do Czech i zamieszkała w Pradze, gdzie 
wyszła za mąż za czeskiego oficera. 


MICHAŁ DRZEWIECKI 


ObkkywcA 1/2002 21 


II WOJNA ŚWIATOWA 


Gazeta „„Pommersche Grenzlandzeitung” poinformowała, że szczeciński 
sąd specjalny skazał trzy osoby na kary więzienia za kolportowanie 
nieprawdziwych wieści o gauleiterze NSDAP Pomorza Franzu Schwede- 
Coburgu. Skazani opowiadali jakoby marszałek Rzeszy lub jego zastępca 
aresztowali szefa prowincji, ponieważ ten podczas nocnego nalotu upił 
się w schronie 5 


Tak dziś prezentują się wnęt 
schronu przeciwlotniczego dygni 
NSDAP Prowincji Pomorskiej 


Do niedawna był tu ośrodek Siwy szczecińskiej Straży Pożarnej „AE po nim różne 
obiekty, w tym murowany budynek, z wyglądu przypominający nieco barak. Ale to tylko 
złudzenie. Ów budynek, przylegający do wzgórza, stanowi część schronu przeciwlotniczego, 
gdzie podczas drugiej wojny światowej ukrywato się najwyższe kierownictwo Prowincji 
Pomorskiej Trzeciej Rzeszy. 
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września 1944 roku gazeta „Pom- 
2 8 mersche Grenzlandzeitung” poinfor- 
mowała, że szczeciński sąd specjalny 

skazał trzy osoby na kary więzienia za kolporto- 
wanie nieprawdziwych wieści o gauleiterze NSDAP 
Pomorza Franzu Schwede-Coburgu. | wieści te 
gazeta... powtórzyła informując, że skazani opo- 
wiadali jakoby „marszałek Rzeszy lub jego zastęp- 
ca odwiedził po ostatnim nalocie terrorystycznym 
Szczecin i tu pozbawił stanowisk i aresztował 
gauleitera, ponieważ ten podczas nocnego nalo- 
tu upił się w schronie” 

Franza Schwede-Coburga nikt — rzecz jasna 
— nie zdjął z licznych stanowisk. które pełnił na 
Pomorzu, a więc szefa okręgowej instancji partii 
hitlerowskiej w randze gauleitera, naczelnego 
prezesa prowincji pomorskiej i komisarza obrony 
Rzeszy. Nie wykluczyłbym jednak, że ten były 
podoficer Kriegsmarine z czasów pierwszej woj- 
ny światowej popijał sobie w schronie, gdy samo- 
loty alianckie bombardowały ówczesny Stettin. 
Wszak gauleiterzy Adolfa Hitlera, w odróżnieni 
od ich szefa, nie wylewali za kołnierz. 

Chociaż bombowce alianckie dość często za- 
puszczały się na wschód od Odry, zrzucając swój 
śmiercionośny ładunek nie tylko na miasta nie- 
mieckie, ale także na miasta okupowane przez 
Niemców, by przypornnieć dwa amerykańskie 
bombardowania Poznania 9 kwietnia i 29 maja 
1944 roku, to jednak żadne inne miasto na obec- 
nych ziemiach polskich nie było tak często celem 
nalotów jak właśnie Szczecin. Od 26 sierpnia 1940 
do 6 paździemika 1944 roku przeżył on 19 bom- 
bardowań, a więc więcej niż na przykład Ham- 
burg i Monachium (po 16 razy), czy Kilonia. Ko- 
lonia i Frankfurt nad Menem (po 18 razy). Po 
pierwszych nalotach z lat 1940-42, które nie 
wyrządziły poważniejszych strat, władze Szczeci- 
na wybudowały wiele schronów przeciwlotniczych. 
Były to zarówno schrony-giganty. które — jak 
choćby ten koło dworca kolejowego Stettin 
Hauptbahnhof — mogły pomieścić po około 
5000 osób, jak i znacznie mniejsze. Wiele z nich 
przetrwało do czasów współczesnych, które albo 
wykorzystywane są teraz na magazyny lub 
warsztaty, albo stoją opuszczone. 

Jak właśnie ten, do którego się udajemy. Za 
szczecińskim osiedlem Zdroje skręcamy na beto- 
nową drogę. którą 


dojedziemy do Jeziora Szmaragdowego 


To jedno z najpiękniejszych miejsc w Szczecinie. 
W czasie drugiej wojny światowej nikt nie mógł 
się zbliżyć do tego jeziorka, powstałego wskutek 
zalania dawnego wyrobiska skał wapiennych 
wodami podskórnymi. Przy betonowej drodze. 
zaraz za wiaduktem kolejowym, znajdował się 
posterunek SS, a uzbrojeni wartownicy krążyli 
w pobliżu. I nic dziwnego, bo wewnątrz wzgórza 
nad Jeziorem Szmaragdowym wybudowano 
schron przeciwlotniczy dla najwyższych władz 
prowincji: gauleitera Schwede-Coburga, jego 
zastępcy Paula Simona, a także kreisleitera 
NSDAP Wielkiego Szczecina Hansa Kieckhófera. 

Nietypowy to był schron przeciwlotniczy. Skła- 
dał się on z dwóch połączonych ze sobą części: 
biurowej, gdzie można było normalnie urzędo- 
wać i skąd — w razie alarmu — od razu przecho- 
dziło się do części podziemnej, wydrążonej we- 
wnątrz wspomnianego wzgórza. To w tym schronie 
nazistowscy dygnitarze z gauleiterem Schwede- 
Coburgiem na czele przebywali podczas najsil- 
niejszych nalotów alianckich na ówczesny Stettin 
w latach 1943-44. Bomby spadały nie tylko na 


urządzenia portowe stocznie i inne zakłady, ale 
także na dzielnice mieszkaniowe. zwłaszcza na 
Stare Miasto. które zostało doszczętnie zniszczone. 

Pierwszy polski prezydent Szczecina Piotr Za- 
remba zanotował w swych wspomnieniach, że 
ostatni niemiecki naczelny architekt miasta Hans 
Reichow powiedział mu w 1964 roku w Ham- 
burgu, iż w czasie wielkich nalotów na Stettin 
w latach 1943-44 zginęło około 46.000 osób. 
Gdy ludzie ci ginęli pod gradem alianckich bomb. 
nazistowscy dygnitarze kryli się w schronie nad 
Jeziorem Szmaragdowym. Mieszkańcy Stettina 
okrucieństw wojny doświadczali więc od kilku 
lat, ale prawdziwa wojna dotarła do Szczecina 
zimą 1945 roku wraz z tysiącami uciekinierów ze 
wschodnich prowincji Trzeciej Rzeszy. Był to wy- 
mowny znak, że do stolicy Pomorza zbliża się Ar- 
mia Czerwona. 

lse Gudden, siostra Czerwonego Krzyża, wi- 
działa wiele. Z ewakuacyjnych pociągów wycią- 
gała zwłoki dzieci i dorosłych, którzy zamarzli 
w drodze. Aż tu nagle, w środku tego apokalip- 
tycznego nieszczęścia, na jednym ze szczeciń- 
skich dworców kolejowych 


zobaczyła pociąg pełen skarbów 


Kilka wagonów załadowanych było skrzyniami, 
obrazami i starymi książkami... Ten widok — jak 
wspominała później — wstrząsnął nią bardziej niż 
widok pociągów z rannymi i umierającymi. To 
był koniec i dobrze zdała sobie z tego sprawę pani. 
Gudden. Wiedział o tym również Franz Schwe- 
de-Coburg. Gdy w końcu lutego 1945 roku pod- 
pisywał on odezwę do ludności, w której buń- 
czucznie zapewniał: „Na Pomorzu nie będzie 
ewakuacji. Pomorze patrzy na wschód, a nie na 
zachód. Nastawiliśmy się na walkę...”. jedno- 
cześnie podpisywał rozkazy ewakuacyjne, opra- 
cowane z iście pruską precyzją. Ze Szczecina pla- 
nowano wyrzucić wszystkich mieszkańców. miasto 
ogłosić twierdzą i uczynić jednym z bastionów 
hitlerowskiej obrony części pasa nadbałtyckiego 
i północnej drogi do Berlina. Wyrok na miasto 
został wydany i stopniowo był realizowany. Dom 
po domu, ulica po ulicy ewakuowano mieszkań- 
ców. pozwalając im zabrać ze sobą tylko to. co 
mogli unieść. Tych zaś, którzy jeszcze zostali, za- 
pędzono do budowy umocnień na przedpolach 
Szczecina i w samym mieście, gdzie postawiono 
setki małych betonowych bunkrów. Festung Stet- 
tin przygotowywała się do długotrwałej obrony. 

Walki o miasto rozpoczęły się już w końco- 
wej fazie operacji pomorskiej, gdy oddziały 2. 
Frontu Białoruskiego. po dziesięciodniowych cięż- 


W czasie Szczecin stanowił — 
strategiczny AŻ 
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kich bojach, dotarły i 20 marca 1945 roku zajęły 
prawobrzeżną dzielnicę Szczecina — Dąbie (Alt- 
damm). Niemcy 


stracili wówczas około 150.000 żołnierzy 


oraz bezcenny sprzęt wojskowy. Po utracie Dą- 
bia obronę Szczecina oparto na Odrze. To ona, 
Regalica i kanały portowe oraz jezioro Dąbie 
Małe broniły dostępu do miasta od wschodu. 

Szczecin ponad 56 lat później. Z centrum 
miasta jedziemy na jego północne przedmieście 
do nadodrzańskiej dzielnicy Gocław. U stóp Zie- 
lonych Wzgórz znajduje pętla tramwajowa, obok 
przebiega linia kolejowa, a na szczycie jednego ze 
wzniesień od prawie stu lat stoi monumentalna 
budowla. którą jeszcze dziesięć lat temu prze- 
wodniki turystyczne nazywały enigmatycznie 
Wieżą Gocławską. To po prostu Wieża Bismarcka 
(Bismarckturm), z której tarasów rozciągają się 
ponoć przepiękne widoki na dolinę Odry. Po- 
noć, ponieważ od 1945 roku wieża jest zdewa- 
stowana i niedostępna dla turystów. Nas jednak 
zainteresowało to, co jest pod wieżą, a ściślej 
wewnątrz wzgórza, na którym ona stoi: schrony 
przeciwlotnicze. późną zimą 1945 roku zaadap- 
towane na zapasowe podziemne stanowisko 
dowodzenia. To stąd, gdy ze Szczecina ewaku- 
owano niemal wszystkich jego mieszkańców, 
planowano dowodzić obroną Festung Stettin. Tu 
miał się powtórzyć wojenny scenariusz od 
połowy lutego realizowany w innym mieście 
nadodrzańskim — we Wrocławiu. Podobnie jak 
w Festung Breslau, również w Szczecinie wysa- 
dzono w powietrze niektóre gmachy, mosty. prze- 
jazdy i wiadukty. 

A jednak bitwy o Szczecin nie było. Gdy 20 
kwietnia 1945 roku Armia Czerwona, forsując 
Odrę rozpoczęła okrążać miasto, z twierdzy 
uciekł nie tylko cały jego gamizon, ale także wła- 
dze prowincji na czele z gauleiterem Schwede- 
Coburgiem. Festung Stettin została porzucona. 
26 kwietnia miasto zajęli Rosjanie, a już dwa dni 
później przyjechał tu z Poznania inżynier Piotr 
Zaremba z nominacją na prezydenta polskiego 
Szczecina. 


Tekst i zdjęcia 
LESZEK ADAMCZEWSKI 
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Żołnierze Armii Czerwonej stacjonujący w zamku, podczas suto zakrapianej 
wieczerzy wywlekli z krypty zmumifikowane ciało jednego z dawnych 
Krasickich. Posadzili je przy stole, przysunęli jadło, a w dłoń włożyli kielich. 
Była to jedyna okazja, by ucztować z panem hrabią - 


Zamek jest jednym z najpiękniejszych skarbów 
architektury renesansowej w Polsce 


f 
+ 


ilość Zofii, czyli 
tajemnice zamiku 


w Krasiczynie 


Na Pogórzu Dynowskim, nad leniwie toczącym swe wody Sanem, wśród trawiastych wzgórz 
o łagodnych skłonach, roztacza się baśniowy widok. Oto, zza posągowych dębów i nieco 
mniejszych lip, można dostrzec krasiczyński zamek, jeden z najpiękniejszych skarbów architek- 
tury renesansowej w Polsce. Zamek ten, „gdyby znajdował się w Anglii lub Niemczech, odby- 
wano by do niego pielgrzymki, a opis jego z rycinami obeznałby świat z najskrytszym jego za- 
kątkiem” — pisał Stefan Okraszewski. I miał rację, bo miejsce to ma w sobie coś magicznego. 
Jeśli już raz się je odwiedzi, powrotom nie będzie końca... 


połowy XVI w. Wtedy to Jakub z Sie- 

cina. potomek przybyłej tu pod ko- 
niec XV w. mazowieckiej szlachty zagro- 
dowej herbu Rogala, wzniósł swą rodową 
siedzibę, od której przyjął później nazwisko 
Krasicki. Jego syn. Stanisław, cieszący się 
względami marszałek dworu i zaufany An- 
ny Jagiellonki, w wojnach z Tatarami i Mo- 
skwą zdobył sławę dobrego żołnierza, za 
co otrzymał urząd oboźnego koronnego. 
Osiągnąwszy znaczną pozycję w ówczesnej 


Por krasiczyńskiej warowni sięgają 
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Polsce, rozpoczął na miejscu fortecy bu- 
dowę zamku bastejowego. Dzieło ukończył 
zaś jego syn, Marcin. Zamek miał spełniać 
przede wszystkim rolę obronną. dlatego 
też powstał na planie czworoboku z cztere- 
ma cylindrycznymi basztami w narożach, 
połączonymi ścianami kurtynowymi. We- 
wnątrz znajdował się rozległy dziedziniec 
— majdan, otoczony krużgankiem oraz log- 
giami. Jedynie wzdłuż kurtyny północnej 
znajdowało się skrzydło mieszkalne. Kurty- 
ny zaopatrzone były w rząd strzelnic, do- 


stępnych z drewnianego ganku straży. Cały 
zamek otrzymał niezwykle bogatą deko- 
rację w postaci rzeźb, płaskorzeźb i malo- 
wideł ściennych wykonanych w technice 
zwanej sgraffita. Dekoracje te wykonane 
zostały przez nakładanie cienkich warstw 
barwionego tynku. Ich całkowitą powierz- 
chnię oblicza się na około 7 ha. Sgraffitowe 
obrazy przedstawiają postaci cesarzy rzym- 
skich, sceny myśliwskie oraz poczet królów 
polskich. Za sprawą ich piękna i precyzji 
wykonania, porównuje się je do dekoracji 


pałacu rycerskiego w Pizie. Plan zamku 
podporządkowany został ideologicznemu 
programowi, w myśl którego, architektura 
i dekoracja zamku miała odzwierciedlać 
wieczny porządek, rolę kościoła, króla, pa- 
pieża i szlachty. Stąd też baszty zamkowe, 
zwane bastejami, otrzymały nazwy Boskiej, 
Papieskiej, Królewskiej i Szlacheckiej. 
W baszcie Boskiej mieściła się kaplica, któ- 
rej 


kopuła zwieńczona była latarnią 


Dekorację ścian stanowiły wersety o tema- 
tyce sakralnej, fryzy z festonów. maszka- 
ronów i wstęg. Baszta zwana Szlachecką 
lub Rycerską przeznaczona była dla gosz- 
czenia szlachty i na magazyn broni. Baszta 
Królewska gościć miała koronowane głowy 
oraz wysokich dostojników państwowych, 
zaś Papieska — przedstawicieli Kościoła. 
Zamek został poszerzony i unowocześnio- 
ny za czasów Marcina Krasickiego, najwy- 
bitniejszego przedstawiciela rodu. Rozbu- 
dowano wówczas skrzydło północne, gdzie 
powstała Izba Stołowa Wielka Królewska, 
Izba Stołowa Mała i sypialnia właściciela. 
W części wschodniej urządzono Salon Mos- 
kiewski, Przyjacielski, Zielony i Marmu- 
rowy. Niewątpliwie wnętrza krasiczyńskie 
cechował ten sam przepych, który towa- 
rzyszył bogatym siedzibom magnackim 
w Polsce XVII wieku. Sale i komnaty Iśniły 
wzorzystymi, kolorowymi i złocistymi szpa- 
lerami z adamaszku, atłasu, brokatu i jed- 
wabiu. Uzupełniały je haftowane fryzy. 
Wyjątkowo cenne były gobeliny z herbami 
Krasickich, dywany tureckie i perskie, które 
szczelnie zasłaniały ściany, łącznie z oście- 
żami okiennymi. Zamek wzbudzał zachwyt 
u wszystkich. którzy go odwiedzali, 
w tym u samego króla Zygmunta III 
który gościł tu wraz ze swym orszakiem. 
Jego przepych przyciągnął również złej 
sławy Kozaków, którzy — jak pisał biskup 
Kiszka w swej XVIII-wiecznej kronice — 
przystąpiwszy pod Przemyśl pobierali 
wielkie kontrybucye i prowianty. Dobra 
J.W. Jana Tarła wojewody lubelskiego, 
pustoszyli; wieśniacy pouciekali z domów. 
którym bydło. zboże i wszelki dobytek 
zabrali 


budynki i chaty palili 


rujnowali, okna wybijali i piece rozwalali. 
Sławny zamek krasiczyński złupili, dla 
dobycia żelaza mury rozwalali, okna po- 
wybijali, z ołowiu kule lali, drzwi i stoły 
łupali, wszelką galanteryę popsuwszy 
w fosy rzucali. Staroświeckie obrazy 
wszystkich królów i panów wielmożów 
rąbali; a inne, zebrane po różnych wsiach, 
w Przemyślu sprzedawali. Basztę Papie- 
ską zburzyli, obrazy Papieżów zabrali. 
Odkrywszy i dobywszy zamurowane pie- 
niądze, skarby srebra, złota i naczyń wie- 


le zabrali i do swej ziemi wynieśli. Roz- 
biwszy na ostatek kaplicę złupili ją. srebro, 
to jest: kielichy, monstrancye i ornaty wszy- 
stkie zabrali, obrazy i ołtarze poniszczyli, 
krzyże połamali; statuę św. Jana Nepomu- 
cena porąbali i w kawałki posiekli i wszys- 
tkie wsie spustoszyli i w niwecz obrócili.” 

Po Krasickich zamek przejęli na krótko 
Potoccy, a następnie Sapiehowie. Dzięki 
kolejnym zakupom stworzyli oni klucz kra- 
siczyński, składający się z kilkunastu okoli- 
cznych wsi. Znacznie rozbudowali swe 
dobra, zakładając browar parowy. desty- 
latornię spirytusu, cegielnię, tkalnię Inu 
i fabrykę maszyn rolniczych. Aktywnie 
działali na polu rozwoju życia narodowego, 
gospodarczego i społecznego regionu. Pra- 
ce restauratorskie wokół zamku prowa- 
dzone były pod kierunkiem wiedeńskiego 
architekta W. Engertha. Niestety, wspaniała 
budowla nie oparła się działaniu czasu. 
Wkrótce zaczęła chylić się ku upadkowi, ale 
prawdziwa tragedia nastąpiła w przed- 
dzień ślubu Adama Sapiehy z Jadwigą San- 
guszkówną. 


Pożar zniszczył wszystkie wnętrza 


z wyjątkiem kaplicy w Baszcie Boskiej. 
Wprawdzie przystąpiono do jego odbudo- 
wy. ale zabytkowe wnętrza były już bezpo- 
wrotnie stracone. Do zniszczenia budowli 
przyczynił się też wybuch I wojny świa- 
towej, kiedy to właściciele nie byli w stanie 
utrzymać rezydencji. Po wybuchu Il wojny 
światowej, w 1939 r. Sapiehowie uciekli 
przed Armią Czerwoną na drugą stronę 
Sanu, zabierając ze sobą bibliotekę i naj- 
cenniejsze sprzęty wyposażenia. To, co po- 
zostało, uległo dewastacji przez Sowietów. 


. z, 


Kardynał 
w krasi 


kół 
i Adama na świat 
zamku 


KRASICZYN — niegdyś miasteczko, 
teraz wieś, położony jest 10 km na 
zachód od Przemyśla, przy drodze wio- 
dącej przez Śliwnicę do Birczy i dalej 
w Bieszczady. Jadąc z Przemyśla Szla- 
kiem Węgierskim, wiodącym przez Du- 
biecko i dalej w kierunku Krosna zbo- 
czyć należy w Korytnikach w kierunku 
południowym, by po przekroczeniu Sa- 
nu znaleźć się u bram zamku. Miejsco- 
wość ściśle związana jest z krasiczyń- 
skim zamkiem. Jak Krasiccy przejęli naz- 
wisko rodowe od Krasic, tak Krasiczyn 
wziął je od rodu Krasickich. Pełnił dla 
zamku, na początku jako osada, nastę- 
pnie jako prywatne miasteczko, funkcję 
usługową. Mieszkali tu głównie rzemie- 
ślnicy, jednak niefortunna lokalizacja na 
szczupłym nadsańskim tarasie, narażo- 
nym na ustawiczne wylewy rzeki, przy- 
czyniła się do rychłego upadku zna- 
czenia i utraty praw miejskich. Okolice 
stale narażone były na najazdy tatar- 
skie. Liczne wojny prywatne, np. zna*. 
nego w całym kraju warchoła Stadnic= 
kiego, zwanego „diabłem łańcuckim”, 
wyludniły wioski. W XIX w. wskutek 
„nędzy galicyjskiej” wiele osób wyemi- 
growało. Krótkotrwałą poprawę ER 
niosła dopiero 2 połowa XIX w.. kiedy 
miasteczkiem opiekowali się Sapieho- 
wie. Wkrótce jednak, przygotowujący 
się do oblężenia Przemyśla Austriacy 
wypalili wsie na przedpolach twierdzy, 
a przebiegająca wzdłuż Sanu linia de- 
markacyjna między Rzeszą niemiecką 
a sowiecką Rosją podzieliła parafię. 
Z okresu obu wojen zachowały się 
w okolicy imponujące forty i bunkry 
obronne. 


Jednak, mimo licznych pożarów i wo- 
jen. zamek zachował prawie niezmie- 
nioną sylwetkę, jaką nadano mu na 
początku XVII w. Po ucieczce Sapiehów. 
w zamku krasiczyńskim stacjonował 
oddział Armii Czerwonej. Żołnierze ci, 
ku swej wielkiej uciesze, znaleźli drogę 
do piwniczki z winami. Sołdaci trafili 
też do zamkowej kaplicy, a następnie 
do krypty. Pewnego wieczoru, podczas 
jednej z suto zakrapianych wieczerzy 


wywlekli stamtąd 
zmumifikowane ciato 


jednego z dawnych Krasickich. Posa- 
dzili je przy stole, przysunęli jadło, zaś 
w dłoń włożyli kielich. Była to jedyna 
okazja, by ucztować z panem hrabią. 
Od ponad 50 lat trwa remont 
zamku, toteż zwiedzać można tylko 
dziedziniec i kilka niewykończonych 
sal. oraz wejść na wieżę widokową, 


dokończenie na str. 26 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Wschodnie skrzydło zamku łączy Basztę Królewską 
z Domkiem Szwajcarskim, gdzie niegdyś król 
piechotą chodził 
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Dekoracje zamku w technice sgraffita 
porównywane są do zdobień 
pałacu rycerskiego w Pizie. 


skąd roztacza się niezwykły widok na malo- 
wniczą dolinę Sanu, obrzeżoną wieńcem 
lesistych wzgórz. Prostokątny rozległy dzie- 
dziniec otaczają od północy i wschodu 
skrzydła mieszkalne, a od południa i za- 
chodu mury kurtynowe zakończone piękną 
attyką. Nad majdanem góruje Wieża Zega- 
rowa. Tędy, przez zwodzony, a później ka- 
mienny most, prowadziła droga z istnieją- 
cego niegdyś miasta do zamku. Nad oka- 
załym portalem zewnętrznej bramy wjaz- 
dowej zachowała się tablica z napisem oraz 
herbem Rogala Krasickich, podtrzymywa- 
nym przez tura i jelenia, herbowe zwierzę- 
ta Krasickich. Wewnątrz krużgankowego 
dziedzińca mieści się również rzeźbiona lo- 
ża dla dam. Gdy na zamku odbywały się 
turnieje rycerskie, damy mogły przyglądać 
się temu z okien swych komnat. Dziś, 
wprawdzie loże nie służą już tym celom, 
ale turnieje odbywają się nadal. Nie tak 
dawno, bo 9 września, na zamkowym 
dziedzińcu odbył się Wielki Tumiej Wieków 
— rycerze kontra żołnierze. Goście mieli 
okazję podziwiać pokazy walk rycerskich 
w wykonaniu Hufca Rycerstwa Małopol- 
skiego LELIWA z Sandomierza, oraz pokazy 
sprawnościowe żołnierzy 14 Brygady Ob- 
rony Terytorialnej z Przemyśla. Tradycja 
zetknęła się tu z nowoczesnością, a kunszt 
walki zadziwił samych uczestników turnie- 
ju. Natomiast w sierpniu zamek rozbrzmie- 
wał dźwiękami muzyki dawnej, w rytm 
której pary tańczyły w strojach z XVII w. 
Podczas tejże biesiady nie mogło zabraknąć 
rycerzy, którzy znów stoczyli pojedynki na 


białą broń. Miejscem budzącym grozę 
w zamku są lochy. Ciemne korytarze pro- 
wadzą do cel, w których niegdyś umierali 
oporni podatnicy. 

Gdy tylko jeden z nich zwlekał z zapłatą 
dziesięciny, hrabia nakazywał umieścić go 
w lochu. Tam 


zakuwano go w dyby i głodzono 


Dziś, cele pełne są szkieletów tychże nie- 
szczęśników. Ponad nimi wiszą pajęczyny. 
Przerażeni turyści zapalają tu czasem 
znicze. Mieszkańcem krasiczyńskich lochów 
jest duch strażnika, który nieraz w chmurze 
dymu i ognia wyłania się i zaprasza 
odwiedzających do swego królestwa. Zna 
on wiele legend związanych z życiem na 
zamku. Jedna z nich głosi. że nocą na 
dziedzińcu, u stóp Zegarowej Wieży poja- 
wia się dama w bieli, zwana Bielicą. Jest to 
duch młodej dziewczyny Zofii, która rzu- 
ciła się z wieży, nie chcąc poślubić męż- 
czyzny, którego nie wybrało jej serce. Duch 
Zosieńki ukazuje się zazwyczaj w lipcowe 
wieczory, raczej tylko w dramatycznych 
okolicznościach. Ostatnio Bielica nawiedzi- 
ła wieżę latem 1945 roku, kiedy to okoli- 
czna ludność schroniła się do zamku w oba- 
wie przed atakiem UPA. 

Krasiczyn to nie tylko zamek, ale ró- 
wnież jeden z najbogatszych w naszym kra- 
ju ogrodów pałacowych. Wciśnięty w wąski 
przełom Sanu i otoczony zewsząd wzgórza- 
mi, zadziwia ilością zgromadzonych tu ga- 
tunków roślin, a przede wszystkim boga- 


W okolicach Krasiczyna, w pobliskich 
KORYTNIKACH, archeolodzy natrafili 
na starożytne osady pochodzące sprzed 
6000 lat. Na dziedzińcu zamkowym 
odkopano pozostałości czterech chat 
z okresu rzymskiego i 10 grobów ze 
średniowiecza. 


Tędy, przez zwodzony, a późni 
kamienny most, prowadziła E 
droga z istniejącego niegdyś miasta 
do zamku 


ctwem form i dostojeństwem rzadkich 
drzew. Założony jeszcze za czasów Marcina 
Krasickiego jako tzw. ogród włoski, został 
znacznie powiększony przez ród Sapiehów. 
Obecna świetność ogrodu to przede wszys- 
tkim ich zasługa. Rozmiłowani w przyro- 
dzie, świadomie zmierzali do przyozdobie- 
nia i dodania splendoru magnackiej siedzi- 
bie. Sapiehowie jako zapaleni podróżnicy, 
wyprawiali się w najdalsze zakątki świata 
skąd przywozili rzadkie gatunki roślin. Mo- 
żna tu obejrzeć świerki kaukaskie, miłorzę- 
by japońskie i tulipanowce amerykańskie. 
Niektóre okazy mają bardzo egzotyczne 
nazwy, jak jałowce worginijskie czy kor- 
kowce amurskie. Z rodzimych stron pocho- 
dzą zaś ponad stuletnie dęby i lipy, których 
jest tu bez liku. Pod niektórymi z nich znaj- 
dują się kamienne tabliczki z wyrytymi nań 
imionami i datami urodzin. Zwyczajem 
rodziny Sapiehów, przyniesionym z Litwy, 
było bowiem sadzenie dębu, jeśli rodził się 
syn. zaś lipy — gdy córka. Jeden z dębów 
został posadzony na cześć urodzin przyszłe- 
go kardynała krakowskiego Adama Ste- 
fana, który wyświęcił na księdza dzisiejsze- 
go Papieża Jana Pawła II. Dębowa aleja 
prowadzi do samego serca parku. Jest nim 
staw z małą wysepką porośniętą brzozami. 
Po tafli pływają łabędzie nieme, które z ra- 
cji swego śnieżnobiałego upierzenia, wy- 
wożono w XIX w. z Polski, by stały się 
ozdobą angielskich ogrodów. 

Krasiczyn urzeka i zniewala. Każda ce- 
gła i drzewo mają tu swoją historię, a jej 
odkrywanie może stać się niezapomnia- 
nym przeżyciem. | nie przeszkadza to, że 
brakuje mieszkańców w pozłacanych sza- 
tach, a terenu nie chronią rycerze. Zamek 
nadal góruje nad doliną Sanu, a jego wie- 
że, błyszczące w słonecznych promieniach, 
odbijają się w tafli jeziora. Jeśli jeszcze, 
w wyobraźni, ożywimy jego komnaty 
i zaludnimy postaciami z epoki, poczujemy 
coś więcej — sarmacką atmosferę magna- 
ckiego zamczyska. 


JUSTYNA DOMŻALSKA 
Fot. Dariusz Mańka, 
intemet: www.krasiczyn.motornik.com 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


GMINA KRASICZYN jest bardzo atra- 
kcyjna pod względem turystycznym. 
Przez jej obszar przebiegają trzy piesze 
szlaki turystyczne, szlak rowerowy oraz 
szlak wodny „San” z Sanoka do Prze- 
myśla, wykorzystywany jako trasa spły- 
wu kajakowego. Jest to wspaniałe miej- 
sce dla grzybiarzy, wędkarzy i myśliwych, 
W położonej niedaleko Krasiczyna miej- 
scowości Rokoszyce, w stadninie koni 
„Sadaro”, wolny czas spędzają miłośni- 
cy jazdy konnej. Turyści mogą zatrzy- 
mać się w gospodarstwach agroturysty- 
cznych oraz w ośrodkach wypoczynko- 
wych. np. „Słoneczny Stok” w Krasicach. 
Nocleg zapewnia również Schronisko 
Młodzieżowe przy szkole podstawowej 
w Krasiczynie. Jeśli jednak nie chcemy 
opuszczać pałacowego parku, możemy 
spędzić noc w Hotelu Zamkowym, gdzie 
mieściła się niegdyś książęca stajnia 
i powozownia. Pokoje utrzymane są 
w tonacji ciemnego błękitu, zieleni i mio- 
dowego brązu. Pary mogą zamieszkać 
w apartamencie „Książęcym” (450 zł) 
lub w „Cichym Kąciku” (360 zł). Pokój 
jednoosobowy to wydatek rzędu 160 
zł, a dwuosobowy — 250 zł. Przenoco- 
wać można również w bogato wyposa- 
żonym „Pawilonie Szwajcarskim” = 250 
zł lub w „Pawilonie Myśliwskim”, któ- 
rego ściany zdobią trofea łowieckie Sa- 
piehów przywiezione z Afryki. W pawi- 
lonie jest 5 miejsc noclegowych w cenie 
800 zł. W zamku mieści się również 
kawiarnia i restauracja, w której można 
spróbować typowo wschodnich potraw, 
natomiast w piwnicy znajdziemy wi- 
niarnię z doskonałymi trunkami. 


Ceny wejścia do parku: 

bilet normalny — 1 zł: ulgowy — 0,5 zł. 
Wejście do zamku 

tylko z przewodnikiem: 

bilet normalny — 5,5 zł; ulgowy — 3,5 zł. 
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Synami szatana w dosłownym tego słowa znaczeniu mieli być między innymi: 
Aleksander Wielki, Cezar, filozof Platon, wódz Hunów Attyla, a nawet twórca 
reformacji Marcin Luter. Wnukiem diabła miał być natomiast władca Anglii 
Wilhelm Zdobywca. Diabelskie ma ld przypisywano też, nie wiedzieć 


czemu, wszystkim mieszkańcom Cypru 


d<WiNIA 


n—4 


Od najdawniejszych czasów ludzie wierzyli w możliwość współżycia seksualnego z istotami nad- 
przyrodzonymi. W starożytnej /Mezopotamii istniała specjalna grupa kapłanek — „małżonek” 
poszczególnych bogów, mających oddawać im się w świątyniach. Upodobanie do miłosnych 
przygód ze śmiertelniczkami przejawiali bogowie antycznej Grecji z Zeusem na czele. Tak samo 
było w wierzeniach ludów germańskich. 

otomkiem ludzkiej kobiecy i morskiego _ seksualnie. Wyraz inkub, po łacinie incubus, Jego głównym zajęciem było uwodzenie męż- 

boga lub demona miał być na przykład wnika incubare, czyli „leżeć _ czyzn pod postacią pięknej kobiety. Jako teo- 

Meroweusz, założyciel rządzącej w pań- SE ał demona, który pod logiczne uzasadnienie wiary w inkuby służył 
stwie Franków dynastii Merowingów. W śre- _ postacią mę ótż jecą. Z ko- agadkowy fragment biblijnej Księgi Ro- 


dniowieczu i później wierzono natomiast nazwa sukuba, po łacinie succubus, pocho- Mowa jest w nim o „synach Bożych”, 
w inkuby i sukuby— demony molestujące ludzi dziła od „succubare” — „leżeć pod czymś”. — którzy zbliżali się do córek ludzkich, a te pło- 


dziły im synów-gigantów. 

Średniowieczne poglądy na temat inku- 
bów i sukubów ukształtował święty Augu- 
styn z Hippony [IV-V wieki, który potwierdził 
istnienie bezcielesnych istot, współżyjących 
seksualnie z ludźmi. Uznał, że są to te same 
istoty, które Grecy i Rzymianie uważali za 
bóstwa leśne, a Gallowie za demony zwane 
druzjami — czyli chrześcijańskie diabły. Na 
koniec wymigał się jednak od jednoznacznej 
odpowiedzi na temat realności współżycia 
z inkubami, pozostawiając pole do później- 
szych rozważań. Augustynowe rozważania 
na temat inkubów utrwaliły się w zachodnio- 
europejskiej tradycji za sprawą świętego 
Izydora z Sewilli, który powtórzył je w nieco 
skróconej wersji w swoich „Etymologiach” 
- dziele, pełniącym w średniowieczu rolę po- 
pularnej encyklopedii 

Co ciekawe, Kościół długo bronił się 
przed uznaniem ludowej wiary w możliwość 
realnego współżycia człowieka z demo- 
nem. Aż do jedenastego wieku oficjalne 
stanowisko głosiło, że jest to tylko 
złudzenie wywołane przez diabła, 
który 


we śnie przybiera postać inkuba 


lub sukuba i wodzi na pokuszenie 
chrześcijan. Warto zauważyć, 

że wczesnośredniowieczny za- 

chodni Kościół podchodził bar- 

dzo racjonalistycznie do wielu 

rzeczy i odrzucał też na przy- 

kład wiarę w czary, możliwość 

zamiany człowieka w zwierzę 

itp. Co nie zmieniało faktu, że 

wielu ludzi, również ducho- 

wnych, po cichu we wszystko 

to głęboko wierzyło. Przeja- 

wem tej wiary było przypisy- 

wanie demonicznego pochodze- 

nia różnym postaciom history- 

cznym i legendarnym, o dziwo, 

nie cylko ocenianym negatywnie. 
Synami diabła w dosłownym te- 

go słowa znaczeniu mieli być mię- 

dzy innymi: Aleksander Wielki, 
Cezar, filozof Platon, rzymski wódz 
Ścypion Afrykański, założyciele 
Rzymu Romulus i Remus, wódz 
Hunów Attyla, czarownik Merlin, 
aw XVI wieku twórca reformacji Marcin 
Luter. Wnukiem diabła miał być natomiast 
władca Anglii Wilhelm Zdobywca. Diabel- 
skie pochodzenie przypisywano też, nie wia- 
domo czemu, wszystkim |!) mieszkańcom 
Cypru. Wierzono też, że Antychryst ma się 
narodzić ze związku Żydówki z inkubem. Od 
XII wieku wiara w realnie istniejące i 


współżyjące z ludźmi inkuby 


i sukuby zaczęła się rozpowszechniać i została 
w końcu zaakceptowana przez Kościół. Po- 
dobnie, jak w teologicznych rozważaniach św. 
Augustyna, w opowiadaniach średniowiecz- 
nych kronikarzy na temat nadprzyrodzonych 
kochanek i kochanków mieszały się elementy 
uczonej tradycji i ludowych wierzeń. Współ- 
żyć z ludźmi mogły w nich nie tylko demony, 
ale też wróżki lub karły (te ostatnie nie w zna- 
czeniu ludzi bardzo niskiego wzrostu, ale 
odrębnego gatunku, odpowiednika krasnolu- 
dów z literatury fantasy). Szereg takich hi- 
storii spisał na przykład XI|-wieczny angielski 
pisarz Walter Map. Bohaterem jednej z nich 
jest niejaki Henno (Hamo] Zębaty, norman- 
dzki baron żyjący w XI wieku. Pewnego razu 
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spotkał on w lesie nad brzegiem morza piękną 
samotną dziewczynę. Zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia. Zaproponował dzie, 
czynie, że zaopiekuje się nią, dopóki nie wróci 
statek, którym rzekomo przypłynęła. „Wpro- 
wadził [więc ją] do swego domu i związał się 
z tą szlachetną zarazą (II!) węzłem maiżeń- 
skim... i doczekał się z nią pięknego potom- 
stwa.” Żona Henna była na pozór wzorem 
pobożnej kobiety. Często bywała w kościele 
i opiekowała się ubogimi. W pewnym momen- 
cie matka barona zauważyła jednak dziwną 
rzecz: 


©, 


Synowa unikała wody święconej 


i zawsze pod jakimś pretekstem znikała z koś- 
cioła tuż przed Podniesieniem. Postanowiła ją 
śledzić i odkryła, że w ukryciu przemienia się 
ona na chwilę w smoka, a potem wraca do 
zwykłej postaci. Powiedziała o tym synowi, 
a ten posłał zaraz po księdza. Ksiądz pokropił 
znienacka żonę Henna i jej służącą wodą 
święconą, a wtedy obie ze strasznym rykiem 
wzbiły się w niebo, przebijając dach budynku 
i odleciały w nieznane. 
lnny_jedenastowieczny anglo-normański 
możny, Eadryk zwany Dzikim, zgubił pew- 
nego razu drogę, wracając nocą z polowania 
i trafił przypadkiem do budynku na skraju 
lasu. Spotkał w nim grupę tańczących pięk- 
nych kobiet. Zafascynowany najpiękniejszą 
z nich wpadł do budynku i porwał ją ze sobą. 


„Przez trzy dni i noce używał jej do woli, a ona 
cicho 


zgadzała się na zaspokojenie jego żądzy 


Czwartego dnia przemówiła do niego: „Witaj 
najdroższy! Będziesz cieszyć się zdrowiem 
i powodzeniem w sprawach ciała i wszelkich 
działaniach, dopóki nie wspomnisz o moich 
siostrach, od których mnie porwałeś, albo 
o lesie lub czymkolwiek związanym z miej- 
scem mego pochodzenia. Od tego dnia opuści 
cię wszelkie szczęście...” Eadryk ślubował jej 
wierność i miłość. Odbył się huczny ślub i pa- 
ra żyła szczęśliwie wiele lat. Zona Eadryka 
zrobiła dzięki swej niezwykłej urodzie karierę 
na dworze króla Wilhelma Zdobywcy i uro- 
dziła mężowi syna, „mężczyznę wielkiej świę- 
tości i mądrości”. W końcu jednak szczęście 
się skończyło. Eadryk wrócił kiedyś późno do 
domu i nie zastał małżonki. „Twoje siostry 
zatrzymały cię tak długo?” — rzucił nieza- 
dowolony, kiedy w końcu się pojawiła. 
Pytanie zawisło w powietrzu, bo zgo- 
dnie z zapowiedzią żona w tej samej 
chwili zniknęła i wszelki ślad po niej 
zaginął. Resztę życia Eadryk spę- 
dził w smutku na jej bezskutecz- 
nym poszukiwaniu. 

Sporą kolekcję relacji o inku- 
bach i sukubach zebrał w swoim 
„Dialogu o cudach” żyjący 
w XIII wieku Cezary z Heis- 
terbach. Pisał on na przykład 
o kobiecie z okolic Nantes we 
Francji, która przez sześć lat 
była niemal co noc odwiedzana 
przez inkuba. W postaci pię- 

knego rycerza, ten 


lubieżny duch pojawiał się 
w jej łożu 


mimo, że obok leżał jej mąż. 
Siódmego roku kobieta, przejęta 
strachem, udała się po pomoc do 
św. Bernarda z Clairvaux. Ten 
udzielił jej rozgrzeszenia, ale de- 
mon, choć już nie mógł molestować 
seksualnie, dokuczał jej słowami. 
Wobec tego Bemard „w najbliższą 
niedzielę, w asyście dwóch biskupów, 
przy zapalonych świecach, w obecności 
wszystkich zgromadzonych w kościele 
wiernych wyklął rozpustnego ducha i mocą 
Chrystusa zakazał mu dostępu do tej i innych 
kobiet.” Od tej pory kobieta była już całko- 
wicie uwolniona od wpływu złego ducha. Po- 
czątkowo współżycie z inkubem uważano za 
akt wymuszony, podobny do opętania. W póź- 
nym średniowieczu pojawił się w niej nowy 
element. Od XIII wieku pojawiła się idea, że 
kontakt z inkubem może być dobrowolnym 
zaspokojeniem grzesznych żądz. Stąd już 
prosta droga prowadziła do uznania stosunku 
seksualnego z inkubem za 


wynik dobrowolnego paktu z diabiem 


Aże pakt z diabtem podpisywały w myśl ów- 
czesnych wyobrażeń głównie czarownice, nic 
dziwnego, że od XVI wieku skojarzenie 
„czarownica=kochanka diabła” stało się 
wręcz stereotypem. 

Pięcnastowieczną wiedzę na temat inku- 
bów zestawili w osławionym „Młocie na cza- 
rownice” niemieccy inkwizytorzy Jakub Spren- 
ger i Henryk lnscitoris. Wyróżnili oni trzy 
grupy osób, współżyjących z inkubami. Pier- 
wszą były dobrowolnie oddające się diabłu 


czarownice. Drugą grupę stanowiły osoby, 
zmuszone do stosunku wbrew ich woli przez 
czarownice, trzecią zaś „tradycyjne” ofiary 
molestowania przez inkuby. Jak widać, rola 
czarownic w całym tym procederze była dla 
Sprengera i |nstitorisa niemal tak samo wa- 
żna, jak samego diabła. Sam inkub ich zda- 
niem składa się z zagęszczonego w szczególny 
sposób powietrza. 

Obaj inkwizytorzy szczegółowo, z perwer- 
syjnym wręcz upodobaniem do szczegółów 


opisali procedurę zapładniania czarownicy 


przez diabła. Panowała opinia, że demon „sam 
z siebie” nie może się rozmnażać. Zły duch 
pojawiał się więc najpierw w postaci sukuba 
w łożu jakiegoś mężczyzny, w trakcie sto- 
sunku pobierał od niego spermę, a następnie 
jako inkub przekazywał ją czarownicy. Nie- 
stety, zarówno autorzy „Młota” jak i inni 
teolodzy zajmujący się tym tematem nie wy- 
jaśnili, gdzie bezcielesny przecież demon prze- 
chowuje nasienie w tzw. międzyczasie. Cza- 
sem jednak inkub rezygnował w ogóle ze 
zdobywania męskiego nasienia. Działo się 
tak, kiedy czarownica była bezpłodna, ponie- 
waż „demon w swoich czynach, na ile może, 
unika rzeczy zbytecznych”. 

Według autorów „Młota” inkub bywał 
szczególnie aktywny w czasie świąt kościel- 
nych, zwłaszcza Bożego Narodzenia, Wielka- 
nocy i Zielonych Świątek, a to dlatego, aby 
jeszcze bardziej robić na złość Bogu i powo- 
dować większy grzech nawiedzanej kobiety. 
Do tego dochodził wzgląd praktyczny: świę- 
tujące kobiecy były zdaniem autorów bardziej 
podatne na pokusy. Z kolei w kwestii miejsca 


demon nie był wybredny 


mógł uprawiać swój proceder prawie wszę- 
dzie. Jedynym wyjątkiem były kościoły, do 
których diabeł nie miał prawa wstępu. 

Inkub lub sukub był, zdaniem inkwizyto- 
rów, zawsze widoczny dla partnera, natomiast 
mógł stawać się niewidzialny dla otoczenia: 
„Często widziano czarownice leżące w polu 
lub w lesie na plecach, z odkrytymi częściami 
wstydliwymi, poruszające ramionami i biodra- 
mi jak w trakcie robienia tej sprośności, pod- 
czas gdy inkuby działały niewidoczne dla 
obecnych w pobliżu. Na koniec tego aktu 
mógł się unieść nad czarownicą czamy obło- 
czek wielkości mężczyzny, ale to tylko bardzo 
rzadko”, 

Wiara w inkuby i sukuby zaczęła w uczo- 
nych kręgach słabnąć dopiero pod koniec XVII 
wieku, Wtedy też pojawiły się pierwsze próby 
racjonalnego wyjaśnienia tego zjawiska, któ- 
rego przyczyny widziano w chorobliwie roz- 
budzonej fantazji „osób żeńskich”, które 
„robią ze snu całkiem prawdziwy stosunek. 
W dniach dzisiejszych nie wierzy się im 
więcej, więc też komedyi o Incubach i Suc- 
cubach już nie odgrywają”, jak pisał Zedler 
autor osiemnastowiecznego leksykonu. Trzeba 
jednak zauważyć, że wbrew opinii reprezen- 
tującego Oświecenie autora, wiara w stostmki 
seksualne z istotami nie z tego świata nie wy- 
gasła. Mnóstwo takich wierzeń odnotowali 
w całej Europie dziewiętnasto- i dwudziesto- 
wieczni etnolod: i dzisiaj tysiące ludzi 
w wysoko rozwiniętych krajach Europy i Ame- 
ryki jest przekonanych, że istoty takie współ- 
żyją seksualnie z ludźmi, tyle, że teraz nie- 
ziemscy kochankowie nie przybywają z piekła, 
ale na pokładzie UFO przylatują z kosmosu 
lub innego wymiaru. 


Adam Krawiec 


Woruńskie 


Bractwo Rycerskie 


z Lubicza Górnego 


Kapitanem bractwa jest Bemadetta Lewi- 
cka związana z ruchem rycerskim już od 15 lat. 
Jej pasją jest strzelanie z kuszy, a ostatnio 
z łuku. Mimo, że mówi o tym niechętnie — jest 
perfekcjonistką. Nagród zdobytych na tumie- 
jach ma tak dużo, że nie mieszczą się już 
w mieszkaniu. Na szczęście niektóre z jej tro- 
feów można oglądać w miejscowej strzelnicy, 
ale są też takie, które musiała wynieść do 
piwnicy. 

Bractwo istnieje od 1996 r. i skupia 15 osób, 
głównie panów. Wszyscy strzelają z kuszy, 
ale dzięki szefowej zaczynają też sięgać po 
łuki. Aby nie wyjść z wprawy spotykają się 
na treningach kilka razy w tygodniu. A wszy- 
stko po to, aby w sezonie niemal co tydzień 
wyjeżdżać na tumieje. Sami także organizują 
od czterech lat własne zawody w ruinach za- 
mku w Radzyniu Chełmińskim. Wiele osób 
zainteresowanych średniowieczem stara się 
przyłączyć do drużyny. Ale na dłużej pozo- 
stają tylko najwytrwalsi. Bo początkujący 
adept dopiero po około roku może zacząć 
strzelanie. Oczywiście pod okiem pani kapi- 


Fot Tomasz Ć 


can. Pierwsze treningi bywają jednak trudne — 
zdarza się, że na zatracenie pójdzie kilkanaś- 
cie strzał. Jeżeli zniszczonych zostanie cylko 
kilka, można mówić już o dużej wprawie. Ku- 
sznicy wspólnie trenują, bo jak twierdzą to 
świetny relaks i wypoczynek. A to dla nich 
najważniejsze. 


Kontakt z bractwem: 
Tel. o-prefix-56 678 51 38 


Fot. archiwum Jack 


ka Spychaty 


Zqromadzenie Rycerzy Gdańskich 


Ich ulubionym okresem jest mroczny XIII 
wiek. Interesują się tym wszystkim, co strzela 

bombardami i hakownicami. Sami produ- 
kują również proch strzelniczy. Przed trzema 
laty jako pierwsi w Polsce zbudowali machinę 
miotającą — trebusz, która wyrzuca półkilo- 
gramowy pocisk na odległość 100 m. 

Bractwo istnieje od 1997 r. i obecnie zrzesza 
20 osób. Zainteresowania rycerzy nie ograni- 
czają się jedynie do średniowiecza, starają się 
także rekonstruować walki z czasów polskie- 
go sarmatyzmu, okresu napoleońskiego, a na- 
wet ostatnio z || wojny światowej. Odtwa- 
rzają wszystko, co wiąże się z historią Gdań- 


ska — np. rzeź gdańszczan. Uczestniczą rów- 
nież w bicwie pod Grunwaldem, oblężeniu 
Malborka. Sami natomiast organizują oblę- 
żenie Gdańska z 1807 r. Na tę imprezę odby- 
wającą się co 2 lata zjeżdżają miłośnicy okresu 
napoleońskiego z całej Europy. W Zgroma- 
dzeniu nie ma żadnej ustawowej władzy, zna- 
ją się tyle lat, że decyzje podejmują wspólnie. 
Bo jak twierdzą to, co robią ma być wspólną 
zabawą, a nie przymusem. 


Kontakt z bractwem: 
"Tel. 0607 451 401 
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"W początkach hutnictwa, ka 1860 EN: asd Chrystiisem, w dalekiej Syrii, 
z pierwszych, konstruowanych pieców uzyskiwańo 2 kg zdatnego do,dalszej .* 
obróbki żelaza. Natomiast za czasów kultury przeworskiej produkowano już 
od 20 do 40 kg żelaza 


SKALANI I NIECZYŚCI 


Okolice Brzegu w woj. opolskim to niemal równina, gdzieniegdzie urozmaicona niewysokimi 
pagórkami. Lasów nie ma tam prawie wcale, co jeszcze wzmaga monotonię krajobrazu. Gleby 
są tam dość żyzne, jak prawie wszędzie nad Odrą, istnieje zatem spora szansa, że archeolodzy 
mogą znaleźć liczne ślady starożytnego osadnictwa — dobre gleby przyciągały ludzi od zawsze. 
Czy jednak na tym terenie można natknąć się na coś naprawdę szczególnego, co zaintere- 
sowałoby nie tylko zawodowych archeologów, których, jak wiadomo, interesuje wszystko. co 


kryje się w ziemi? 


wykle, jeśli w glebie zalegają jakieś „skarby”, 

to przynajmniej ich fragmenty odkrywają 

na polach rolnicy. Na roli „wyrastają” frag- 

menty naczyń, czasem jakieś paciorki, czasem ja- 

zniszczony element uzbrojenia. A co „wyras- 

ta” z ziemi w okolicach Brzegu? Oczywiście, jak 

niemal wszędzie na żyznych glebach, tu i tam 

pojawiają się ukochane przez archeologów sko- 

rupy. Czasem, zwłaszcza niedaleko Grodkowa, 

Niemodlina, rolnicy spotykają grudki twardego 
żelaza. 

Właśnie — żelaza. To istne utrapienie oraczy. 

Pół biedy, jeśli te grudki są mocno pokruszone, 

gorzej jeśli tworzą ogromne kloce, bo i takie się 

zdarzają. Wtedy, co jakiś czas trzeba je z pola 

wyzbierać i wywieźć, jak polne kamienie. Mało 
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kto wie. że większość z tych grud żelaza to resz- 
tki starożytnej produkcji hutniczej Większość 
z nas (nie tylko ci zainteresowani archeologią 
i historią) kojarzy słynne dymarki świętokrzyskie 
lub mazowieckie. Niektórzy wiedzą nawet, że są 
to pozostałości pracowni metalurgicznych pow- 
stałych na przełomie er. Mało kto jednak wie, że 
i na Śląsku 


w starożytności produkowano żelazo 


i to w ogromnych ilościach. Właśnie w okolicach 
Brzegu w woj. opolskim istniał jeden z najważ- 
niejszych ośrodków wytwórczych. Dzięki bada- 
niom prof. Stanisława Pazdy z Instytutu Archeo- 
logii Uniwersytetu Wrodawskiego wiadomo, że 


Eksploracja pieców wapienniczych 


działał on w końcu IV w. i być może na samym 
począdku wieku V po Chrystusie. Ośrodek ten nie 
był jednak na Śląsku jedyny. Żelazo wytapiano 
również w okolicach Góry, Wołowa. Brzegu Dol- 
nego, Żmigrodu i Milicza, czyli właściwie wzdłuż 
całej Baryczy, na prawym brzegu Odry. Znane 
szerszym rzeszom miłośników starożytności są dy- 
marki odkryte w miejscowości Tarchalice nieda- 
leko Wołowa, gdzie badania prowadzono już 
w latach międzywojennych, a dziś kontynuuje je 
prof. Grzegorz Domański z Instytutu Archeologii 
i Etnologii Polskiej Akademii Nauk. Niegdyś od- 
bywały się tam pokazy wytopu żelaza metodą 
dawnych wytwórców. ostatnio znów reaktywo- 
wane przez [Muzeum Archeologiczne we Wroc- 
ławiu. Rozproszone warsztaty produkcyjne, nie 


tworzące takich zwartych skupisk jak te z okolic 
Brzegu czy doliny Baryczy, istniały także na Gór- 
nym Śląsku w okolicach Strzelc Opolskich, Krap- 
kowic i Opola. Te jednak, tak samo jak nadba- 
ryckie, funkcjonowały w II i III w. po Chrystusie. 
Dzięki ostatnim badaniom na trasie autostrady 
A 4 wiadomo. że także w okolicach Polwicy 
i Oławy istniało takie samo niewielkie chyba 
centrum. Z obszaru całej kultury przeworskiej 
wymienić można jeszcze dużo więcej mniejszych 
i większych ośrodków. Jak jednak właściwie owa 
produkcja wyglądała, skąd pozyskiwano suro- 
wiec, jakie ilości żelaza uzyskiwano? W starożyt- 
ności korzystano wyłącznie z tzw. rud darnio- 
wych, tj. takich, które występują na powierzchni 
gruntu lub tuż pod nią, zwłaszcza na terenach 
podmokłych. Wiele z nich eksploatowanych by- 
ło jeszcze w średniowieczu przez polską ludność. 
Świadczą o tym do dziś spotykane w różnych 
zakątkach regionu nazwy miejscowości jak np. 
Ruda Sułowska, Ruda Źmigrodzka, Ruda Milicka. 
Wydajność takich rud była oczywiście bardzo nis- 
ka w porównaniu z obecnie wydobywanymi, za- 
legającymi bardzo głęboko w ziemi. Wówczas 
był to jedyny dostępny surowiec biorąc pod 
uwagę możliwości starożytnych gómików, którzy 
musieli nauczyć się wyszukiwać wśród 
tych najgorszych złóż możliwie naj- 
lepszą rudę. Dziś z wytopem żelaza 
kojarzymy. jak wcześniej wspomniano, 
niemal wyłącznie dymarki. Trzeba jed- 
nak wiedzieć, że dymarkom towarzyszy- 
ła cała, dość skomplikowana infrastruktu- 
ra. Przede wszystkim, owa kiepska ruda 
wymagała specjalnego przygotowania. 
Zatem 


wyprażano ją w specjalnych paleniskach 


aby pozbyć się z niej nadmiaru tlenków 
żelaza. Poza tym, do produkcji hutniczej 
potrzebne były ogromne ilości węgla 
drzewnego. który stanowił, obok samej 
rudy, jeden z głównych składników 
wsadu hutniczego. Dymarkom towarzy- 
szą zawsze mielerze, czyli specjalne pale- 
niska do wypalania węgla drzewnego. 
Obok nich archeolodzy często odkry- 
wają piece wapiennicze, wapno ba- 
wiem stosowano było podczas wytopu 
jako topnik. Samą dymarkę, czyli piec, 
budowano z gliny, na kształt wysokiego 
walca, posadowionego czasem na .pod- 
murówce” z kamieni nie związanych żadną 
zaprawą. W niektórych piecach sporządzano 
zagłębienie, do którego spływało wytopione 
żelazo. Rudę do pieca wkładano warstwami, na 


Schematy konstrukcji dymarek świętokrzyskich 


przemian z węglem drzewnym i wapnem. cza- 
sem być może stosowano także inne substancje 
wzbogacające pozyskiwany metal. Ocenia się 
dziś, że sam wypał był długotrwały. od jednego 
do nawet trzech dni. Być może w niektórych 
bardziej zaawansowanych technologicznie war- 
sztatach, gdzie budowano większe piece. wytop 
kontynuowano bez przerwy nawet przez ty- 
dzień. Trzeba jednak podkreślić, że każdy 


piec był używany tylko jeden raz 


Po udanym wytopie, aby wyciągnąć spod glinia- 
nej kopuły gotowy produkt, trzeba było rozbić 
ścianki pieca. Jeśli w jednej pracowni wytapiano 
żelazo przez kilka miesięcy czy nawet lat, na jej 
obszarze musiały powstać, i powstawały dzie- 
siątki, a nawet setki, czy tysiące pieców jeden 
przy drugim! Wydajność pieców była różna. 
W początkach hutnictwa żelaza, w dalekiej Syrii. 
z pierwszych konstruowanych pieców (ok. 1800 
lat przed Chrystusem) uzyskiwano ok. 2 kg że- 
laza gotowego i zdatnego do dalszego przetwa- 
rzania. Z pieców kultury przeworskiej, wg na- 
szych szacunków, można było wyprodukować 
od 20 do 40 kg żelaza. Biorąc pod uwagę liczbę 
ośrodków produkcyjnych z tego czasu. ich 
wielkość i okres funkcjonowania, kulturę tę 
można bardzo trafnie nazwać „żelazną”. 


Żelazo oczywiście było 
wykorzystywane do produkcji narzędzi 


a zwłaszcza broni, której ogromne ilości potrzebne 
były podczas toczonych wówczas licznych wojen 
(także z Imperium Rzymskim). Najpewniej jed- 
nak część surowca w nieobrobionej formie sprze- 
dawana była innym ludom. może nawet Rzy- 
mianom. Są jeszcze dwa aspekty starożytnego 
hutnictwa. Pierwszy, to kwestia ekologii. Biorąc 
pod uwagę ogromne zużycie węgla drzewnego, 
można powiedzieć z całą pewnością, że wokół 
rejonów produkcyjnych dokonywano masowej 
trzebieży lasów. Po drugie, zużywana w dużych 
ilościach przez hutników woda, np. podczas 
przepłukiwania rudy. wygaszania pieców, czer- 
pana z rzek, czy źródeł, czasem ze specjalnych 
studni, była zanieczyszczana. Ponadto tylko 
część wytopu z pieców nadawała się do dalszej 
obróbki. Reszta stanowiła odpad produkcyjny, 
który po prostu wyrzucano na przylegające do 
pracowni tereny. Dochodziło więc do niezwykłe- 
go zniszczenia środowiska, choć na lokalną skalę. 
Jak widać problemy ekologii nie są tylko zna- 
kiem naszych czasów. Produkcja żelaza była jed- 
nak brudna także w innym sensie. Uważano ją 
bowiem za nienaturalną — człowiek wydobywa- 
jący rudę wedle ówczesnych wierzeń wyrywał 
żelazo Matce-Ziemi. Rozbijając piec i wyciągając 
wytopiony kloc metalu zmuszał ją do „sztuczne- 
go porodu”. Zupełnie inaczej było w przypadku 
rolników, którzy zbierając plony korzystali tylko 
z tego, co ziemia rodziła zgodnie z naturą. Z jed- 
nej strony hutnicy byli szanowani i cenieni, po- 
nieważ byli grupą niesłychanie ważną dla bytu 
ówczesnej społeczności. Z drugiej jednak strony, 
jako mający do czynienia z bóstwami podziem- 
nymi, byli uważani za skalanych i nieczystych. 
Stanowiska hutnicze, stanowiące jeden 
z charakterystycznych elementów archeologii 
Śląska. są jak widać nie tylko doskonałym źród- 
łem wiedzy o dawnej gospodarce, lecz także dają 
nam dużo informacji o życiu codziennym staro- 
żytnych na obrzeżach świata antycznego. 


Tekst: ARTUR BŁAŻEJEWSKI 
Fot. wg STEFANA WOYDY, 
Źródło żywiołów. Rzeszów 2001. 


Praca starożytnych hutników przy piecu 
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SENSACJE UBIEGŁEGO WIEKU 


Żołnierzy szkolono na tajnych kursach. Uczyli się m.in. „silent kiling” 
— cichego zabijania za pomocą linki, noża, kamienia owiniętego w chus- 
teczkę, skręcania karku, łamania kręgosłupa i duszenia 


PYWERTJĄ, cy 


<=" 
CZĘŚĆ DRUGA 


Wrzesień 1939 r. zakończył się dla Polski druzgocącą klęską. A przecież mieliśmy być 
silni, zwarci, gotowi. Gdy do kraju weszły oddziały Armii Czerwonej, wielu naszych 
żołnierzy dostała się do sowieckiej niewoli. Pozostali przekroczyli granicę rumuńską 
oraz węgierską, poddając się internowaniu, tak też było z naszymi dywersantami 
rozpierzchniętymi pośród resztek oddziałów. Jednakże nie wszyscy pozostali 
w obozach. Wielu podejmowało próby ucieczki i przedostania się do Francji, gdzie 
formowano Polskie Siły Zbrojne. 


asi dywersanci dotarli do Francji, 
N gdzie postanowili kontynuować 

walkę z wrogiem za pomocą me- 
tod niekonwencjonalnych, jakich nauczyli 
się jeszcze w kraju. Francuzi, po otrzymaniu 
takowej oferty, wyśmiali naszych sabota- 
żystów. Uważali ich działania za nie- 
przydatne. Do jakiego stopnia nieprzy- 
datne, okazało się podczas realizacji 
niemieckiego planu „Fall Gelb”, gdy 
niemieckie dywizje panceme i zmoto- 
ryzowane w ciągu niespełna dwóch 
tygodni zajęty francuską ziemię, po- 
konując bez większego oporu dużą, 
lecz pogrążoną w całkowitym chaosie 
armię francuską. Po majowej klę- 
sce Francuzów nasze siły ewaku- « 
owano do Wielkiej Brytanii. 
Brytyjczycy również początkowo nie 
przywiązywali szczególnej uwagi do 
wykorzystania naszego potencjału dy- 
wersyjnego do czasu, gdy 8.10.1940 
r. Niemcy nie rozpoczęli nalotów na 
Wielką Brytanię, a nad Anglikami nie 
zawisła 


realna groźba niemieckiego 
desantu morskiego 


Chociaż tak naprawdę, nigdy nie była 
realna, gdyż Wehrmacht był już zmę- 
czony, zapasy niemalże 
wyczerpane, barki desan- 
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„ga 


Noże Fairnbairna-Sykesa 


towe zbyt małe oraz dziurawe, a Hitler 
wciąż blefował. Wtedy z pomocą polskich 
specjalistów, nie zawahałbym się nawet 
stwierdzić, iż przy ich największym udziale 
powstał Zarząd Operacji Specjalnych 
(5.O.E). którego szefem został Hugh Dalt- 
on. Niewiele osób wie, że przed 1940 r. 
Brytyjczycy na terenie całego imperium, 
od Birmy po Falklandy-Malwiny, 
nie posiadali ani jednej grupy 
przygotowanej do działań 
o charakterze sabotażowo- 
dywersyjnym! Wielu rzeczy 
uczyli ich właśnie Polacy. 
Specjalnie na potrzeby dzia- 
łań specjalnych powstała 
w Londynie Polska Szkoła 
Wywiadu, której komen- 
dantem był pułkownik 
Stefan Mayer. Tam przy- 
gotowywano kadry zwiad- 
owców-dywersantów-sabo- 
tażystów, których zrzucano 
na spadochronach na tereny 
okupowanej Polski. Z czasem 
owych 


skoczków zaczęto 
nazywać cichociemni 


W Anglii, w miejscowościach 
Audley End i Ringway stworzyli 
; sobie ośrodki szkolenia wywia- 


ń 


dowczego, tory przeszkód oraz wieżę spa- 
dochronową. Ich pierwszą akcją miało być 
zniszczenie w 1941 r. lotniska Focke-Wul- 
fów w rejonie Bordeaux we Francji. W tym 
celu w styczniu 1941 r. z szeregów 118 
oddziału 4 Kadrowej Brygady Strzelców 
wydzielono grupę, w której skład weszli 
porucznicy: Stanisław Kruszewski (później 
awansowany do stopnia kapitana), Kazi- 
mierz Dendor, Kazimierz Bogdziewicz, 
Władysław Miciek i Ludwik Zwolańs! 
a także kapitan Mieczysław Kaliciński. 
Grupę przetransporto- 

wano do brytyjskiej 
stacji dywersyjnej STS 
17 położonej w okoli- 
cy miejscowości Hert- 
ford. Po przeszkoleniu 
trwającym około 3-4 
tygodni wszyscy zostali 
wyekwipowani w niez- 
będny sprzęt i wsiedli 
do samolotu typu Whit- 
ley. Ponieważ jednak 


nad wodami 
Atlantyku zagubili 
zasobniki 


ze sprzętem, musie- 
li powrócić do bazy, 
a całą operację od- 
wołano. Co cieka- 


SENSACJE UBIEGŁEGO WIEKU 


THOMPSON 
Amerykański pistolet maszynowy kalibru 11,43 mm 
lub 9 mm, skonstruowany w latach 1919-1921 
przez generała J. T. Thompsona. W wersji z maga- 
zynkiem bębenkowym chętnie był wykorzystywany 
przez amerykańskich gangsterów w czasach pro- 
hibicji. Przyjęte w czasie wojny na uzbrojenie armii 
amerykańskiej i brytyjskiej. Thomsony wycofano 
z walk na Pacyfiku, ponieważ odgłosy wydawane 
przy strzelaniu przypominały japońskie lekkie kara- 
biny maszynowe, co powodowało wiele tragicznych 
pomyłek. Używany głównie w Europie. Broń ta jako 
jedna z pierwszych była wyposażona w hamulec 
wylotowy. 


we, do tej pory nie odnaleziono nawet 
wzmianki o niej w angielskich dokumen- 
tach. Dwa lata po nieudanej akcji, 4 sierp- 
nia 1943 r. rozkazem oficjalnym Naczel- 


i dwóch podchorążych. Podczas 
ostatniego kursu „Alfa” roz- 
poczętego 20.05.1943 r. prze- 
szkolono osiemnastu szeregow- 


nego Wodza Polskich Sił Zbrojnych na Za- 
chodzie powołana została do życia Samo- 
dzielna Kompania Grenadierów. Żołnierzy 
przygotowywano na czterech kursach 
o kryptonimach: „Alfa”, „Beta”, „Gamma” 
i „Delta”. Szkolenie obejmowało ćwiczenia 
na torze przeszkód, wstępne przeszkolenie 
spadochronowe, szkolenie strzeleckie, nau- 
kę prowadzenia pojazdów mechanicznych, 
maskowania — uczono nawet specjalnych 
technik rozprowadzania farby maskującej 
po twarzy. Musieli przejść również „kurs 
korzonkowy” — czyli szkołę przetrwania, 
naukę kodowania oraz tajnego pisma — 
m. in. pisania między wierszami sokiem 
z cytryny i deszyfrażu. Dużą wagę przykła- 
dano także do walki wręcz, ważne było 
tzw. „silent killing” 


ciche zabijanie za pomocą linki 


noża, kamienia owiniętego w chusteczkę, 
skręcania karku, łamania kręgosłupa, du- 
szenia. Ważna była też walka wręcz — uczo- 
no technik zaczerpniętych z boksu, jiu-jitsu, 
judo. Pierwszy kurs 

„Alfa” trwał miesiąc 
i uczestniczyło w nim 
dwudziestu ochotników. 
Po zakończeniu major Za- 
remba, komendant kursu 
powrócił do bazy STS 63, 
a następnie 3.04.1943 r. 
został _ komendantem 
drugiego kursu „Beta”, 
podczas którego prze- 
szkolono osiemnastu sze- 
regowców oraz jednego 
podchorążego. Trzecia 
„Gamma” rozpoczęła 
się 8.05.1943 r. i wów- 
czas przeszkolono dzie- 

więtnastu szeregowców 


Radiostacja typu SST R-1 
używana w operacjach 
specjalnych 


ców oraz jednego podchorąże- 
go. Następnie zorganizowano 


podstawowe jednostki tzw. 
„piątki dywersyjne”, które skła- 
dały się z dowódcy (porucznika 
albo też podporucznika), zastę- 
pcy (sierżanta lub starszego sierżanta), 
minera (kaprala), strzelca wyborowego 
(kaprala lub starszego strzelca) oraz radio- 
operatora (plutonowego). Później pow- 
stały kompanie tzw. „narodowe”, np. kom- 
pania „K” — czyli francuska, gdzie wszyscy 


żołnierze musieli znać francuski 


albo też kompania „S” — niemiecka. Na 
Kontynent wysyłano także pojedynczych 
dywersantów-spadochroniarzy z zadaniem 
likwidacji jakiegoś obiektu albo wspomo- 
żenia ruchu partyzanckiego np. w Grecji 
i Jugosławii, czy na Sycylii. W taką misję 
został wysłany m.in. porucznik Stanisław 
Hołły „Harnaś” znany z udziału w „rajdach 
korsarskich” na obszarze Zatoki Korynckiej 
wraz z greckimi partyzantami ELAS w la- 
tach 1943-1944, czy też kapitan Józef Ma- 
ciąg „Wola”, który w tym samym czasie 
zasłynął ze śmiałych akcji na terenie Ju- 
gosławii. Na etatowe wyposażenie takich 
dywersantów składał się „battlederss”, nóż 
bojowy Fairbairma-Sykesa. pistolet Colt ka- 
liber 0,32 cala wraz z kaburą operacyjną 
na szelkach. szpikulec. kastet (choć nie 
zawsze) oraz „pazur” służący do dziurawie- 
nia opon, pistolety maszynowe typu Sten 
i Thompson, a także, fiolka z trucizną na 
wypadek aresztowania i przesłuchań. 
W zależności od rodzaju zadania musieli 
mieć także radiostację walizkową typu 
SSTR-1. Sformowano też Oddział Specjalny. 
którego ostatnim komendantem był pod- 
pułkownik dyplomowany Marian Utnik, 
którego zwiadowcy mieli godnych siebie 
przeciwników, a byli nimi dywersanci sowieccy 
oraz niemieccy ze słynnej jednostki zbV 800 
„Brandenburg”. 


Kaliber 11,43 mm lub 9 mm 
Ciężar 4,5 kg 

Szybkostrzelność 900 strz./min 
Magazynek 20, 50 lub 100 naboi 


W 1941 r. z powodu nasilających się 
działań niemieckiego i sowieckiego oku- 
panta zmierzających do likwidacji polskie- 
go podziemia, komendant główny ZWZ- 
AK, generał Stefan Rowecki „Grot”, po kon- 
sultacjj z podpułkownikiem Marianem 
Drobikiem „Dzięciołem”, szefem Oddziału 
Il Komendy Głównej AK, wysłał depeszę 
do Londynu z prośbą o skierowanie na 
ziemie polskie do kraju grupy żołnierzy. Ich 


zadaniem miałaby być działalność wywia- 
dowcza. a także szkolenie dywersantów 
rekrutujących się szeregów partyzanckich. 
Z Londynu nadeszła odpowiedź pozyty- 
wna. W nocy, 15/16.02.1941 r., z samolo- 
tu transportowego 


dokończenie na str. 36 
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desantowali się pierwsi cichociemni którzy 
mieli za zadanie wspomóc działalność ru- 
chu partyzanckiego. Tak też było, jednakże 
nam potrzeba było czegoś więcej. Nam po 
prostu brakowało oddzielnej struktury, któ- 
ra zajęłaby się kierowaniem działaniami nie- 
regulamymi. Taka struktura powstała nie- 
bawem. Był to KEDYW, czyli Kierownictwo 
Dywersyjne, którego inspektorem od 1942 r. 
był generał Emil Fieldorf „Nil”, późniejszy 
komendant główny AK. W skład KEDYWU 
wchodził min. „Wachlarz”, powstały 
w 1941 r., którego kolejnymi komendanta- 
mi byli: podpułkownik Jan Włodarkiewicz 
„Damian”, albo też podpułkownik Adam 
Remigiusz Grocholski „Jan”. Obaj zorgani- 
zowali sztab „Wachlarza” w Warszawie. 
A do kraju 


przybywali coraz to nowi „cichociemni” 


instruktorzy naszych pododdziałów. Byli to 
m.in. porucznik Jan Piwnik „Ponury”, po- 
rucznik Eugeniusz Kaszyński „Nurt”, major 
dyplomowany Maciej Kalenkiewicz „Kot- 
wicz”, porucznik Stefan Bałuk „Starba”. 
Jednostkę o podobnym charakterze posia- 
dała również Armia Ludowa. Był to batal- 
ion spadochronowo-dywersyjny „Czwarta- 
ków” dowodzony przez majora Mirosława 
Krajewskiego. W batalionie służył m.in. póź- 
niejszy dowódca 6 PD.RD. oraz ekspert 
z dziedziny antyterroryzmu, generał Edwin 
Rozłubirski „Gustaw”. Jednostka 


indoktrynacji politycznej. Nasi młodzi żoł- 
nierze pragnęli walczyć z Niemcami, a nie 
roztrząsać sprawy przyszłego podziału stref 
wpływów w Europie. Członkami jednostki 
mogli zostać jedynie ludzie pozytywnie 


zweryfikowani 


Powyżej: Emil Fieldorf „Nil”; 
z prawej: Jan Włodarkiewicz „Jan” 


dzących się polskich forma- 
cjach zbrojnych ludzi do 
zadań o charakterze niekon- 
wencjonalnym. Dlatego 18. 
10. 1943 r. na Wołyniu, w Biełomucie, na 
rozkaz generała Zygmunta Berlinga, pow- 
stała jednostka specjalnego przeznaczenia 
— Samodzielny Batalion Szturmowy 1 Armii 
Wojska Polskiego, znany też jako Polski 
Samodzielny Batalion Specjalny, albo też 
po prostu Batalion Szturmowy, stacjonują- 
cy później w Żytyniu pod Równem. Gene- 
rał Berling, po wielokrotnych dyskusjach 
z pułkownikiem Włodzimierzem Sokor- 


PREZES WY ZZ A I TAJ AZER 


NAGAN 


Rewolwer kalibru 7, 62 mm skonstruowany |. 
przez belgijskiego konstruktora Naganta A 
pod koniec XIX w. Broń ta została przyjęta | 
na uzbrojenie armii rosyjskiej i produkowa- | 
na w zakładach w Tule. Jego wytwarzanie | 
podjęto również w II Rzeczpospolitej, gdzie Ę 
weszły na uzbrojenie Policji Państwowej | 
i straży pocztowej. 7 
Kaliber 7, 62 mm 1 
Masa 0.75 kg | 
Magazynek 7 naboi | 


Zasięg ognia 700 metrów |- 
OZ ZOZ w a ORA TZ 


wsławiła się 
spektakularnymi akcjami 


bojowymi takimi, jak atak na „Bar Pod- 
laski”, „Philipsa”, czy też „Blaszankę”. Mi- 
mo, że wydawać by się mogło, iż jednostki 
dywersyjne istniały tylko na zachodzie oraz 
w okupowanym kraju, nie jest to zgodne 
z prawdą. Na wschodzie Europy w 1943 r., 
w Sielcach nad rzeką Oką powstała 1 Dy- 
wizja Piechoty im. T. Kościuszki. Stalin, 
przed ofensywą, potrzebował ludzi dobrze 
znających teren przyszłych działań, układ 
sił politycznych, a także nastroje społeczne. 
Lecz przede wszystkim pragnął mieć w ro- 
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a 


skim. postanowił mianować dowódcą jed- 
nostki majora inżyniera Henryka Toruńczy- 
ka, gdyż był on (oprócz Berlinga i Sokor- 
skiego) jedyną osobą znającą prawdziwe 
zamiary generalissimusa Stalina, co do tej 
jednostki. Batalion składał się z dwóch 
kompanii zwiadu. kompanii radiotelegra- 
fistów, minerów. cekaemów oraz rusznic 
przeciwpancernych. Niestety, trzon kadry, 
nader często niesłusznie. stanowili komu- 
niści działający jeszcze w okresie między- 
wojennym w Komunistycznej Partii Polski, 
a także Komunistycznym Związku Młodzie- 
ży Polskiej, co nie sprzyjało szkoleniu, tylko 


przez NKWD 


oraz polskiej informa- 
cji. Pierwszy kurs bata- 
lionowy przewidywał 
czterotygodniowe szko- 
lenie ogólnowojskowe, 
dziewięciotygodnio- 
we szkolenie specjali- 
styczne oraz sześcioty- 
godniowe szkolenie spa- 
dochronowe, Szkolenie 
specjalistyczne prze- 
biegało w zasadzie tak 
samo jak w naszych od- 
działach specjalnych 
na Zachodzie, lecz żoł- 
nierze, rzecz jasna byli inaczej wyposażeni 
i umundurowani. Używali pistoletów i re- 
wolwerów sowieckich marki Nagan. Pod- 
czas akcji mieli też do dyspozycji radiostac- 
je polowe (wspominając na marginesie, 
zbyt toporne) „Siewier”. Ich ubiór stano- 
wiły czarne kurtki, maskujące kombinezony 
spadochroniarskie, długie buty lub owija- 
cze. Na głowie nosili furażerki lub zwykłe 
rogatywki, a podczas akcji pilotki. Szkolili 
się nie na darmo, gdyż to właśnie im przy- 
padło w udziale walczyć z wrogiem już na 
terenie Polski. Jednak zanim jednostka 
została przerzucona do kraju, zmieniła 
strukturę. Od 21.03.1944 r. batalion stał 
się typowym ośrodkiem szkolącym grupy 
dywersyjno-rozpoznawcze, dysponującym, 
bagatela, 428 spadochroniarzami-dywer- 
santami. Do Polski, jako pierwszy, 
1.04.1944 r. został przerzucony chorąży 
Jerzy Mleczyński, który miał nawiązać kon- 
takt z AL oraz z PPR 

Dlaczego postawiono przed nim wła- 
Śnie takie zadanie? Jakie kontakty posiadał, 
albo też miał nawiązać w tych środowi- 
skach politycznych chorąży Mleczyński? 
Dlaczego akurat on? Czyżby w Moskwie 
chciano wysondować, która opcja prze- 
waży? Czy będzie to PPR, czy może AL? 
A w końcu, dlaczego zginął tak wcześnie, 
tuż przed rozpoczęciem realizacji powie- 
rzonego mu zadania? Ale wiosną 1944 r. 
front parł już daleko, na zachód. W tym 
samym miesiącu, tego samego roku, w miej- 
scowości Szpanów na Wołyniu, został ut- 
worzony Polski Sztab Partyzancki pod do- 
wództwem generała Aleksandra Zawadzkie- 
go. Sztabowi został podporządkowany cały 
Batalion Szturmowy, który w dalszym ciągu 
wykonywał swe zadania zwiadowczo-dy- 


wersyjne. Rozpoznawał siły nieprzyjaciela, 
organizował zasadzki, zamachy, wysadzał 
budynki, słupy telegraficzne i mosty. Prócz 
walki, żołnierze z Batalionu Szturmowego, 
zarówno przed jak i po przerzuceniu trans- 
portem lotniczym na tereny kielecczyzny 
i lubelszczyzny, zajmowali się szkoleniem 
partyzantów służących w Brygadzie Par- 
tyzanckiej „Grunwald”, dowodzonej przez 
majora Józefa Sobiesiaka „Maksa”. Już na 
lubelszczyźnie, walcząc wespół z partyzan- 
tami, dywersanci pełnili również funkcję 
ochroniarzy najwyższych dowódców. Od 
grudnia 1944 r. do kwietnia 1945 r. spa- 
dochroniarze-dywersanci działali w 21 gru- 
pach sabotażowych, na tyłach Niemców, 
z których takie grupy jak: „Wisła”, „Grom”. 
„Narew” i „Niemen” wykonały w całości 
powierzone im zadania. Jednakże nadszedł 
maj 1945 r. koniec wojny. Dywersanci, 
potrzebni już tylko w celach propa- 
gandowych, poczuli się oszukani. Mało kto 
o nich dbał, nikt nie skorzystał po wojnie 
z ich doświadczeń, a już na pewno nikt o nich 
nie pamiętał. no chyba, że z okazji jakiejś 
akademii lub też apelu „na cześć”. Tych, 
którzy wrócili z zachodu, czekało tylko jedno 
— ubeckie kazamaty, a tych którzy pozostali 
na obczyźnie — pozbawienie obywatelstwa 
kraju, za który narażali swe życie przez jego 
nowe, „demokratyczne” władze z moskie- 
wskiego namaszczenia. Wymazano ich 
z naszej historii na wiele lat. Polscy prako- 


Grupa żołnierzy PS BS 


mandosi. ojcowie działań 
specjalnych, przez lata 

byli poniżani przez ustrój 

polityczny, niedoceniani, 

tłamszeni, traktowani ja- 

ko pomyłka historii, albo 

też zło konieczne, czy też 

osoby, na które można 

było ciągle zrzucać winę 

za nasze niepowodzenia militame. 
Czas to zmienić. Przecież nie mieli 
żadnego wpływu na Monachium 
w 1938 r.. zajęcie przez nas Zaolzia, 
perfidne plany Stalina, czy też nie- 
godziwość Brytyjczyków. Oni jedynie 
wykonywali rozkazy, nie zwracając 
uwagi na zaistniałą sytuację polityczną, 
a jednocześnie, wykazując największą 
lojalność wobec swych przełożonych 
oraz Państwa Polskiego. 

Ci, co walczyli zarówno na wscho- 
dzie, jak i na zachodzie zasługują na 
najwyższy szacunek i uznanie, gdyż 
przyświecał im wspólny cel: suwe- 
renna. bezpieczna i wolna Polska. 
Ado tego celu prowadziły różne dro- 
gi. I wydaje mi się, że nie mamy pra- 
wa dziś osadzać, która z tych dróg 
była tą jedynie słuszną. Nie przesa- 
dzajmy też, zbytnio gloryfikując pe- 
wne wydarzenia z ich udziałem, ale nie 
umniejszajmy w żadnym wypadku ich za- 
sług w działaniach niejawnych. Działaniach. 


SENSACJE UBIEGŁEGO WIEKU 


STEN 
Angielski, 9 mm pistolet maszynowy pro- 
dukowany od 1941 r. w Wielkiej Brytanii 
i w Kanadzie. Od 1942 r. na uzbrojeniu 
armii angielskiej i sił sojuszniczych (m. in. 
PSZ na Zachodzie). Broń technologicznie 
i eksploatacyjnie bardzo prosta. Koszty 
wytwarzania były bardzo niskie — 9 dola- 
rów za sztukę (1 funt angielski za 1 sztu- 
kę). Od 1943 r. Steny byty produkowane 
w okupowanej Polsce — w Warszawie 
i Suchedniowie na potrzeby polskiego 
ruchu oporu. Broń była przystosowana 
do popularnych 9 mm naboi pistole- 
towych Parabellum. 
Kaliber 9 mm 
Ciężar ok. 4 kg 
Szybkostrzelność 500-550 strz./min 
Zasięg skuteczny ognia 200 m 
Magazynek 32 naboje 


dzięki którym możliwe było wygranie woj- 
ny przez wielkie mocarstwa. Zwróćmy im 
należne miejsce w polskiej historii, pod- 
ręcznikach, encyklopediach, gdyż są tego 
warci. To w końcu dzięki nim oraz ich spad- 
kobiercom. polskim komandosom z toruń- 
skiego Specjalnego Plutonu Dywersyjnego. 
48, 56, 62 Kompanii Specjalnej oraz 
Gromu i 1 Pułku Specjalnego Komandosów, 
Rzeczypospolita Polska jest dziś właśnie 
członkiem NATO. Ktoś musiał nadać począ- 
tek polskim działaniom specjalnym. Nie za- 
pominajmy o tym, nie zapominajmy. 


MARCIN ROMANÓW 


Bibliografia: 
1.Tucholski j. — Spadochroniarze, 


Warszawa 1991. H| 


2.Kirchmayer J. — Powstanie Warszawskie, | 
Warszawa 1959, 
/3.Paczkowski A. — zeszyty Il Wojna Światowa, 
| Warszawa 1986, PAX 1981. 
4. Parafieniuk W. 
miesięcznik M.M.S. „Komandos” 
5. Królikowski H.; Kułakowski 5. 
_ miesięcznik M.M.S. „Komandos” 
nr 6/98, 3/97, 9/97 
9. Kondratowicz K. 
miesięcznik „Żołnierz Polski” nr 2/97 
10. Encyklopedia Il Wojny Światowej, 
Wydawnictwo Ryszard Kluszczyński 


PZENEOTEAEOJĄ 
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Prace przy budowie fortów właściwych rozpoczęto w 1905 roku. Trwały one pięć 
lat. Wykonywały je cywilne przedsiębiorstwa budowlane pod nadzorem oficerów 
z Korpusu Inżynierów Wojskowych. Zapleczem dla obsady fortów miał być tzw. 
zespół koszarowy zajmujący około 10 hektarów 


Drzedmoście 


Tak wyglądało przedmoście w 1939 r. 


powstańcze. 


Il poł. XIX w. podjęto decyzję 
W; budowie nowoczesnych for- 

tyfikacji i umieszczeniu stałego 
garnizonu. Decyzję podpisał 10.06.1892 
roku Minister Wojny gen. P. S. Wannowski. 
Wstępny projekt ufortyfikowania Różana 
został opracowany i zatwierdzony w 1899 
roku. Stanowił on fragment planu umoc- 
nienia linii Narwi i Biebrzy, przewidziane- 
go do realizacji w latach 1899-1903. Zde- 
cydowano wtedy o wzniesieniu tzw. 
„półstałych fortów” opracowanych przez 
płk. prof. inż. N. A. Bujnickiego. Ich reali- 
zacja odwlekała się jednak. Przyczyną 
były trudności finansowe imperium oraz 
narastający konflikt zbrojny na Dalekim 
Wschodzie. Wszelkie fundusze przezna- 
czano na intensywną rozbudowę tąmtej- 
szych umocnień. Przeprawę w Różanie 
osłonięto zaś prowizorycznymi umocnie- 
niami ziemnymi — trapezowymi reduta- 
mi piechoty z drewniano-ziemnymi 
i ceglano-ziemnymi schronami (po obu 
stronach drogi prowadzącej do mostu), 
nazywanymi później Fortem IV. Dopiero 
po zakończeniu wojny rosyjsko-japoń- 
skiej postanowiono, w ramach planowa- 
nego przedmościa Różan, wznieść peł- 
nowartościowe umocnienia fortyfikacji 
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IR. ) 
Różan położony jest we wschodniej części Wy- 
soczyzny Makowskiej, należącej do Niziny Ma- 
zowieckiej. Pierwsze wzmianki o mieście po- 


chodzą z XI wieku. Śledząc historię Różana 
i Ziemi Różańskiej łatwo zauważyć, że na 


przestrzeni wieków był to teren ważny stra- 
tegicznie. Można znaleźć tu miejsca bitew i potyczek z okresu wojen napoleońskich i powstań. I tak 
podczas powstania listopadowego 15 lipca 1831roku pod Młynarzami doszło do potyczki zakońc- 
zonej zwycięstwem wojsk polskich. Do dzisiaj w terenie spotkać można ślady i pamiątki np. krzyże 


stałej, Przy ich lokalizacji poszczególnych 
fortów wzięto pod uwagę warunki tere- 
nowe i ich funkcjonowanie bojowe — 
głównym zadaniem była osłona prze- 
prawy. Fort I zdecydowano zbudować na 
wzgórzu leżącym na zachód od miasta, 
miał on blokować drogi Ostrołęka — Ró- 
żan i Maków — Różan. Fort Il przewidy- 
wano zlokalizować na wzniesieniu leżą- 
cym na południowy zachód od miasta, 
miał on ryglować drogę Pułtusk — Różan. 
Fort III planowano wznieść na wzniesie- 
niu leżącym na południe od miasta. Jego 
zadaniem było przykrycie ogniem arty- 
lerii polowej dolinę Narwi na południe 
od Różana. 

Wszystkie forty były typowymi forta- 
mi obrony bliskiej, pozbawione stano- 
wisk dla artylerii ciężkiej, Ich główne 
uzbrojenie stanowiły armaty 76,2 mm 
wz. 1902, tzw. „szybkostrzelne”, później 
zapewne też tego samego kalibru armaty 
wz. 1910 tzw. „przeciwszturmowe”, Do 
obrony bezpośredniej obiektów służyły 
umieszczone w kaponierach krótkolufo- 
we armaty 57 mm systemu Nordenfetl, 
przeznaczone do ostrzeliwania fos forte- 
cznych. Wzniesione dzieła należą do 
obiektów fortyfikacji stałych, o grubości 


stropów wynoszącej 1,5 m, zapewniają- 
cej odporność na pojedyncze trafienie 
pociskiem 203 mm. Mimo pewnych róż- 
nic narysów, wszystkie forty wzniesiono 
według tych samych założeń. Jedynie 
Fort Ill położony na dogodnym kierunku 
ataku otrzymał 


dodatkowy schron 
pogotowia dla artylerii 


przeciwszturmowej, Spowodowało to rów- 
nież konieczność zastosowania dodatkowych 
stanowisk artyleryjskich, a w konsekwen- 
cji zmianę narysu z romboidalnego na tra- 
pezowy i dodanie jeszcze jednej, poje- 
dynczej kaponiery przeciwskarpowej, 
Należy odrzucić pojawiające się w nie- 
których opracowaniach i krążące w miejs- 
cowej legendzie sugestie o rzekomych 
podziemnych połączeniach pomiędzy 
fortami, Pomijając względy natury tech- 
nicznej, rozwiązanie takie byłoby na tyle 
kosztowne, że nikt nie zdecydowałby się 
na zastosowanie go w tak małym przed- 
mościu, skoro nie stosowano go w twier- 
dzach pierwszej klasy, jedynym manka- 
mentem rozwiązań konstrukcyjnych był 
zupełny brak zakrytych punktów obser- 


wacyjnych, pozwalających na obserwacje 
pod ogniem nieprzyjaciela, co było wadą 
wszystkich fortów rosyjskich wzniesionych 
przed 1910 roku Prace przy budowie 
fortów właściwych rozpoczęto w 1905 
roku. Trwały one pięć lat. Wykonywały je 
cywilne przedsiębiorstwa budowlane 
pod nadzorem oficerów z Korpusu Inży- 
nierów Wojskowych. Zapleczem dla ob- 
sady fortów miał być tzw. Obóz Zabał- 
kański położony przy drodze Różan - 
Ostrów, zespół koszarowy na powierzchni 
około 10 hektarów. Zakwaterowano tam 
29 pp imienia Dybicza Zabałkańskiego. 
W 1910 roku koszary zajął 21. Muromski 
pp Po wybuchu wojny 


przed fortami zbudowano 
pozycje polowe 


Miały one długość około 13 km i przebie- 
gały półkolem od doliny rzeki na połud- 
niu, przez wyższe wzgórza na przedpolu 
od strony zachodniej do Narwi na po- 
łudniu. Na stanowiskach polowych przed 
fortami osadzono baterie armat 107 mm. 
Na lewym brzegu rzeki przygotowano 
stanowiska dla artylerii ciężkiej — armat 
kal. 152 mm. W połowie lipca 1915 ro- 
ku przedmoście obsadził 20 Korpus Sy- 
beryjski. Pierwszy Korpus armii niemiec- 
kiej doszedł do linii Narwi już 19 lipca. 
W nocy z 20/21 Rosjanie bez nacisku ze 
strony Niemców opuścili przedmoście ró- 
żańskie i ostrołęckie, wycofując się za Na- 
rew. Walki o uchwycenie tego przyczółka 
przez Niemców trwały około 10 dni, po- 
ciągając za sobą znaczne straty w ludziach. 


Do dzisiaj widoczne są w terenie po- 
zostałości cmentarza około tysiąca żoł- 
nierzy rosyjskich i niemieckich poleg- 
łych w tych walkach. Fortyfikacje przed- 
mościa Różan spełniły swoją rolę tylko 
częściowo. Wskutek nieprzewidywalnej 
sytuacji na froncie, zagrożone okrąże- 
niem, zostały opuszczone przez obroń- 
ców już po dwóch dniach walk. Należy 
jednak wspomnieć, że Niemcy bardzo SE 
wysoko oceniali wartość obronną for- j Koszary FI 
tyfikacji przedmościa. Zakładając długą 
i skuteczną obronę, sprowadzili swoje 
najcięższe haubice — dwie kal. 42 cm 
i jedną 30,5 cm. Wykorzystano je póź- 
niej przy oblężeniu Modlina. Dodat- 
kowo dysponowali, haubicami kal. 15 
«m wz. 13 i wz. 02 i 10,5 cm. wz. 1909. 
Koszary nie ucierpiały zbytnio podczas 
działań | wojny światowej. Byli w nich 
przetrzymywani żołnierze Legionów. 
którzy w 1917 roku 


odmówili złożenia 
przysięgi na wierność 


Niemcom. 4.08.1920 roku do Różana 
wycofał się 77 pp 6.08. pod wieczór FEE 
oddziały 12 sowieckiej dywizji dokonały | 
nieudanej próby forsowania Narwi. Na- 
stępnego dnia oddziały sowieckie prze- 
prawiły się przez Narew 10 km na po- 
łudnie od miasta, W związku z tym 
oddziały polskie opuściły Różan. W od- 
rodzonej Il Rzeczypospolitej w budyn- 
kach koszar stacjonował 2 Batalion CKM. 
Forty zaś, wykorzystywane jako magazyny 
dokończenie na str. 40 


Schron z 1939 r. 
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Przekrój koszar FI 


wojskowe, były konserwowane i utrzymy- 
wane w dobrym stanie technicznym. Te- 
reny forteczne wraz ze strefą zakazu za- 
budowy przedpola zostały utrzymane 
pod administracją armii do 1939 roku. Po 
reorganizacji armii, od 1926 roku w Ró- 
żanie prowadzono kurs unitary dla żoł- 
nierzy, którzy złożyli egzamin do Szkoły 
Podchorążych Piechoty w Ostrowi-Komo- 
rowie. Nie zapomniano też o strategicz- 
nym znaczeniu przeprawy przez Narew 
pod Różanem. Konieczność modernizacji 
fortyfikacji została podkreślona w planie 
fortyfikacyjnym francuskiej misji wojsko- 
wej gen. Le Ronda z 1938 roku, studium 
wojny z Niemcami gen. Kutrzeby 
i ppłk. Mossora z 1938 roku oraz planie 
528 wojny z Niemcami z 1939 roku. 
W lipcu i sierpniu 1939 roku forty podda- 
no kosmetycznym modernizacjom. Zde- 
ę na wybudowanie schronów 
onych na wale szyjowym 
rozpoczęto budowę 
typu lekkiego na jeden 
bwy do ognia bocznego 
że do września 1939 
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„Kempf” rozpoczęła natarcie na przyczółek 
różański, broniony przez dwa bataliony 
115 pp rez. Pierwsze ataki niemieckie 
wytraciły impet na załodze obsadzającej 
Fort |, wspieranej przez okopaną w jego 
pobliżu armatę ppanc. Zniszczono kilka 
niemieckich czołgów. Równie zacięte 
walki trwały w pobliżu północnego mu- 
ru cmentarza parafialnego. Po południu, 
po przegrupowaniu, Niemcy rozpoczęli 
szturm generalny. poprzedzony ostrza- 
tem artyleryjskim i intensywnym bom- 
bardowaniem lotniczym. Nieprzyjaciel 
poniósł znaczne straty w ludziach, nie osią- 
gając powodzenia. W kolejnym dniu ob- 
rony 


Niemcy przerwali polskie linie 


w rejonie Chełst i sforsowali Narew. Mi- 
mo polskich kontrataków, nie udało się 
odbić tej miejscowości z rąk Niemców. 
7 września nieprzyjaciel przerwał polską 


rozkazy dowódców 


rzy w "mk 5 na 6 


Od 1939 roku na terenie koszarów 
mizonu stacjonowały i ćwiczyły dru- 
owe oddziały Wehrmachtu. Dodat- 
kowo wykorzystywano je jako magazyny 

ło Gradięco: Przetrzymywano tam 
ównież Teńców wejęznysiy Rocoydoż 


maja 2001 roku fort nr.l'. 


ma gospodarzy. Zdewastowany obiekt 
będzie doprowadzony do dawnej świet- 
ności; w miarę możliwości z dawnym, 
oryginalnym uzbrojeniem i wyposaże- 
niem. Część ekspozycji dotycząca Gami- 
zonu Różan obejmie burzliwe wydarze- 
nia od połowy XIX w. aż do 1945 roku. 


Tekst i zdjęcia 
JAROSŁAW CHORZĘPA 


Naszym grotołazom w połowie drogi giną kalosze. Wciąga je błoto, bo błoto po 
lustrem wody jest tak głębokie, że raz zrobiwszy w nim krok, z trudem można 
wyciągnąć nogę. W niektórych miejscach sztolnia ma zaledwie 60 cm wysokości, 
w innych jest nienaturalnie przechylona, tak, jakby ku dołowi ciągnęło ją prawo 
ciężkości 


PRZEKLEŃSTWO 
ZŁOTEGO OSŁA 


Ziemia zadrżała. Ogromny szyb zawalił się w jednej chwili. Był rok 1565 i właściciel kopalni nie interesował się 
zbytnio losami swoich górników. Jedna z najważniejszych sztolni w kopalni złota nie wytrzymywała. Wszyscy 
wiedzieli, że Złoty Osioł nie powinien być już eksploatowany. W końcu doszło do tragedii. Sztolnia pogrzebała 
prawie 100 ludzi. Nikt nie chciał ich ratować. Wszyscy stali nad szybem i rozkładali ręce. Górnicy zostali pod ziemią. 


Ponad cztery wieki później postanowiliśmy sprawdzić, czy można do nich dotrzeć. 


śmierć w Złotym Ośle była począt- 
kiem upadku górnictwa w okolicy 
— twierdzi Elżbieta Szumska z kopalni 
złota w Złotym Stoku. Zaraz zejdziemy 
pod ziemię. Towarzyszy nam 4 grotoła- 
zów: Marcin Kalina i Michał Górski z STG 


5 tu ludzi ciągle czeka na pogrzeb. Ich 


tv4.33 4 4 


Tuż przed wejściem na górę; grotołazi mają do pokonania 27 metrów 


„Explorer” z Wrocławia, Jarek Wacławik 
i Marcin Jamkowski. Ich pomoc będzie 
potrzebna na 27-metrowej pionowej 
ścianie, dawnym szybie, którym zamie- 
rzamy dotrzeć od dołu do górniczego 
cmentarzyska. Najpierw jednak czeka nas 


marsz po pas w wodzie przez XV-wieczną 
sztolnię Emanuel. 

W XVI wieku w okolicach Złotego 
Stoku było czynnych 190 kopalń. Wię- 
kszość z nich należała do Fuggerów, ba- 
jecznie bogatej rodziny bankierów. Fug- 
gerowie znani byli w całej Europie, 


finansowali wojny. przewroty, pożyczali 
pieniądze największym władcom. W każ- 
dej ze stolic mieli swoje przedstawicie|- 
stwa. W 1504 roku Fugger wraz z dwo- 
ma innymi przedsiębiorcami założyli 
spółkę, której głównym celem było wy- 


dobywanie złota. W najlepszym okresie 
wydobywali 


110 kg błyszczącego kruszcu 

co dawało 8 % europejskiej produkcji. Na 
początku XVI wieku swój udział w gwa- 
rectwie miał znany już wtedy Wit Stwosz. 

Fuggerowie nie mieli czasu 
na drobiazgi. Interesowały ich 
wielkie pieniądze i wielkie inte- 
resy. Ich złotostockie kopalnie 
przynosiły godne zyski. Z tamte- 
go okresu pozostały barwne naz- 
wy sztolni: Bogate Pocieszenie, 
Wniebowzięcie i Złoty Osioł. Od- 
wadniał je Emanuel. Szczególnie 
źle kojarzyła się jednak nazwa 
Złotego Osła. 

Historia o złotym ośle pow- 
stała w Il wieku. W „Złotym 
ośle” Lucjusza i Apulejusza ciąg- 
nięty za ogon zwierzak wypluwał 
złoto. Sztolnia w Złotym Stoku 
wzięła swoją nazwę od zachłan- 
nych Fuggerów. którzy dochód 
„ z wydobytego złota po prostu 
przejadali. Ale przytaczano i in- 
ne wytłumaczenie. Miejscowych 
Ślązaków nazywano zjadaczami 
osła, bowiem byli niezwykle 
chytrzy i wszelkimi możliwymi 
sposobami nie dopuszczali, aby 
zatrudniać tu obcych gwarków. Mówio- 
no nawet, że „Ślązacy są tak zachłanni 
na swego Złotego Osła, jakby go sami 
chcieli pożreć”. Za tę zachłanność mieli 
zapłacić życiem. 


dokończenie na str. 42 
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- POSZUKIWANIA 


W 1565 roku nieoczekiwanie 
zawalił się szyb Złoty Osioł. Miał | 
głębokość 72 m, znajdował się w gó- 
rze o tej samej nazwie i prowadził 
do pola wydobycia, również 
nazwanego w identyczny sposób. 


Tąpniecie szybu 


nastąpiło w wyniku rabunkowej 
eksploatacji, tak przynajmniej za- 
notowano w starych księgach — 
tłumaczy Elżbieta Szumska — Aby 
dzisiaj dojść do Złotego Osła, 
najpierw pójdziemy Emanuelem, 
położoną niżej sztolnią odwadni- 
ającą. Pod nią znajduje się jeszcze 
11 poziomów, wszystkie zostały 
zalane w 1961 roku kiedy zamy- 
kano kopalnię. 

Emanuel to sztolnia z XV 
wieku. Wchodzi się do niej z pry- 
watnego ogródka przy drodze. 
Najpierw jednak krótki marsz przez 
strumień, którego bieg prowadzi do 
wnętrza ziemi. Wejście maskują rosnące 
na brzegu krzaki. Za chwilę będziemy po 
pas brodzić w wodzie, wszyscy więc 
ubierają stroje ochronne. Na 6 osób 
mamy dwie pary woderów i jeden wojs- 
kowy OPI — gumowy kombinezon uży- 
wany do pracy w razie skażenia. Mamy 
jeszcze kilka kompletów wysokich. gu- 
mowych butów i wiązanych między no- 
gami kurtek. Dzielimy się tym wszystkim 
niezbyt sprawiedliwie. Wchodzimy do 
środka. Emanuel jest przepiękną sztol- 
nią. Z początku łuk obudowany jest ka- 
mieniami. Później jest już tylko lita skała. 
Widać na niej ślady dawnych. ręcznych 


Niestety, nasze, niezbyt, 
kompletne ubrania och 
okażą się w giębokiej w 
i błocie nieprzydatne 
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Ela Szumska wie, że dotarcie do zawalonych górników 


może być bardzo trudne, niemal niewykonalne 


prac. Woda płynie strumieniem. Z trudem 
przedzieramy się wąskim korytarzem, 
niekiedy niemal czołgając się w wodzie 
i błocie. Naszym grotołazom w połowie 
drogi giną kalosze. Wciąga je błoto, bo 
błoto po lustrem wody jest tak głębokie, 
że raz zrobiwszy w nim krok, z trudem 
można wyciągnąć nogę. W niektórych 
miejscach sztolnia ma zaledwie 60 cm 
wysokości, w innych jest nienaturalnie 
przechylona, tak, jakby ku dołowi 
ciągnęło ją prawo ciężkości. Szum sta- 
wianych w wodzie kroków przypomina 
morskie fale. Co chwilę ktoś uderza kas- 
kiem w skałę. Półtora kilometra tej trasy 
przemierzamy ponad godzinę. W końcu 


dochodzimy do wysokiego szybu. Tędy 
wiedzie droga do położonej wyżej szto|- 
ni Złoty Osioł. Z jej prawej strony powi- 
nien znajdować się 


zawalony szyb 
o tej samej nazwie 


— Tam, na górze, w Złotym Ośle jeszcze 
nikogo nie było — mówi Elżbieta Szum- 
ska — Musimy sprawdzić, czy udałoby się 
dokopać do górników. A może kiedyś 
stworzylibyśmy tam kolejną trasę tury- 
styczną? Ciekawe byłyby też znaleziska 
z tego pola. Lampki, narzędzia... 

Ciemny i wilgotny szyb to już sprawa 
grotołazów. Przygotowują sprzęt. 
Razem z nimi decyduje się wejść 
Elżbieta. To bardzo trudne, szcze- 
gólnie, jeśli robi się to właściwie 
po raz pierwszy w życiu. Po chwili 
szefowa podziemnej trasy turysty- 
cznej w Złotym Stoku wisi już na 
ścianie. Pierwsze „załamanie” 
przeżywa po trzech metrach, ale 
nie ma już wyjścia. Nikt jej nie 
ściągnie na dół. Musi drapać się 
do góry. Do „swoich” górników. 

Zawalony szyb prowadzący 
do Złotego Osła powinien znaj- 
dować zaledwie kilka metrów od 
szybu z Emanuela. | tak jest rze- 
czywiście. Potężny zawał nie daje 
żadnych szans. Jak się przez niego 
/ przekopać, jak sprawdzić? Jak du- 
, że są straty? Fuggerowie nie po- 
dejmowali żadnej akcji ratowni- 
czej, a mogli spróbować wejść do 
zawaliska od góry. 


— Szyb miał bardzo wiele bocznych 
chodniczków, w nich pracowali górnicy. 
Na pewno, przynajmniej kilku można 
było ocalić życie — twierdzi Elżbieta 
Szumska. Dziś sztolnia Złoty Osioł ma 
ok.130 m długości. Z jej jednej strony 
jest zawalony szyb, z drugiej naturalny 
obwał. 


Co może się za nim znajdować? 


— To miejsce na ekstremalne wyprawy, 
nie widzę szans na przedostanie się do 
szybu. Szkoda. A może znajdą się spec- 
jaliści, którzy wiedzą, jak się do tego 
dobrać? — zastanawia się szefowa kopal- 
ni złota — Niedawno eksplorowaliśmy 
Czamą, inną sztolnię, znajdującą się przy 
trasie turystycznej. Wszyscy 
mówili, że nie można się 
dostać za znajdujące się 
tam zawały. A znaleźli się 
ludzie, którym się uda- 
ło. Może i tym ra- 
zem tak będzie? +, 
A może nie 
warto budzić gómi- 
ków? Tragedia w Zło- 
tym Ośle zapoczątko- 
wała szereg klęsk. 
W kolejnej katastro- 
fie zginęło 17 osób. 
Potem wybuchła epi- - 
demia cholery, a na- 
stępnie wielki pożar. 
Dobre dni wróciły dopie- 
ro pod koniec XVIII wieku, 
kiedy rozpoczęto tu produ- 
kcję... arszeniku. 
JOANNA LAMPARSKA 
zdjęcia: 
AGENCJA „ODKRYWCA” 


W czym do zalanych 
podziemi? 


Wiele z penetrowanych przez nas podziemi jest niestety, a może stety (nie ma 
trudności to jest nudno) zalanych wodą. Czasem jest jej tyle, że da się przejść 
w zwykłych gumiakach, czasami zaś potrzebne jest coś więcej. No właśnie co? 
Jak przejść tę cholerną wodę, żeby się nie pomoczyć i nie zmarznąć? 


ak wiadomo, warunki po ziemią nie sprzyjają 
poszukiwaczom. Duża ilość wody. na ogół ska- 
liste podłoże (górnikom tłumaczymy: chodzi 
spąg), czasami nierówne, z resztkami np. pod- 
kładów i szyn podziemnej kolejki i jeszcze do tego 
zimno (choć z reguły jest stała temperatura). A na 
dodatek woda. Jak się przed nią zabezpieczyć? 
Nie ma problemu. jeśli sięga do kolan. Górnicy 
twierdzą że najlepiej owinąć stopy onucami (żad. 
nych skarpetek) i wtedy na stopy założyć gumiaki 
(wydatek rzędu 15 złotych). To, że nalewa się do 
nich woda stojąca na wyższym poziomie, to już 
inny problem. Wystarczy przetrzymać ten kryty- 
czny moment. gdy lodowata ciecz nagle wlewa się 
do buta, powodując nieprzyjemne ciarki na ple- 
cach i wykręcając stopy prawie jak przy ataku 
bólów reumatycznych. 
Co jednak zrobić, gdy korytarz, który 
czeka tylko byśmy odkryli jego tajemnicę. 
jest zalany np. do wysokości półtora me- 
tra. Wydaje się. że najlepsze do takich 
eskapad są rybackie (wędkarskie?) 
wodery. Nie ma problemów z ich ku- 
|. pieniem. W sklepie z odzieżą ochro- 
nną i roboczą znalazłem takie za 18 
złotych. jedynym mankamentem 
było to, że były w wersji bez 
gumiaków. Z kolei w sklepie 
wędkarskim napotkałem wodery 
zespolone z gumiakami za 150 zł. 
"Tego typu obuwie (?) tzn. wodery spraw- 
dziły się m. in. w czasie powodzi w 1997 
r. W jednej z wrocławskich redakcji wo- 
dery leżą w pokoju fotoreporterów od 
czasów „wielkiej wody” do dziś na tzw. 
„wszelki wypadek” 
Wodery woderami, co jednak zro- 
bić gdy nasze podziemia są zalane po 
przysłowiowe pachy lub co gorsza po 
szyję. Niektórzy kombinują nakła- 
dając na siebie pianki płetwonur- 


z reguły nie mają „naturalnego” za- 
kończenia w formie butów. Zdarza się 


$>. 


POW JRE 


Włożenie gumowych ubranek to cała batalia z paskami i guziczkami. 


Późńiej.itak się okazuje, że pod spód dostało się mnóstwo wod 


ków. Ich mankamentem jest to, że 


spotykać poszukiwaczy paradujących w piankach 
i zwykłych gumiakach, do których co rusz nalewa 
się woda. pomimo wymyślnych uszczelnień taś- 
mami izolacyjnymi i tego typu rzeczami. Wśród 
eksploratorów najbardziej popularne są kombine- 
zony przeciwchemiczne OP-1 i OP-2. Są one od- 
powiednio wieloczęściowe i jednoczęściowe. We- 
dług definicji OP-1 składa się z płaszcza, pończoch 
i rękawic. 

Użytkownicy narzekają jednak. że OP-1 i OP-2 
są zimne i generalnie przemakają. Poza tym łatwo 
drą się na skałach i kamieniach. Będąc niedawno 
na Włodarzu w Górach Sowich widziałem na zew- 


Czasami przed wejściem w podziemia wyda- 
je się, że wystarczy ubrać kurtkę przeciw- 
deszczową. Płaci się za to dokładnie prze- 
moczonym ubraniem 


nątrz kompleksu (m. in. jeden przy szybie) dwa 
porzucone kombinezony OP-2. Zostawiono je po- 
nieważ były uszkodzone, ich guma się przetarła 
lub rozerwała. Szczególnie często się to zdarza 
w miejscu, gdzie kombinezon styka się z podesz- 
wą. Ale strój ten był w końcu projektowany do 
ochrony przed broniami masowego rażenia ABC 
w czasie „zimnej wojny”, a nie do łażenia po jakiś 
dziurach. 

Wygląda na to, że nie ma się w co ubrać do 
zalanych podziemi, by przejść je przysłowiową su- 
chą stopą. Najlepsze wydają się jednoczęściowe 
kombinezony grotołazów wykonane z solidnej im- 
pregnowanej gumy. Kosztują one w sklepach alpi- 
nistycznych jednak od 250 do 290 zł. co jest już 
sporym wydatkiem. | też nie mają zakończenia 
w postaci butów (kaloszy? pończoch?), 

Specjaliści poszukiwaczom-zmarzluchom po- 
lecają suche kombinezony płetwonurków. Te są 
jednak koszmarnie drogie. Ich ceny w zależności 
od firmy kształtują się od 2800 do 3100 złotych. 
Do tego są one produkowane z reguły tylko w pię- 
ciu rozmiarach. Sklepy ze sprzętem do nurkowania 
proponują zatem osobom o nietypowych gabary- 
tach uszycie suchego kombinezonu na zamówie- 
nie. Po zdjęciu miary do podanych wcześniej cen 
dodać trzeba jeszcze 100 złotych. Tak więc chcesz 
mieć sucho i ciepło w zalanych podziemiach, to 
musisz dużo zapłacić. Swoją drogą ciekawe, czy 
dojdzie do tego, że modni i nielubiący się moczyć 
eksploratorzy będą badać podziemne. zalane ta- 
jemnice ubrani w kostiumy takie w jakim wystę- 
powała koleżanka Batmana, Kobieta-Kot grana 
przez Michelle Pfeifer w jednej z ekranizacji części 
przygód człowieka-nietoperza? 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
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Czytelnicy pytają, my odpowiadamy 


CO TO ZA BLASZKA? 

Wraz z pozdrowieniami dla 
całej redakcji najlepszego mie- 
sięcznika dla poszukiwaczy 
przygód i skarbów, pozwalam 
sobie przesłać zdjęcie frag- 
mentów plakietki (2) wykona- 
nej z cyny, znalezionej na miej- 
scu pobojowiska z czasów I i Il 
wojny. Oznaczenia na plakiet- 
ce R kreska nad 18 L 42 poni- 
żej 01 (?) mogą sugerować 


Ten element jest najpraw- 
dopodobniej fragmentem ta- 
bliczki znamionowej jakiegoś 
urządzenia lub pojazdu (wiad- 
czy o tym nader prymitywny 
sposób wykonania), z pew- 
nością nie był to fragment 
stroju. O przynależności wolę 
się nie wypowiadać, może 
być to zarówno oznaczenie 
niemieckie jak też np. brytyj- 
skie lub amerykańskie (sprzęt 


oznaczenia jednostki wojsko- 
wej (niemieckiej?), ewentualnie 
rok jej powstania 1842 (19427). 
Z uwagi na brak dostępu do li- 
teratury tachowej zwracam się 
z uprzejmą prośbą o pomoc 
w odcyfrowaniu uwidocznio- 
nych oznaczeń, oraz o infor- 
mację dotyczącą przeznaczenia 
i funkcji znalezionego przed- 
miotu, zawierającą opis braku- 
jącej części emblematu. 

W uzupełnieniu dodaję, że 
posiadane przeze mnie elemen- 
ty po złożeniu nie tworzą płas- 
kiej powierzchni, lecz wypukłą 
w kierunku oznaczeń, ponadto 
brak jest śladów świadczących 
o sposobie zamocowania (o ile 
emblemat stanowi część stroju 
lub znak przynależności konkret- 
nego składnika wyposażenia do 
określonej jednostki wojskowej). 

Marek Hołuj 
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bardzo często używany w Ar- 
mii Czerwonej). 
Andrzej Mażul-Guty 
Stowarzyszenie 
Miłośników Archeologii 
Militarnej Pomorze 
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RĘKOJEŚĆ PAŁASZA 
Zwracam się z prośbą o po- 
twierdzenie informacji na te- 
mat danego znaleziska. Odko- 
pałem to w listopadzie tego 
roku na jednym z poznańskich 
fortów. Z informacji, które 
uzyskałem wynika, że jest to 
polska osłona lewej ręki przy 
mieczu z XIX w. Proszę w mia- 
rę możliwości o rysunek lub 
zdjęcie całości, dane i dodat- 
kowe informacje. Z góry dzię- 

kuję. 

R. Łukasiewicz 
Rys. J. Aszer 


Jest to osłona rękojeści pa- 
łasza niemieckiej kawalerii 
model 1889 r. Godło koja- 
rzące się z polskim orłem to 
herb Prus. Pałasze te były 
masowo produkowane, moż- 
na je obecnie oglądać w wie- 
lu polskich muzeach m. in. 
w Poznaniu. Prezentujemy ry- 
cinę z widokiem pałasza 
i godeł, jakie się na nim spo- 
tykało. Zabytek udało nam się 
zidentyfikować dzięki Jerzemu 
Zarawskiemu z wrocławskie- 
go Arsenału. 


GDZIE PŁYWAŁA 
TA RYBKA? 
Na giełdzie staroci kupiłem za 
3 zł małą, metalową rybkę. Wy- 
gląda na starą i nie bardzo wiem 
do czego mogła służyć. Jest 
otwierana, na górnej płetwie 
ma dziurkę, więc mogła służyć 
do zawieszania. Jak mi się wyda- 
je wykonana jest z miedzi. Pro- 
siłbym o jakieś informacje na te- 
mat tego przedmiotu. 
Stały czytelnik 


„Rybka” ta służyła do za- 
parzania np. esencji herbacia- 
nej. Kompletna miała jeszcze 
łańcuszek i kółeczko do za- 
kładania na palec. Prawdo- 
podobnie została wyproduko- 
wana z mosiądzu, który przy 
wysokiej temperaturze nie 
wchodzi w żadne reakcje che- 
miczne. Wykonana została 
w XX wieku i równie dobrze 
mogła powstać przed II woj- 
ną światową, jak i po niej. 
Nie widać na niej żadnych 


realia 


sygnatur wytwórcy, więc ti 
dno to ocenić. Ceny takicl 
przedmiotów (kompletnych 
na rynku antykwarycznym wa: 
hają się od 30 do 50 zł. Pro- 
ponujemy przyczepić łańcu: 
szek i spróbować w taki niety: 


powy sposób zaparzyć her: 
batę. 
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STARY PISTOLET 

Jestem posiadaczem staregi 
jak mi się wydaje pistoletu. Są: 
dzę, że pochodzi on z końca 
XVIII wieku, ale nie jestem pe- 
wien. Chciałbym się dowie 
dzieć czegoś na temat jego po. 
chodzenia, daty produkcji itp. 
Byłbym bardzo wdzięczny z: 
jakiekolwiek informacje na jegi 
temat. 


Poszukiwaca 


Ze zdjęć można wywnio- 
Skować, że jest to pruski pi 
stolet kapiszonowy z 1840 
Prawdopodobnie został wy: 
produkowany w którejś z pro- 
wincjonalnych manufaktu 
pruskich. Kaliber powiniet 
wynosić 17,8-18 mm. 


pocisku 


Nasza — poszukiwaczy skarbów głupota nie 
zna jednak granic. Ciągle są tacy, którzy roz- 
brajają pociski na kawałki, żeby zobaczyć, 
co jest w środku. A co ma niby być? Proch, 
materiał wybuchowy itp. Nic specjalnie cie- 
kawego, a na pewno niebezpiecznego. Więc 
lla zasady tylko przypominam, że niewygo- 
Inie jest chodzić o jednej nodze z wykrywa- 
czem i nie po męsku prosić mamusię, żeby 
pokroiła schabowy, no bo jak jedną ręką? 
No, można nabić na widelec i szarpnąć zębami. 


Ale do rzeczy! Kupiłem serię 
djęć, na których „rozbieracz” do- 
dadnie zewidencjonował wszystkie 


nabój 8,8 cm wytwarzany był od 
początku do końca w jednym miej- 
scu. Przyjęte rozwiązanie, mimo 


lementy naboju zespolonego do 
lziała 8.8 cm Flak 18 z pociskiem 


Na przełomie 1942/43 
roku alianci uzyskali 
-decydowaną prze- 
wagę w_ powietrzu 
rozpoczęły się cię- 
kie naloty paraliżują- 
je niemiecki przemysł 
wojenny. Decyzją mi- 
istra Ill Rzeszy do spraw uz- 
brojenia Alberta Speera rozczłonko- 
wano produkcję wyposażenia woj- 
kowego. Takie rozwiązanie dawało 
gwarancję, że nawet doszczętne zni- 
szczenie jednej fabryki nie spowo- 
duje zatrzymania produkcji jakiegoś 
lementu uzbrojenia i jego braku, 
o mogłoby nastąpić gdyby np. nasz 


ogromnych problemów transporto- 
wych. a przede wszystkim logisty- 
cznych, było skuteczne. Mi- 

mo nalotów. bra- 

ku siły ro- 


m 


Nabój zespolony 


boczej i bra- 
ków materiałowych pro- 
dukcja zbrojeniowa Niemiec była 
pod koniec 1944 roku największą 
od początku wojny. 

Wracamy do naszego naboju. 
Co. gdzie i kiedy przedstawiam 


dziala 8,8 cm Flak 18 


1] Eiemantnaboju | Kod Producenti miejsce | Rok wagi 
producenta __ produkcji prod. 
i Taka ta Drutchę Wafi ui Salwa 
a Mamitionsfbriken AG 
KARLSRUHE i Baden, Garten 
st. 63-71 - 
| Słodka ski 7 ? 7 Brik fologafi 
3 Proch Pruwdopodctnie DEUTSCHE | 7 | Tarmiaror" 
SPRENGCHEMIE Gmbl in 
PORST-SCHEKNO Zasieki 
FORST 
7 | Wawak: | dz 7 qi | Netatodów 
drobnym prochem | 7 1 ierowychi 
śnicjującym 
5] Woreczek Ry | DEFACĘE Fiiwd Geyer | ORA LS 
: iBrzgb 
| "Peek wa | BiakrEieewefeMazH | Bak |  Przediwpanceny 
„Mali, Fiacnowe bik c, 
:|7 Zapalnik fd _Aktiengeselischafi vorm. Denny. 
. Skodawerke Werk Adamsthal Prawdopodobnie 
ż | przedwojcmy czeki 
: prodzkowamy przez 
e Niemców, Jest kod 
Ę Prodacena 
: „afera brak 
: znaczenia typu 
: palnika” 
:/3 "Traser Brk 7 7 "Tylko malowane 
:L| oznaczenia cyfrowe 
1 Mom calości - Do utlenia przez We 
3 Zaslziomo Dolny Śląsk 2001 


Historia jednego 


w tabelce. Jak widać poszczególne 
elementy produkowano w Karlsru- 
he (Baden). Hannowerze, Geyer 
w Górach Kruszcowych i niezidenty- 
fikowanym Adamsthal, ale ponie- 
waż to zakłady Skody więc przyją- 
tem Pilzno. Bazując na żelaznej logi- 
ce i zmyśle organizacyjnym A. Spee- 
ra sądziłem, że będzie można 
w przybliżeniu określić miejsce mon- 
tażu naboju, które powinno być 
mniej więcej równo odda- 
lone od pozostałych pun- 
któw. Ale tak było zanim 
naniosłem wszystko na 
mapę. Przecież te zakłady 
są rozproszone po 
całych  Niem- 
czech! Więc 
dokończenie 
tabelki pozo- 
stawiam Wam. 
Nie szukajcie 
pod ziemią. Ela- 
boracja i scalanie nabojów nie od- 
bywały się nigdy pod ziemią. 
Konsekwencje przypadkowego wy- 
buchu przy takiej lokalizacji byłyby 
zbyt poważne. Więc szukajcie na 
powierzchni! 

Chociaż? Może w realiach 
przełomu 1944/45 roku warunki 
bezpieczeństwa zeszły na dalszy 
plan? Szukajcie gdzie chcecie. Znaj- 
dźcie i dokończcie historię mojego 
pocisku do działa „acht koma acht” 
— najlepszego działa Il wojny świa- 
towej. 


z 


WOJTEK STOJAK 
Fot. archiwum autora 


Korzystałem z 

1. „AUS DER HEIMAT — DAS VER- 
BOTENE WERK IM BUNKEWALD” 
von HANS JOACHIM SCHULZ 1996 
2. „LISTE DER FERTIGUNGSKENN- 
ZEICHEN FUR WAFFEN, MUNI- 
TION UND GERAT” Berlin 1944 
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TERENÓWKĄ NA SKARBY 


Wycieczki w teren powinny przebiegać trasami, które znamy z przejazdów 
letnich. Ocena tego, co jest pod śniegiem jest niezwykle trudna, a wjechanie 
w zawianą śniegiem rozpadlinę może skończyć się tragicznie 


JEEPEM NA WIECZNĄ 


ZMARZŁINĘ 


jazd z góry na śliskiej, oblodzonej drodze 
Z: dla pojazdów wyposażonych nawet 

w bardzo dobre zimowe opony tym trud- 
niejszy, im cięższe jest auto. Zawsze obowiązuje 
zasada, która jest „świętą” i w zimie, i w lecie 
— zjeżdżamy zawsze na biegu niskim, takim, na 
jakim podjeżdżalibyśmy pod górę. Unikamy ha- 
mowania hamulcem, wykorzystujemy hamowa- 
nie silnikiem. Ten sposób gwarantuje nam pano- 
wanie nad maszyną. pełną sterowność dzięki 
toczącym się kołom. a nie zablokowanym w przy- 
padku hamowania pedałem hamulca. 

Zima ma wiele uroku, lecz musimy pamię- 
tać o paru jeszcze zasadach korzystania w tym 
czasie z samochodu w ogóle. a w przypadku po- 
jazdu terenowego szczególnie. Nie będę pisać 
0 tym, co można przeczytać w każdej gazecie 
motoryzacyjnej, to jest o płynach, oponach. 
przeglądach itd. Skoncentruję się raczej na 
sposobach wykorzystania auta 4 WD na śnież- 
nych drogach. Chociaż, o oponach parę słów. 
Tak w zimie, jak i w lecie podstawowa zasada, 
opony muszą być takie same na wszystkich 
kołach i pamiętajmy. że tak zwane zimowe 


opony zwiększają przyczepność 


w zależności od warunków; stosunku do opon 
letnich zaledwie o 5-7%. Oczywiście te 5% mo- 
że komuś uratować życie. lecz lód i śnieg mają 
swoje prawa, i nie możemy o tym zapominać. 
Policyjne statystyki mówią. że 97% aut bio- 
rących udział w zdarzeniach drogowych zimą 
miało opony zimowe. Ale i tak większość samo- 
chodów terenowych jeździ cały sezon na opo- 
nach z oznaczeniem „MS”, czyli zimowych, lecz 
jedna uwaga — do jazdy po śniegu wcale nie są 
najlepsze opony z głębokim bieżnikiem. Czasem 
zależy to też od warunków i nie ma tu żadnych 
zasad, Drobny bieżnik a dość głęboki jest sku- 
teczniejszy niż gruby, terenowy. Zjeżdżając 
z „czarnego na białe” dobrze jest mieć o 0,5 do 
0,8 atm. mniejsze ciśnienie w oponach. Łatwiej 
się „czyści” i większą powierzchnią leży na pod- 
łożu. Zimowe wyprawy w teren muszą być bar- 
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Zimowe wyprawy w teren muszą być 
bardzo dobrze przygotowane — pod- 


stawą jest... łopata 


dzo dobrze przygotowane. W wyposażeniu zimo- 
wym auta terenowego musi znaleźć się łopata. 
długa lina, kilka par rękawic roboczych zimo- 
wych, dobrze ocieplonych; ciepłe, wysokie buty 
na zmianę. 


Bardzo przydaje się siekiera 


Albo piła. Dobrze, jeśli posiadamy butlę gazową 
z palnikiem do zagotowania wody na herbatę 
albo kawę (przydaje się również środek wzmac- 
niający do herbaty dla rozgrzania zmarzniętych, 
oczywiście pasażerów, nie kierowcy). 

Teraz słowo o linie. Musi mieć wytrzymałość 
kilkakrotnie większą niż waga samochodu. 
Widziałem jak rwały się liny o wytrzymałości 5 
ton przy wyciąganiu samochodu ważącego 
niecałe dwie tony. Ja wożę linę o naciągu 7.5 
tony i długości 14 m. Zawsze można złożyć ją na 
pół. Oczywiście lina musi być stylonowa (są 
w Sklepach żeglarskich). Dobrze jest mieć wyso- 
ki podnośnik, którym można unieść koło na wy- 
sokość 80 cm. W tej operacji bardzo przydatne 
są kawałki desek, żeby podnośnik nie zapadał 
się w śnieg. Tak przygotowani możemy udać się 
na wyprawę zimową. Oczywiście. 


nigdy nie jedziemy 
jednym autem 


najlepiej, gdy w. - 
wę jedzie kilka wet 

nym ciężarze, bo np. mała 

Suzuki Vitara nie acz M 

na wyjęcie ze śniegu 
ciężkiej Toyoty ważącej *, 

2.5 tony. W takich , 
sytuacjach przy- m= 

daje się wcią- 


Zima to czas, w którym po- 
siadacz samochodu tere- 
nowego odczuwa najwię- 
kszą satysfakcję z przewagi 
swojej maszyny nad inny- 
mi samochodami. Szcze- 
gólnie widoczne jest to 
w terenie górzystym na dłu- 
gich zaśnieżonych podjaz- 
dach. Ale tam, gdzie pod- 
jeżdżamy, musimy również 
zjechać, i tu zaczyna się pro- 
blem, który dotyczy bar- 
dziej aut terenowych niż ma- 
łych i lekkich. 


garka, jeśli jest o co zaczepić linę. Zimowe wy- 
cieczki w teren powinny przebiegać trasami, któ- 
re znamy z przejazdów letnich. Ocena tego, co 
jest pod śniegiem jest niezwykle trudna, a wje- 
chanie na zawianą śniegiem rozpadlinę może 
skończyć się tragicznie. Zawiana śniegiem polna 
droga może okazać się pułapką nie do przeby- 
cia. Głębokie zaspy, brak drzew do zaczepienia 
wciągarki, brak możliwości zawrócenia to prze- 
życia nie do przelania na papier. Czasami nie- 
wielka wydawałoby się zaspa, lecz na lekko 
wznoszącym się polnym dukcie zajmuje ładnych 
kilka godzin pracy, łopatą oczywiście. Na przy- 
kład wjazd na Wielką Sowę (1015 m n.p.m.). 
najwyższy szczyt Gór Sowich zajmuje w lecie pół 
godziny, a w śniegu po kolana ta samą droga 
zajęła 8 godzin. Cała grupa była kompletnie nie- 
żywa, przemoczona, zmarznięta, ale szczęście 
tryskało ze wszystkich twarzy. Byli to ludzie doś- 
wiadczeni w ekstremalnych wyprawach tere- 
nowych. sprzęt był przygotowany profesjonal- 
nie, a mimo to z zimą i śniegiem bardzo trudno 
było im wygrać. 


Tekst i zdjęcia: 
JACEK BLUM 


Zimą w teren jedzie się 
w kilka aut 


Ręczny karabin maszynowy DP nazywany popularnie „Diegtiarem”, w języku potocznym funkcjonuje obecnii 
jako „talerzówa” z racji charakterystycznego okrągiego magazynka. Wykorzystywany jest do dziś, znajduje si 


nawet na wyposażeniu armii NATO. 


Rosjanin Wasilij Diegtiariow (1879-1949). Proto- 

typ powstał w 1926 r., a po próbach poligono- 
wych w lutym 1927 r. podjęto produkcję seryjną. Broń 
otrzymała oznaczenie DP (Diegtiariow piechotnyj) 
wz. 1928. W 1928 r. konstruktor przystosował karabin 
dla potrzeb lotnictwa (DA - Diegtiariow awiacjonnyj), 
a rok później wraz z innym konstruktorem Grigorijem 
Szpaginem dla potrzeb broni pancemnej (DT — Diegtia- 
riow tankowoj). Ten ostatni był lżejszy i miał większą 
szybkostrzelność praktyczną — do 1000 strzałów na 
nutę. Rkm DP wz. 1928 był wykorzystywany przeciwko 
armii nieprzyjaciela i do niszczenia jego środków 
ogniowych na dystansie do 1500 m. Lufa była gwinto- 
wana, a cała broń chłodzona powietrzem. Rkm DP działał 
na zasadzie odprowadzenia części gazów prochowych 
przez boczny otwór w lufie. Zasilana była z charak- 
terystycznego magazynka talerzowego. który mieścił 
47 lub 49 naboi w zależności od roku produkcji i skła- 
dał się z talerza dolnego i gómego. Talerz dolny na zew- 
nętrznej stronie miał donośnik, w którym mieścił się 
kolejny nabój, a na obwodzie — widełki łączące maga- 
zynek z karabinem i przytrzymywacz uniemożliwiający 
samoistne przekręcenie gómego talerza. Do strzelania 
stosowano naboje karabinowe Mosina wz. 1908 o wym. 
7. 62 x 54 mm. Celny ogień można było prowadzić na 
dystansie 800 metrów, a do celów powietrznych do 
500 metrów. Obsługę stanowiło dwóch ludzi - celowni- 


KE tego karabinu maszynowego był 


o rczzzt EEEE =""a 


DODATEK MILITARNY 


Radziecka piechota w natarciu na Odessę w 1944 r. 
Na pierwszym planie dwuosobowa obsługa rkm-u 


DP. Pierwszy z żołnierzy — 


amunicyjny trzyma zapa- 


sowy magazynek 


czy i amunicyjny. W karabiny maszynowe DT w 1929 r. 
zaczęto uzbrajać radzieckie czołgi 


Karabin, choć przeznaczony dla broni pancemej miał rów- 
nież na wyposażeniu dwójnóg. który miał umożliwić 
użycie km-u poza czołgiem. W serialu „Czterej pancerni 
i pies” czołgista Janek Kos jako strzelec-radiotelegrafista 
używał z powodzeniem np. pod Studziankami swojego 
Diegtiariowa. tylko że była to wersja piechotna. a nie 
czołgowa. W 1944 r. wprowadzono do uzbrojenia ręcz- 
ny karabin maszynowy DPM (Diegtiariow piechotnyj mo- 
demizowanyj). Zmiany wprowadzone przez A. Śzilina 
ulepszyły właściwości broni. Sprężynę powrotną umiesz- 
czono w komorze za zamkiem, ponieważ nagrzewała 
się od lufy w czasie dłuższej pracy. Wzmocniono rów. 
nież m. in. iglicę. zamek. wyrzutnik i urządzenie spu- 
stowe. Wprowadzono nowy bezpiecznik. Wzmocniono 
dwójnóg i na stałe przymocowano go do osłony. W tę 
broń wyposażono wszystkie pododdziały piechoty Armii 
Czerwonej. Stanowiła podstawową broń maszynową 
drużyny strzeleckiej. Bojowo 


używano rkm-ów do tłumienia powstań 


narodowych tzw. „basmaczy” (określenie radzieckiej pro- 
pagandy) w Azji Środkowej oraz w walkach z armią ja- 
pońską nad jeziorami Chasan i Chałchyn-goł. Wykorzys- 
również w woj- 

radzieckiej. Die- 
vy podczas Il woj- 

ny światowej brały udział 
we wszystkich zmaganiach 
na froncie wschodnim. 
W czasie zażartych walk 
o Stalingrad w lecie i je- 
sieni 1942 r. radziecka 
piechota i milicja robot- 
nicza używała czołgowej 
wersji DT z dwójnogiem 
jako „zwykłych” ręcznych 
karabinów maszynowych. 
Broń pochodziła z Fabryki 
Traktorów im Dzierżyńs- 
kiego. gdzie produkowa- 
no czołgi T-34. Diegtia- 


riowy dostarczano także jednostkom sojuszniczym m. fn, 
ludowemu Wojsku Polskiemu. I tak 1 Dywizja Piechoty 
im. T. Kościuszki podczas pierwszej bitwy na froncie 
wschodnim — pod Lenino miała 507 ręcznych karabi- 
nów maszynowych DP. Oprócz formacji regulamych 
broni tej używali także partyzanci głównie radzieccy 
i polscy. Również Niemcy zdobyli duże ilości tej broni 
na froncie wschodnim, jednak wykorzystywali ją sta* 
sunkowo rzadko. Pochodzące z ich zapasów rkm-y przes 
kazywano oddziałom złożonym z cudzoziemców słu: 
żących w armii niemieckiej. Wielu z nich znało obsługę DP. 
ze służby w Armii Czerwonej. W rkm-y Diegtiariowa: 
uzbrojona była m.in. kolaboracyjna armia generała: 
Własowa. Broń ta była z powodzeniem wykorzystye 
wana również po zakończeniu Il wojny światowej 
w wielu konfliktach lokalnych. W 1950 r. armia Korel: 
Północnej używała tej broni. gdy zaatakowała Koreę 
Południową. Uzbrojeni w nią byli również chińscy 
„ochotnicy”, którzy przyszli na pomoc armii północno= 
koreańskiej podczas tego konfliktu. Diegtiariowy do 
dzić znajdują się na wyposażeniu naszej armii. Prawda* 
podobnie znajdują się już w tzw. rezerwach strategicz- 
rych na wypadek wojny. Tak wynika z książki „Technika 
Wojska Polskiego” wydanej w 1998 r. przez wydawnic- 
two Bellona, gdzie broń ta jest wymieniana w rozdzial 
„Sprzęt strzelecki” obok nowoczesnych karabinków al 
tomatycznych Beryl. Wojskowi twierdzą. że choć brafi 
ta na współczesnym polu walki to szmelc, to jednak nil 
ma za bardzo czym obecnie Diegtiariowów zastąpić. 


RADOSŁAW SZEWCZYŃ 


Na podstawie: 
śvaksynowiczR.. „Ręczny karabin maszynowy DP”. Warszawa 19714 
Toredki $.. „1000 sów o broni i balistyce”, Warszawa 1982: 
zechnika Wojska Polskiego”. Warzawa 1998. 


Kaliber 7, 62 mm. 

długość 1266 mm. 

długość lufy 605 mm. 

masa broni 8, 5 kg; 

Prędkość początkowa pocisku 840 m/s 
Rodzaj zasilania okrągły magazynek - 47 naboi 
Szybkostrzelność 500-600 strz/min.. 


Po kapitulacji III Rzeszy aliancka komisja zadecydowała, że okręt ma zostać 
złomowany lub zatopiony. Ale Rosjanie chcieli go zachować dla siebie. Na 


pokład załadowano zdobyczne czołgi ilgka lotywy oraz Sedinę — szczeciński 


pomnik - symbol. Okręt miał wyjść w morze na holu 14 sierp 


Lotniskowiec „Graf Zeppelin” 
na pochylni w stoczni pod- 
czas prac wykończeniowych 


ia 1946 r. 


„Graj Zeppelin” 


1935 r. Niemcy uzyskały prawo do posiadania floty wojennej, pod warunkiem, że nie będzie większa niż 35 
procent stanu floty brytyjskiej. W tym samym roku rozpoczęły budowę dwóch lotniskowców o wyporności 32 
600 ton każdy. Koszty budowy pierwszego obliczano szacunkowo na 60 milionów marek niemieckich, bez uzbro- 


jenia i wielu urządzeń technicznych. 


azywał się „Graf Zeppelin”. Drugi 
| Ni: się nazywać „Peter Strasser"*. 
Według opracowanego w tym czasie 

przez sztab Kriegsmarine długofalowego 
planu rozwoju floty (tzw. Planu „Z”) 
przewidywano, że do 1948 r. marynarka 
niemiecka dysponować będzie czterema lot- 
niskowcami. Była to jedyna flota okresu 
iędzywojennego na świecie, która nie 

josiadając własnych sił lotniczych 

zpoczęła budowę lotniskowców dla lot- 

lictwa pozostającego organizacyjne poza jej 
pływami. Cały sprzęt latający użytkowany 

przez Kriegsmarine podlegał organizacyjnie 
Ministerstwu Lotnictwa Rzeszy, 
a tylko pod względem operacyjno-taktycz- 
nym naczelnemu dowódcy marynarki wo- 


jennej. 28 grudnia 1936 r. w stoczni Deut- 
sche Werke w Kilonii położono stępkę pod 
pierwszy niemiecki lotniskowiec „Graf 
Zeppelin”. Po opóźnieniach spowodowa- 
nych m. in. dostawą turbin zwodowano go 
8 grudnia 1938 r. Uroczystości spuszczenia 
okrętu na wodę nadano szczególną rangę 


do stoczni przybył osobiście Adolf Hitler 


Matką chrzestną została Hella von Brane- 
sten-Zeppelin. córka słynnego konstruktora 
sterowców, którego imię nosił lotniskowiec. 
Wodowanie nagłośniono propagandowo. wy- 
dano nawet okolicznościową pocztówkę. Pra- 
ce wykończeniowe na „Grafie Zeppelinie” 
prowadzono do wybuchu Il wojny świa- 


towej, kiedy to zrezygnowano z planu „Z”. 
Równocześnie z pracami stoczniowymi 
trwały zabiegi mające na celu stworzenie 
jednostki lotnictwa pokładowego dla okrętu. 
Specjalnie na jej potrzeby skonstruowano 
bombowiec nurkujący Junkers Ju-87 C. Sa- 
molot ten posiadał mniejszą o 0,6 m rozpię- 
tość skrzydeł oraz mechanizm pozwalający 
na składanie ich do tyłu. Pod kadłubem za- 
instalowano hak do lądowania oraz zaczep 
do katapulty okrętowej. Wszystkie maszyny 
dodatkowo uszczelniono, co miało zapewnić 
możliwie długie utrzymywanie się ich na po- 
wierzchni morza w czasie przymusowego 
wodowania. W kadłubie mieściła się nad- 
muchiwana tratwa ratunkowa. Dzięki do- 
datkowym zbiornikom paliwa zasięg zwięk- 


szył się do 1100 km. Pokładowymi myśliw- 
cami miały być maszyny Messerschmitt 
Bf-109 T (Triger). Rolę samolotów rozpo- 
znawczych przydzielono samolotom Fieseler 
Fi 167. 

W październiku 1938 r. w Kilonii sfor- 
mowano Tragergruppe 186 (Morski Dywi- 
zjon Lotniczy). W jego skład wchodziły dwie 
eskadry pokładowe samolotów myśliwskich 
Messerschmitt Bf-109 T (Trager) i bombow- 
ców nurkujących Junkers Ju-87C. przezna- 
czonych dla powstającego lotniskowca. Lot- 
nicy ćwiczyli na lotnisku, gdzie farbą zazna- 
czono wymiary pokładu lotniskowca. Testo- 
wano w ten sposób również rozmieszczenie lin 
hamulcowych. Przed wybuchem II wojny 
światowej z Kilonii-Holtenau przerzucono 
do Piławy 4 Eskadrę Bombowców Nurkują- 
cych 186 Morskiego Dywizjonu Lotniczego. 
Stukasy 3 września 1939 r. 


zatopiły polski niszczyciel ORP „Wicher” 


i stawiacz min ORP „Gryf”. 12 lipca 1940 r. 
„Graf Zeppelin” został odholowany z Kilonii 
do Gdyni (Gotenhafen), która znajdowała 
się z dala od brytyjskich nalotów. Prawie po 
roku, w czerwcu 1941 skierowano okręt do 
Szczecina, obawiając się z kolei radzieckich 
bombowców, po inwazji na ZSRR. W listo- 
padzie 1941 r. „Graf Zeppelin” ponownie 
wpłynął do Gdyni. Jednostka zaczęła służyć 
jako pływający magazyn drewna. 13 maja 
1942 r. ponownie odżyła koncepcja ukoń- 
czenia lotniskowca. Hitler kazał przebudo- 
wać na lotniskowce trzy liniowce pasażerskie. 
15 maja admirał Raeder rozkazał wznowić 
prace wykończeniowe na „Grafie Zeppeli- 
nie”. Brakowało jednak siły roboczej. Pierw- 
szeństwo miały bowiem okręty podwodne, 
torpedowce i eskortowce. 

Okręt dalej cumował w Gdyni. Na za- 
chowanych fotografiach widać, że był on 
w tym czasie zamaskowany siatkami. Mimo 
to, jego obecność odkrył na początku lipca 
1942 r. brytyjski samolot rozpoznawczy. 
W nocy z 27 na 28 sierpnia 1942 r. dwanaście 
bombowych Lancasterów dokonało nalotu, 
który jednak nie wyrządził żadnych strat — 


„Graf Zeppelin” w pełnej gali, 
Chwilę po zwodowaniu 


w lotniskowiec nie trafiła 
ani jedna bomba 


Od 26 listopada do 3 grudnia przeholowano 
go do Kilonii. Tam kontynuowano prace przy 
wykańczaniu maszynowni. W dalszym ciągu 
brakowało jednak siły roboczej i stali. Czyn- 
niki te oraz brak sukcesów wielkich okrętów 
spowodował, że w styczniu 1943 r. Hitler 
rozkazał zaprzestania dalszych prac. Lotnis- 
kowiec przeholowano w kwietniu do Szcze- 
cina i ustawiono na Parnicy. Zdjęto obie ka- 
tapulty i wysłano do Włoch, aby wyposażyć 
nimi lotniskowiec „Aquila”. „Graf Zeppelin” 
nienaruszony stał w Szczecinie do końca wojny, 
mimo że pojawiały się koncepcje przebudowa- 
nia go na szybki transportowiec tzw. „łamacz 
blokady” lub okręt mieszkalny Kriegsmarine. 
24 kwietnia 1945 r., gdy Armia Czerwona stała 
u bram Szczecina. lotniskowiec zatopiono, 
otwierając zawory denne. Dodatkowo 


maszynownię zniszczono 
ładunkami wybuchowymi 


Rosjanom bardzo zależało na lotniskowcu, 
dlatego już latem okręt został podniesiony. 
a we wrześniu wcielono go do Floty Bałtyc- 
kiej pod nazwą „Ceppelin”. Tymczasem po 
kapitulacji Ill Rzeszy aliancka Komisja Trój- 
stronna dzieląca przejęte okręty wrogich flot 
zadecydowała. że „Graf Zeppelin” ma być 
złomowany lub zatopiony na pełnym morzu 
do połowy sierpnia 1946 r. Rosjanie chcieli 
go zachować dla siebie. Rozpoczęto przygo- 
towania do holowania okrętu do Leningra- 
du. Lotniskowiec załadowano zdobycznymi 
lokomotywami. czołgami itp. Podobno na 
pokładzie znalazł się również szczeciński pom- 
nik — symbol miasta — Se- 


'dczystości wodowania 
jskowca w 1938 roku brał ; 
udział Adolf Hitler 


dina. 14 sierpnia 1946 r. 
okręt miał na holu wyjść w 
morze. Przez lata utrzymy- 
wano, że lotniskowiec w 
drodze do Leningradu 
(obecnie Sankt Petersburg) 
trafił na minę w Zatoce 
Fińskiej i zatonął. Pojawiła się 
również wersja, że przyczyną 
katastrofy był silny sztorm. 
W ostatnim czasie, pod 
wpływem nowych źródeł. 
powstały kolejne dwie 
hipotezy, co do ostatnich dni 


lotniskowca. Jedna zakłada, że 
podtopiony okręt dotarł do Leningradu 


gdzie wyładowano z niego zagrabione w Szcze 
cinie i na Pomorzu dobra. Następnie pr: 
lowano go z powrotem w rejon Świno! 

i zatopiono podczas ćwiczeń Floty Bałtycki 
Druga wersja zakłada, że okręt został 
uszkodzony jeszcze w porcie w Szczecinie, 
gdzie przewrócił się z powodu przeładowa- 
nia. Inne wersje podają, że lotniskowiec 
dynie się przechylił, a znajdujące się na 
pokładzie zdobycze wojenne m. in. lokomo: 
tywy przewracając się, zniszczyły mechani: 
zmy wewnętrzne okrętu. W tej sytuacji 
stawał się on bezużyteczny dla Rosjan. Nie 
ma natomiast żadnych wątpliwości, że okręt 
został zatopiony w czasie ćwiczeń Floty 
Bałtyckiej. Według artykułu Marka Twar- 
dowskiego zamieszczonego w „MSiO”, 14 
sierpnia 1947 r. jedyny niemiecki lotnis= 
kowiec wyszedł ze Świnoujścia na holu lodo- 
łamacza „Wołyniec”, w asyście trałowca, ści- 
gacza i holownika. 16 sierpnia konwój przy= 
był na pozycję 55 stopni 48 N/18 stopni 38 
E. Tam przez dwa dni był bombardowany: 
przez samoloty. 18 sierpnia do ataku ruszyły 
trzy kurty torpedowe i trzy niszczyciele, któ- 
re zatopiły „Zeppelina”. 

Tymczasem na ostatnim wykonanym 26 
lipca 1947 r. zdjęciu widać, że górny pokład 
lotniskowca jest załadowany różnego rodza- 
ju przedmiotami. Czyżby Rosjanie zdecydo- 
wali się na zatopienie okrętu wypełnionego 
zdobyczą wojenną, czy zdążyli rozładować 
go przed zatopieniem? Ostatnie dni „Grał 
Zeppelina” w dalszym ciągu pozostaj: 
zagadką. 


RADOSŁAW SZEWCZYŃ 
Fot. archiwu! 


Na podstawie: Kaczkowski R., Lotnictwa w dzia= 
łaniach na morzu. Warszawa 1986: Murawski 
M. j., Samoloty Luftwaffe, T.Il Warszawa 1997; 
Kraśnicki jr A.. Tajemnica szczecińskiego lot- 
niskowca, Głos Szczeciński Nr 216 (17025) z 15- 
16 września 2001: Twardowski M.. Jedyny 
niemiecki lotniskowiec Graf Zeppelin, Morza 
Statki i Okręty Nr 2/1997 


=Niektórzy autorzy twierdzą, że nazwa ta jest 
czystą spekulacją 


WOJNA OD STRONY KUCHNI 


Domorośli artyści w mundurach przerabiali tuski po nabojach na puchary, kufle 


i popielniczki. Z mniejszych blach robi 
a skorupy granatów stawały się podstawkami do jajek 


sztućce, z większych półmiski i talerze, 


Arcydzieła 
Z ziemianki 


Sztuka okopowa, to mniej znany dział militarnego kolekcjonerstwa, bardziej popularny na 
Zachodzie niż w Polsce. Termin ten oznacza wszelkie przedmioty użytkowe lub ozdoby 
spełniające ściśle określony warunek: muszą być wykonane na wojnie przez żołnierzy. 


doszukiwać się w czasach I wojny świa- 

towej, kiedy miliony żołnierzy po obu 
stronach frontu starało się zabijać nudę zwią 
zaną z wielotygodniowym nieraz wyczekiwaniem. 
Poniewierające się w strefach walk ogromne ilości 
łusek. pustych skrzynek, odłamków i innego 
żelastwa, będącego ubocznym produktem bitwy. 
inspirowały co bardziej pomysłowych wojaków. 
Frontowe „złote rączki” zabierały te śmieci do 
swoich ziemianek lub polowych warsztatów, 
wyposażonych w profesjonalne narzędzia do 
naprawy uszkodzonej broni, Tam, kawałki me- 
talu zabrane z pola walki po długotrwałej nie- 
raz obróbce, zamieniały się w pamiątkę, która 
po powrocie do domu przypominać miała 
o krwawych zmaganiach. Oglądając zagra- 
niczne katalogi poświęcone sztuce okopowej 
można dojść do wniosku, iż wyobraźnia artys- 
tów w mundurach była wprost nieograniczo- 
na. Łuski przerabiano na puchary, kufle i po- 
pielniczki bogato ozdabiane rysunkami o wo- 


P oczątków sztuki okopowej należy zapewne 


jennej tematyce, nazwami jednostek lub imio- 
nami kolegów z oddziału. 


Z mniejszych blach robiono sztućce 


z większych półmiski i talerze. Przecięte na pół 
i odwrócone skorupy granatów stawały się 
podstawkami do jajek na miękko. Często żoł- 
nierz rezygnował z użytkowej funkcji swojego 
dzieła, robiąc nieokreślony twór. będący np. 
kombinacją połączonych pocisków karabi- 
nowych. szrapnelowych lotek i skorupy grana- 
tu, umieszczając na pamiątce datę i miejsce 
bitwy. O ile artysta miał szczęście i przeżył 
wojnę, przedmiot jego projektu stał potem 
w rodzinnym domu na kominku lub ekspo- 
nowany był w innym reprezentacyjnym miejs- 
cu. Często surowa wojenna rzeczywistość po- 
wodowała, iż w okopach powstawały rzeczy 
nie mające ozdobnego charakteru, lecz ściśle 
określone przeznaczenie. Były to m.in. lampki 
sporządzane z łusek, służące do oświetlania 


Radzieckie łyżki-samoróbki oraz niemiecka popielniczka z mosiężnej łuski 
po pocisku artyleryjskim dużego kalibru 
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ciemnych ziemianek. Do sztuki okopowej nale- 
ży także zaliczyć części wyposażenia żołnier- 
skiego. które poprzez wydrapanie licznych 0z- 
dób stawało się niepowtarzalne. Na manierkach 
i menażkach najczęściej spotyka się wzory 
roślinne, bądź symbole charakterystyczne dla 
danej armii. 

Il wojna światowa nie jest pod względem 
sztuki okopowej tak ciekawa jak zmagania 
z lat 1914-18, jednak z tego okresu także za- 
chowało się sporo reliktów wykonanych przez 
żołnierzy, Charakterystyczne jest jednak to, iż 
przedmioty te mają głównie charakter użyt- 
kowy i powstały w wyniku braku fabrycznie 
wykonywanych elementów wyposażenia. Np. 


w armii radzieckiej brakowało łyżek 


powszechne stało się więc wykonywanie ich 
na froncie. Odlewano je z kawałków alumi- 
nium, a niektórzy domorośli producenci doszli 
w wykonywaniu łyżek do takiej wprawy, iż 
ozdabiali trzonki dwustronnymi płaskorzeźba- 
mi ryb lub roznegliżowanych dziewczyn. Dru- 
gim często wykonywanym przez krasno- 
armiejców przedmiotem były pudełka na 
tytoń. Na zdjęciu nr 1 pokazaliśmy kilka przy- 
kładów żołnierskich papierośnic, wykonanych 
przez radzieckich żołnierzy. Niektóre z nich 
noszą wyryte dedykacje, świadczące, iż zostały 
podarowane kolegom z oddziału, np. z okazji 
święta 1 maja. Na wielu wykopywanych na 
pobojowiskach pudełkach na tytoń spotyka 
się też inne pamiątkowe inskrypcje, np. „Za- 
palisz i wspomnisz wołchowski front”. Ra- 
dzieckie papierośnice wykonywano najczęściej 
z aluminium. pozyskiwanego ze skrzynek po 
amunicji. Na fotografii widać także radziecką 
zapalniczkę z wyrytym imieniem Wasja oraz 
odznakę amerykańskiego pilota, czyli tzw. 
skrzydła. Odznaka została znaleziona na tere- 
nie obozu jenieckiego w Żaganiu, gdzie pod- 
czas wojny przetrzymywani byli m.in. angielscy 
i amerykańscy piloci, zestrzeleni nad III Rzeszą 
(o zdumiewających znaleziskach, dokony- 
wanych przez poszukiwaczy na terenie obozu 
pisaliśmy dokładniej w jednym z poprzednich 
numerów). Amerykanie odlewali kopie „skrzy- 
deł” z cyny zbieranej ze wzmocnień puszek po 
konserwach. Takie jenieckie wyroby cenione 
są zwłaszcza w USA, gdzie zdobycie odznak 


Papierośnice wykonane 
przez radzieckich żołnierzy 


fabrycznej produkcji nie stanowi problemu, 
lecz pamiątki z oflagów mają opinię unikatów. 
Fotografia nr 2 przedstawia dwie radzieckie 
łyżki-samoróbki oraz widoczną nad nimi po- 
pielniczkę, wykonaną przez niemieckich żoł- 
nierzy z mosiężnej łuski po pocisku artyleryjs- 
kim dużego kalibru. Po prawej stronie pokaza- 
liśmy włoski kubek, włoską menażkę oraz 
w dolnym rogu menażkę niemiecką. Przedmio- 
ty te z pewnością zasługują na miano reliktów 
sztuki okopowej, gdyż noszą wyraźne ślady 
twórczości ich właścicieli. Na kubku podpisał 
się niejaki Ariotti Cian, który obok swojego naz- 
wiska umieścił także nazwę swojej rodzinnej 
miejscowości Larissa oraz informacje o walkach 
stoczonych we Francji oraz Grecji. Na menażce 
informacje o swoim życiu wydrapał inny włoski 
żołnierz, Varisco Carlo. Aluminiowy 


kociołek ozdobiony 
jest rysunkiem kościoła 


w Mediolanie, gdzie mieszkał użytkownik 
menażki, który oprócz daty urodzenia (1923) 
wydrapał na niej swój dokładny adres, datę 
i miejsce chrztu oraz fantastyczne wizerunki 
roślin i zwierząt. Jest także niemiecka nazwa 
Lamsdorf. oznaczająca Łambinowice na Opolsz- 

<zyźnie, W miejscowości tej zlokalizowany był 
wielk kompleks oflagów i stalagów. gdzie po 
1943 roku trafiali intemowani przez Niemców 
włoscy żołnierze, którzy odmówili dalszej wal- 
ki u boku Wehrmachtu. Jeniecką pamiątkę sta- 
nowi także niemiecka menażka, na której sze- 
regowy Josef Wagner, siedząc w sowieckim 
łagrze, wyrył napis „Wielkanoc 1945”. Na 
kociołku są też przedstawione druty kolczaste 
oraz kwiaty. Podobnie jak pozostałe pokazane 
przez nas przedmioty. menażka ta stanowi nie- 
powtarzalny wojenny relikt, związany z czyimiś 
tragicznymi przeżyciami, których była świad- 
siem przez laty. 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ BIENEK 


Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 


janie niebezpiecznych pamiątek z czasów Il wojny światowej należy 


zostawić saperowi 


Miny niemieckie «s 


1. 1. MINA PRZECIWPIECHOTNA TYPU BEHELFS- 
SCHUTZENMINE S 150 (POT-MINE). 

Często używana jako mina-niespodzianka. Korpus 
w postaci walcowej puszki był wykonany z blachy alu- 
miniowej i mieścił 150 g materiału wybuchowego. 
W górnej części korpusu znajdowało się gniazdo na za- 
palnik chemiczny typu SF 5 „BUCK” lub SF 6 (można 
było użyć do jej uzbrojenia także innych zapalników 
znajdujących się na wyposażeniu armii niemieckiej). 
Zapalnik wkręcano w dodatkową pokrywę zapobiegają: 
qq wgnieceniu korpusu miny. Po nadepnięciu na główkę 
zapalnika z siłą około 20 kg. zgnieceniu ulegała szklana 
ampułka z kwasem, który przy zetknięciu z mieszaniną 
chemiczną znajdującą się w korpusie zapalnika. powo- 
dował zapłon spłonki detonującej 


materiał: blacha aluminiowa 

zapalnik: SF 5 „BUCK”, SF 6 

ładunek: 150 g materiału wybuchowego 
średnica: 63 mm 

wysokość korpusu: 50 mm 

waga: 250 g 


Behelfs-Schiitzenmine S 150 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA TYPU BEHELFS- 
SCHUTZENMINE A 200 (SENFTOPF) 


Mina o działaniu fugasowym. Podobna konstrukcyjnie 
do miny S 150. Korpus wykonany z blachy stalowej 
mieścił 200 g materiału wybuchowego. Zapalnik che- 
miczny typu SF 5 „BUCK” lub SF 6 wkręcano w gniaz- 
do znajdujące się w gómej pokrywie miny. Detonacja 
następowała po naciśnięciu główki zapalnika z siłą 
około 20 kg. 


materiał: blacha stalowa 

zapalnik: SF 5 „BUCK”. SF 6 

ładunek: 200 g materiału wybuchowego 
średnica: 75 mm 

wysokość korpusu: 50 mm 

waga: 370 g 


Behelfs-Schiitzenmine A-200 


3. MINA PRZECIW NARCIARZOM TYPU SKI-MINE 
(SCHNEEMIINE) 


Przeznaczona do ustawiania 
w zimie na trasach przejaz- 
du narciarzy. Korpus wyko- 
nany był z rury stalowej o 
średnicy 3.5 i długości 40 
«m. Jeden koniec rury zam- 
knięty był metalowym kor- 
kiem w kształcie ostrza ułat- 
wiającym ustawianie miny 
w zmarzniętym śniegu lub 
ziemi. W drugi koniec wsta- 
wiano kołek drewniany 
z otworem, w którym mo- 
<owano zapalnik typu 5. 
Mi. Z. 35. Wewnątrz kor- 
pusu mieściły się 2 lub trzy 
standardowe ładunki ma- 
teriału wybuchowego (75 
lub 100g). Minę wbijano w 
śnieg pod kątem ok. 45* po- 
chyloną zapalnikiem w kie- 
runku spodziewanego nadej- 
ścia wroga. Gdy żołnierz z siłą 
około 2,5 kg zahaczył nartą 
o wąsy zapalnika następo- 
wała eksplozja. 


materiał: stal 

zapalnik: 5. Mi. Z. 35, 
ładunek: 200 - 300 g 
materiału wybuchowego 
średnica: 35 mm 
wysokość: 430 mm 
waga: 700 - 900 g 


Ski-Mine 
(Schneemine) 


GRZEGORZ 
FRANCZYK 


LISTY do Redakcji 


W styczniu 1945 roku 
BZ w okolicy Paradyża k/Opocz- 
na do zagrody oddalonej oko- 


ło 200 m od wsi Alfonsów zajechał oddział 


wojsk niemieckich. Jak wspomina go- 
spodarz p. Kużyk po ostrzelaniu przez 
Rosjan część żołnierzy niemieckich wy- 
cofała się. Po bitwie w zagrodzie pozos- 
tało jednak trzech Niemców. Wtedy 
któryś z gospodarzy dowiedziawszy się, 
że w wiosce jest również jakiś rosyjski 
żołnierz, zawiadomił go o przebywają- 
cych Niemcach. Sowiet, szczupły i drob- 
ny (wyglądał jak dziecko) wziął do 
niewoli owych trzech żołnierzy niemiec- 
kich i poprowadził w kierunku lasu. 
Jeden z żołnierzy tłumaczył, że jest Ślą- 


Grób jednego z zastrzelonych 
niemieckich żołnierzy 
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u — 


Plecak niemieckiego żołnierza z napisem Viktor Rasch 


zakiem. Pokazywał fotografię rodziny. 
Sołdat nie zważając na nic zastrzelił wszys- 
tkich trzech. Obserwujący to gospodarz 
zabrał leżące obok nich dwa plecaki. Na 
jednym wyryte było nazwi- 
sko Viktor Rasch. Po ja- 
kimś czasie pod osłoną no- 
cy pochował zabitych. Opo- 
wiadając mi tę historię 
wspominał, że kilka lat te- 
mu ekshumowano ciała, 
pozostawiono jednak wala- 
jące się szczątki. Poszliśmy 
więc razem na to miejsce 
i rzeczywiście leżał tam po- 
łamany hełm, guziki i inne 
„fragmenty”. Zebraliśmy 
więc te pozostałości w je- 
dno miejsce wkopując dla 


24 
Resztki pojazdu 


pozostawianego przez 
Niemców w zagrodzie 


uczczenia pamięci krzyż. 
W gospodarstwie, z którego 
zabrano Niemców poniewie- 
rają się jeszcze resztki ich 
pojazdu, oraz inne oporzą- 
dzenie wojskowe, niektóre 
z nich uwidaczniam na foto- 
grafiach. Pisząc te fakty stara- 
łem się udokumentować „ok- 
ruch” historii. Jednak czynię 
to po amatorsku, ale może 
zechce się podobnymi spra- 
wami zainteresować profe- 
sjonalista? 


Hubert Kielczewski 


3 Droga Redakcjo 


Z zainteresowaniem zapoznałem się 
z artykułem pana Jacka Franasika „Różne 
spojrzenia — jeden cel” („Odkrywca” 
11/2001). To dobrze, że urzędnicy Ge- 
neralnego Konserwatora Zabytków pod- 
jęli próbę kontaktu ze środowiskiem hob- 
bystów — poszukiwaczy. Chciałbym jednak 
podzielić się kilkoma gorzkimi spo- 
strzeżeniami ze strony swojej i moich 
kolegów — również pasjonatów-poszuki- 
waczy. 

Od kilku lat wręcz namacalna staje się 
atmosfera niechęci wobec Naszego Środo- 
wiska inspirowana przez lobby archeologi- 
czno-konserwatorskie, podgrzewana przez 
media doszukujące się sensacji i tematu 
dyżurnego. Łatwo przyklejono nam ety- 
kietę „rabusie”, stawiając znak równości 
pomiędzy hobbystą z wykrywaczem metali 
a wandalem i przestępcą. Część mediów 
właśnie taki wizerunek popularyzuje 
wśród społeczeństwa. Tu słowa uznania 
wobec dziennikarzy-profesjonalistów z ze- 
społów redakcyjnych ODKRYWCY, 
EXPLORATORA, jak i pana Tomasza 
Urzykowskiego z GAZETY WYBOR- 
CZEJ, którzy w obiektywny i rzeczowy 
sposób przedstawiają racje obu stron — ar- 
cheologów oraz poszukiwaczy. 

A teraz kilka „gorzkich pigułek” — 
skoro urzędnicy Generalnego Konser- 
watora Zabytków uzurpują sobie nie tylko 
moralne prawo negatywnej oceny Śro- 
dowiska poszukiwaczy — to może też niech 
wypowiedzą się w sprawie swoich kolegów 
- jak np. byłego Mazowieckiego Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabytków An- 
drzeja Wojciechowskiego, który w atmo- 
sferze skandalu został pozbawiony sta- 
nowiska wiosną 2001 roku. A może kilka 
słów o najnowszej aferze — aresztowaniu 
Generalnego Konserwatora Zabytków 
Aleksandra Brody (szczegóły w bieżącej 
prasie krajowej). Jeżeli tacy właśnie pro- 
fesjonaliści-archeolodzy „zza biurka”, 
wynagradzani za pieniądze z Naszych 
podatków i ich koledzy mają oceniać Nas 
i ferować na Nas swoje wyroki — to bardzo 
dziękuję. Tajemnicą poliszynela jest to, że 
są i tacy archeolodzy pracujący w terenie 
„na wykopkach”, którzy część „urobku” 
upłynniają (ostatnio słyszałem o tym 
w Programie 3 PR w reportażu w dniu 20 
listopada o godz. 18.45). Rozwalające się 
zabytkowe budynki = obecnie rudery — 


z tabliczką „Pod opieką Konserwatora 
Zabytków” tak już spowszedniały, że nie 
budzą sensacji jak człowiek z wykry- 
waczem metali penetrujący 30 cen- 
tymetrową wierzchnią warstwę „kultu- 
rową” gleby ornej. 

Wg słów pana Marka Rubnikowicza, 
wówczas z-cy Generalnego Konserwatora 
Zabytków w wywiadzie opublikowanym 
w POLITYCE 22/2001 (będącym pole- 
miką z reportażem Pawła Lekkiego — 
POLITYKA 16/2001) — „Dowodem na to, 
że konserwatorzy nie stracili kontaktu 
z rzeczywistością jest przygotowana na 
zlecenie Generalnego Konserwatora 
Zabytków (Aleksandra Brody) wystawa — 
Odkrywcy i Rabusie”. Faktycznie, konser- 
watorzy kontaktu z rzeczywistością nie 
stracili — oto zarzuty stawiane panom 
Wojciechowskiemu i Brodzie, publiko- 
wane na łamach GAZETY WYBOR- 
CZEJ („Chory za sterem” GW STO- 
ŁECZNA 22.03.2001, „Konserwator 
sobie dorabia” GW STOŁECZNA 
22.06.2001, „Smarowanie konserwatora” 
GW OGÓLNOPOLSKA 24/25.11.2001): 
korupcja, niewywiązywanie się z obo- 
wiązków, sprzeniewierzenie funduszy, 
bezprawne korzystanie z zasiłku choro- 
bowego ZUS, itd. Nie trzeba większej 
hipokryzji — w rzeczywistości chodzi 
o ciepły stołek i regularną pensję, a jak 
widać — zawsze też można sobie „dorobić”. 

Natomiast jeśli chodzi o samą wspom- 
nianą wystawę, która odbyła się w marcu 
w Ratuszu w Warszawie — zacytuję wypo- 
wiedź pana Stefana Woydy, dyrektora 
Muzeum Starożytnego Hutnictwa Mazo- 
wieckiego w Pruszkowie (GAZETA WY- 
BORCZA STOŁECZNA 06.03.2001) — 
„Prezentacja (wystawa) wychodzi z błęd- 
nego założenia. To nie ludzie są winni, ale 
prawo. Wyolbrzymia się problem poszuki- 
waczy skarbów. Ja takich na Mazowszu nie 
znam, nie słyszałem też o żadnej sprawie 
karnej przeciwko nim. Najczęściej na 
zabytki archeologiczne natrafiają przypad- 
kowi znalazcy, np. chłopi orzący pole. I tu 
prawdziwym problemem jest ustawa, 
która nie zachęca do oddawania przypad- 
kowo znalezionych skarbów, bo nie gwa- 
rantuje znalazcom godziwej zapłaty. Wg 
dyr. Woydy skutek jest oczywisty — Od 20 
lat na Mazowszu nikt nie zgłosił odkrycia 
starych — np. rzymskich — monet. Za to na 
pchlim targu na Kole jest ich pod 
dostatkiem. Dyrektor przytacza przykład 
Anglii, gdzie za zwrócenie zabytku arche- 
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ologicznego zapewnione jest wypłacenie 
jego aktualnej ceny rynkowej (w Anglii 
poszukiwania przy użyciu sprzętu elek- 
tronicznego stały się popularnym spo- 
sobem spędzania wolnego czasu, ma- 
sowym hobby — a liczba oficjalnie zgłasza- 
nych, znalezionych artefaktów wzrosła. 
Dla odmiany, pan Rubnikowicz posiłkuje 
się jedynie Szwecją i Irlandią, gdzie 
używanie wykrywaczy przez hobbystów 
zostało zakazane — POLITYKA 22/2001). 
U nas nagroda za oddanie skarbu jest 
tylko uznaniowa — kontynuuje dyr. Woyda. 
Gdybym był na miejscu chłopa, który 
natrafił na polu na garnek złotych monet, 
to bym taki skarb sprzedał — przyznał 
Stefan Woyda”. 

Jak widać środowisko konserwatorsko- 
archeologiczne nie jest monolityczne. Jest 
grupa ludzi, która rozsądnie i życiowo 
podchodzi do sprawy poszukiwaczy, jest 
i grupa, która sprawę chciałaby załatwić 
w sposób restrykcyjny — co przecież 
niczego nie rozwiąże, a cały ruch zejdzie 
do „podziemia”. Są jednostki, które dbają 
jedynie o nabicie sobie kabzy, i Nas, 
poszukiwaczy, traktują jako natrętną kon- 
kurencję. Nie będę twierdził, że dla od- 
miany wszyscy poszukiwacze są jedna- 
kowo uczciwi — są ludzie i ludziska. 

My nie ośmieszamy — jak zarzucał Nam 
pan Rubnikowicz w wywiadzie dla POLI- 
TYKI — urzędników ze służb konserwa- 
torskich. Oni ośmieszają się sami. 


Tomasz Kopeć 


ok 


Jestem czytelniczką Wa- 
szego czasopisma. Bardzo 
interesuję się archeologią. 

Dodam jeszcze, że jestem studentką hi- 
storii. Piszę do Was list, który dotyczy 
„Zamkowej Góry” nad Jeziorem Żarno- 
wieckim w województwie Pomorskim. 
Prawdopodobnie istniało tam jedno 
z największych grodzisk średniowiecznego 
Pomorza. Liczne osady, które znajdowały 
się wokół podlegały miejscowemu władcy 
z gródka na Górze Zamkowej. Ta mała 
lokalna stolica założona w VIII w. upadła 
nie wiadomo dlaczego około wieku XII. 
Latem 1933 r. znany gawędziarz Augustyn 
Dominik pasąc krowy na Zamkowej 
Górze i dłubiąc kijem w ziemi odkrył róż- 
nego rodzaju odłamki ceramiki pocho- 


dzącej z rozbitych dzbanów. Rozpoczęto 
wykopaliska pod kierownictwem prof. 
Wrzoska. Wyniki zostały opublikowane 
drukiem w czasopiśmie „Z otchłani wie- 
ków”, oraz znalazło się to w sprawozdani- 
ach Polskiej Akademii Naukowej w 1937 r. 
Wśród znalezisk było jak już wyżej 
wspomniałam wiele ceramiki, przed- 
miotów użytkowych oraz ozdób kobie- 
cych. Wykopaliska trwały zaledwie trzy 
lata. Obecnie „Zamkowa Góra” ma swoją 
legendę i tak jest odbierana. Zastanawiam 
się dlaczego nie przeprowadza się tam 
żadnych badań wykopaliskowych, skoro 
istniało tam potężne grodzisko. Może 
w kolejnych numerach uzyskam więcej 
wiadomości na ten temat. z 
Kasia 


OD REDAKCJI: 

Badania grodziska zapoczątkowane 
w latach trzydziestych XX wieku, były 
kontynuowane w latach 1973-74 pod 
kierunkiem prof. Włodzimierza Szafrań- 
skiego. Podczas rozpoznania archeolo- 
gicznego ustalono, że grodzisko było za- 
mieszkiwane przez plemiona Pomorzan w 
okresie od IX do XI wieku. Zdziwienie 
badaczy wywołał fakt, że nie było wtórnie 
użytkowane. Wiąże się to najprawdopo- 
dobniej z przeniesieniem osadnictwa 
w głąb lądu, w stronę Wejherowa. 
Naukowcy odkryli także szczątki dwóch 
domostw - półziemianek. Najważniejszymi 
znaleziskami z Zamkowej Góry są jednak 
paciorki bursztynowe, półkosek żelazny, 
służący do ścinania zbóż, przeżarte rdzą 
przedmioty żelazne oraz fragmenty cera- 
miki. Z powodu braku środków zaprze- 
stano jednak badań. Obiekt znajduje się 
obecnie pod ścisłą ochroną konserwa- 
torską. 

— Muzeum Archeologiczne w Gdańsku 
wraz z Uniwersytetem Łódzkim mają 
zamiar przygotować program obliczony na 
inwentaryzację wszystkich grodzisk Pomo- 
rza Gdańskiego. Będzie on polegał na 
zweryfikowaniu istniejącej dokumentacji, 
sprawdzeniu czy każde grodzisko posiada 
plan warstwicowy, czyli komputerowo od- 
tworzony wygląd twierdzy w trójwymiarze 
na podstawie badań geodezyjnych. Chce- 
my wytypować najciekawsze grodziska 
— zdradził „Odkrywcy” Marian Kochano- 
wski, starszy kustosz Muzeum Arche- 
ologicznego w Gdańsku. 
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26 września 2001 r w Urzędzie Generalnego Konserwatora Zabytków odbyło się spotkanie pod 
tytułem „Archeologia a eksploracja”, w którym uczestniczył również przedstawiciel „ODKRYWCY”. 
W wyniku tego spotkania powstała instrukcja dla wojewódzkich konserwatorów zabytków okre- 
ślająca zasady współpracy z eksploratorami. Instrukcja ta została już rozesłana do wojewódzkich 
oddziałów Służby Ochrony Zabytków z zaleceniem stosowania jej w praktyce. Poniżej jej pełen 
tekst nadesłany do nas przez dr Marka Rubnikowicza, pełniącego obowiązki Generalnego Konser- 
watora Zabytków. Prosimy o Wasze komentarze. Tekst instrukcji znalazł się także na naszej stronie 


internetowej www.odkrywca-online.com 


A. Zasady ogólne 


1. Prace archeologiczne i wykopaliskowe, poszuki- 
wania przy użyciu wykrywaczy metali na 
stanowiskach archeologicznych, innego rodza- 
ju poszukiwania na stanowiskach archeolo- 
gicznych powinny odbywać się tylko i wyłą- 
cznie za zezwoleniem wojewódzkiego konser- 
watora zabytków. zgodnym z wymogami 
określonymi w rozporządzeniu Ministra Kul- 
tury i Dziedzictwa Narodowego z dnia 18 paź- 
dziernika 2000 r. w sprawie zasad i trybu 
udzielania i cofania zezwoleń na prowadzenie 
prac konserwatorskich, archeologicznych i wy- 
kopaliskowych oraz warunków ich prowadze- 
nia i kwalifikacji osób uprawnionych do wyko- 
nywania tych prac (Dz. U. Nr 93 poz. 1033). 

2. Wojewódzcy konserwatorzy zabytków nie po- 
winni dopuszczać do poszukiwań pozaarcheo- 
logicznych (np. militariów) dokonywanych na 
chronionych polach bitewnych i innych obsza- 
rach chronionych, w tym zwłaszcza wpisanych 
do rejestru zabytków. 

3. W województwach, w których występują ob- 
szary szczególnie narażone na nielegalne po- 
szukiwania wojewódzcy konserwatorzy zabyt- 
ków wystosują do właściwych gmin pisma 
informacyjne określające charakter zagrożenia. 

4. Wszelkie zgłoszenia przypadkowych znalezisk 
i wykopalisk archeologicznych powinny być 
niezwłocznie przedstawiane przez wojewódz- 
kich konserwatorów zabytków Ministrowi Kul- 
tury w celu rozpatrzenia możliwości przyzna- 
nia dyplomu lub nagrody pieniężnej. Nagrody 
pieniężne przysługują za dokonanie znalezisk 
o wartości materialnej. Są one obliczane we- 
dług wskaźnika średniego wynagrodzenia 
w sferze przedsiębiorstw (ogłaszanym w ob- 
wieszczeniu Prezesa GUS, publikowanego 
w Monitorze Polskim). Nagroda wynieść może 
do 25-krotności średniego wynagrodzenia (obe- 
«nie śr. wynagrodzenie wynosi 2192,41 zł), czyli 
do 54 810.25 zł, a w szczególnych przypadkach 
do 30-krotności, czyli do 65 762,30 zł. 


B. Zasady prowadzenia poszukiwań poza- 
archeologicznych: 


1. Poszukiwania pozaarcheologiczne na obsza- 
rach nie chronionych przepisami ustawy 
0 ochronie dóbr kultury lub przepisami prawa 
miejscowego, nie będą traktowane jako niele- 
galne prace archeologiczne i wykopaliskowe, 
jeżeli zarejestrowane stowarzyszenie dokona 
pisemnego zgłoszenia zamiaru podjęcia takich 
poszukiwań do właściwego wojewódzkiego 
konserwatora zabytków. Zgłoszenie umożliwi 
konserwatorowi przyjęcie do wiadomości za- 
miaru podjęcia poszukiwań. bez wszczynania 
jakiegokolwiek postępowania w trybie admi- 
nistracyjnym. chyba, że w wyniku pozyska- 
nych informacji (np. poszukiwania planowane 
będą na stanowisku archeologicznym) woje- 
wódzki konserwator zabytków będzie zmu- 
szony podjąć czynności urzędowe. 

2. Każda z grup składających zgłoszenie uzyska 
potwierdzenie jego wpływu do właściwego 
wojewódzkiego oddziału Służby Ochrony Za- 
bytków. 
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3. Grupa zgłaszająca zamiar podjęcia poszukiwań 
nie podejmie działań dopóki nie uzyska z wo- 
jewódzkiego oddziału Służby Ochrony Zabyt- 
ków pakietu informacji prawnych dotyczących 
zasad ochrony zabytków archeologicznych 
w Polsce (zestaw wybranych przepisów usta- 
wy o ochronie dóbr kultury dot. archeologii 
oraz tekst ww. rozporządzenia). 

4. Każda grupa eksploratorska zgłaszająca do wo- 
jewódzkiego konserwatora zabytków zamiar 
prowadzenia poszukiwań o charakterze poza- 
archeologicznym, dobrowolnie przedstawi; 

— plan terenu, na którym poszukiwania miałyby 
się odbywać, 

—_ określi metodę i termin planowanych poszuki- 
wań. 

—_ wskaże skład grupy uczestniczącej w poszuki- 
waniach oraz dokładne adresy członków gru- 
py (umożliwiające natychmiastowy kontakt), 

- złoży zobowiązanie do okazania konserwa- 
torowi artefaktów pozyskanych podczas po- 
szukiwań, 

— _ złoży zgodę właściciela na prowadzenie poszu- 
kiwań na należącym do niego terenie, 

- złoży oświadczenie, iż poszukiwania przepro- 
wadzać będzie na własne ryzyko, 

— złoży oświadczenie, iż wojewódzki konserwa- 
tor zabytków będzie bezzwłocznie informowa- 
ny o wszystkich znaleziskach archeologicz- 
nych, a znaleziska te nie będą wydobywane 
bez jego wiedzy i zgody. 

5. Za ujawnienie znalezisk archeologicznych do- 
konanych podczas poszukiwań pozaarcheo- 
logicznych. poprzedzonych dobrowolnym: 
zgłoszeniem. nie budzącym zastrzeżeń woje- 
wódzkiego konserwatora zabytków, po powia- 
domieniu Służby Ochrony Zabytków mogą 
przysługiwać nagrody i dyplomy. o których 
mowa w rozporządzeniu Ministra Kultury 
i Sztuki z dnia 10 października 1995 r. 
w sprawie trybu, rodzaju i wysokości udziela- 
nia nagród za znaleziska i wykopaliska archeo- 
logiczne (Dz. U. Nr 120 poz. 580). 

6. W przypadkach zgłoszenia zamiaru podjęcia 
poszukiwań mienia ukrytego lub zagubionego 
(tzw. skarbu), wojewódzcy konserwatorzy za- 
bytków podejmą współpracę z grupami 
eksploracyjnymi i indywidualnymi osobami, 
które umotywują zasadność podjęcia poszuki- 
wań, na zasadach zawartych w Kodeksie 
cywilnym, w tym zwłaszcza w przepisie art. 
189 tego Kodeksu. 

7. W przypadku poszukiwań mienia ukrytego lub 
zagubionego. w czasie których pojawi się ko- 
nieczność zastosowania metody archeologi- 
cznej, grupy eksploratorskie lub indywidualne 
osoby powinny uzyskać zezwolenie wojewó- 
dzkiego konserwatora zabytków na zasadach i 

w trybie określonych we właściwym roz- 
porządzeniu, co oznaczało będzie konieczność 
pozyskania współpracy archeologów spełnia- 
jących wymogi rozporządzenia. 


€. Profilaktyka we współpracy z grupami 
eksploratorskimi: 


1. Wojewódzcy konserwatorzy zabytków wyzna- 
czają pracowników wojewódzkich oddziałów 
Służby Ochrony Zabytków lub delegatur 


wo SOZ do kontaktów z grupami eksplora- 
torskimi oraz osobami zgłaszającymi zaintere- 
sowanie sprawami archeologii amatorskiej lub 
eksploracją. 


. Wojewódzkie oddziały Służby Ochrony Zabyt- 


ków winny dążyć do nawiązania kontaktu 
przede wszystkim z oficjalnie zarejestrowany- 
mi stowarzyszeniami eksploratorskimi i za ich 
zgodą włączać je do listy przeznaczonej do 
użytku wewnętrznego wo SÓZ. 


. Wojewódzkie oddziały Służby Ochrony Zabyt- 


ków powinny w miarę możliwości organizo- 
wać spotkania z oficjalnie zarejestrowanymi 
stowarzyszeniami eksploratorskimi w celu in- 
formowania ich o regulowanych prawem 
zasadach i trybie postępowania w stosunku do 
zabytków archeologicznych. 


.. Wojewódzkie oddziały Służby Ochrony Zabyt- 


ków powinny upowszechniać, w miarę możli- 
wości, wśród grup eksploratorskich, w szkołach 
i miejscach publicznych podstawowe zbiory 
informacji i zasad dotyczących ochrony zabyt- 
ków archeologicznych, przygotowane w for- 
mie ulotnej przez wo SOZ i inne jednostki. 


„_ Każda grupa eksploratorska lub osoba zgłasza- 


jąca wojewódzkiemu konserwatorowi zabyt- 
ków zainteresowanie sprawami archeologii 
amatorskiej lub eksploracją powinna być 
informowana o obowiązujących w Polsce za- 
sadach i trybie prowadzenia prac archeologi- 
cznych, wynikających z ustawy z dn. 15 lutego 
1962 r. o ochronie dóbr kultury (Dz. U. z 1999 
r. Nr 98, poz. 1150 i Dz. U. z 2000 r. Nr 120, 
poz. 1268), rozporządzenia Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego z dnia 18 paź- 
dziemika 2000 r: w sprawie zasad i trybu 
udzielania i cofania zezwoleń na prowadzenie 
prac konserwatorskich. archeologicznych i wy- 
kopaliskowych oraz warunków ich prowa- 
dzenia i kwalifikacji osób uprawnionych do 
wykonywania tych prac (Dz. U. Nr 93 poz. 
1033) oraz fakultatywnie z niniejszych zale- 
ceń. Właściwe byłoby przekazywanie zaintere- 
sowanym zestawu wybranych przepisów dot. 
ochrony archeologicznych dóbr kultury w tym 
w szczególności zawartych w ww. ustawie 
i rozporządzeniu. 


. Każda grupa eksploratorska lub osoba zgła- 


szająca wojewódzkiemu konserwatorowi za- 
bytków zainteresowanie sprawami archeologii 
amatorskiej lub „eksploracją” powinna być 
kierowana przez niego do instytucji i placówek 
zajmujących się organizacją i prowadzeniem 
prac archeologicznych i wykopaliskowych ze 
wskazaniem możliwości wzięcia udziału w pra- 
cach organizowanych przez ww. instytucje pod 
kierownictwem archeologa. który otrzymał ze- 
zwolenie wojewódzkiego konserwatora zabyt- 


w. 
.” Wojewódzkie oddziały Służby Ochrony Zabyt- 


ków powinny honorować, poprzez uwzględ- 
nianie w ewentualnych publikacjach i komuni- 
katach. prawo grup i osób działających ama- 
torsko do autorstwa odkryć zgłaszanych bez- 
pośrednio lub pośrednio Służbie Ochrony 
Zabytków. jeżeli nie zostały naruszone prze- 
pisy prawne ochrony dóbr kultury. 


można znaleźć w sieci tyle materiałów. 
że wystarczyłoby na kilka odcinków. 

Dlatego tym razem przedstawię Wam strony 
poświęcone twierdzom. czyli jak podaje inter- 
netowa encyklopedia PWN miejscom umocnio- 
nym fortyfikacjami stałymi, obsadzonym załogą 
i przystosowanym do obrony okrężnej. Infor- 
macje o twierdzach. które wybudowali Aus- 
triacy, Prusacy i Rosjanie znajdziemy na stronie 
http://www.mars.slupsk.pl/fort, 
zawierającej obszerne artykuły o historii, budo- 
wie i funkcjonowaniu takich twierdz jak Kłodzko, 
Srebrna Góra. Zamość, Warszawa, Modlin. 
Brzeg, Toruń, Kołobrzeg, Nysa i wielu innych. 
Witryna zawiera ogromną ilość materiałów, 
których nie sposób tu wymienić. Jednak naj- 
ważniejszą jej częścią jest opowieść o twierdzy 
Poznań, czyli jak piszą 
sami autorzy Mariusz 
Wojciechowski i Ja- 
nusz Biesiadka, „rzecz 
o tem, jak w stuleciu 
dziewiętnastem Prusacy 
przekształcili miasto Poz- 
nań w wielką fortecę." 

Kolejną stroną, która 
omawia kilka obiektów, ale raczej 
pobieżnie jest „Gorączka fortyfikacji”, 
http://www.webmedia.pl/witusk. 
Oprócz pomijanych przez nas (na razie) forty- 
fikacji polowych autor prezentuje twierdze Brześć, 
Dęblin, Łomża, Osowiec, Modlin, Warszawa 
i Zegrze. 

Na temat Legionowa, Modlina, Warszawy 
i Zegrza dużo więcej można dowiedzieć się 
z bardzo ładnie zaprojektowanej strony: 
http://home.elka.pw.edu.pl/—kwitkows. 
Znajdziemy tu również obszerny ilustrowany 
słownik terminologii fortecznej, opra- 
cowany na podstawie Encyklopedii 
techniki wojskowej Pozostałe witryny 
koncentrują się na prezentacji poje- | 
dyńczych, wybranych obiektów. Naj- 
lepiej prezentowana w intemecie jest 
Twierdza Przemyśl. dokładnie opisana — 
i pięknie zilustrowana na stronie Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji 
http://strony.wp.pl/ wp/wisiel. 
Znajdziemy tu szczegółowe informacje o każ- 
dym forcie i szańcu, mnóstwo ilustracji i pla- 
nów zarówno współczesnych jak i archiwal- 
nych. Na stronie 
http://strony.wp.pl/wp/khajduk/2/index.html 
oprócz historii twierdzy znajdziemy kolekcję 


N atemat fortyfikacji na ziemiach polskich 


czyli 


WIRTUALNE 
TWIERDZE 


starych pocztówek z Przemyśla, a na stronie 
http://www.forty.hg.pl, 

gdzie opisano krótko poszczególne forty, podając 
stopień ich zniszczenia umieszczono zbiór prze- 
pięknych zdjęć archiwalnych. Na podobny po- 
mysł wpadł autor nieźle zapowiadającej się stro- 
ny o twierdzy Toruń: 
http://wwwhis.uni.torun.pl/—wn/ 
twierdza/twierdza.htm, 

ale czeka go jeszcze sporo pracy... Oprócz pla- 
nów umocnień i garści informacji możemy 
obejrzeć zdjęcia i pocztówki dokumentujące 
życie codzienne w twierdzy. Na drugiej stronie 
poświęconej Toruniowi http://republika.pl/drvit 
też niestety nie poczytamy zbyt wiele. ale za to 
dzięki obszernej galerii obejrzymy sobie dok- 
ładnie. jaki jest współcześnie stan umocnień. 
Dopiero kolejna strona 
http://149.156.142.12 
zawiera porząd- 


Twierdza Toruń" 

koncentruje się na 
pokazaniu i opisaniu 
typów wież i kopuł 
pancemych. jakie montowano na przestrzeni lat 
w toruńskiej twierdzy, a „Fortowa Twierdza Toruń" 
przedstawia dokładnie poszczególne forty oraz ich 
historię. Godną polecenia ze względu na ilość infor- 
macji jest także witry na 
http://www.enter.net.pl/www/hrehory 

Kolejną twierdzą szczegółowo przedsta- 

wioną w intemecie jest Twierdza Kraków. Naj- 
lepiej poznamy ją dzięki autorowi witryny 
http://forty.xtempus.pl/browse.htm. Duże 
wrażenie robi bogactwo zawartych tu informa- 
cji. zaś szczególnie cenny jest wyraź- 
ny podział opisywanych miejsc na 
te, które ocalały i te, które zniknęły 
już z powierzchni ziemi. Na 
prezentowanej już stronie 
http://149.156.142.12 
znajdziemy wyczerpujący opis i his- 
toię poszczególnych fortów oraz bogaty mater- 
iał zdjęciowy. Ze względu na liczbę fotografii 
trzeba wykazać się czasem sporą cierpliwością 
podczas wczytywania danych. lecz oczeki- 
wanie umilą nam dźwięki wojskowych wer- 
bli. Ogólne informacje. plany oraz „spis dzieł 
w kolejności ich powstawania” umieszczono 
pod adresem 
http://www.twierdza.krakow.prv.pl 


Wśród pozostałych twierdz, obecnych w in- 
ternecie w postaci pojedynczych adresów lub 
artykułów, takich jak Srebrna Góra 
http://www.eksplorator.cud.pl/5.htm 
ttp://www.fotografie.klub.chip.pl/ 
miejsca/srebrna/srebrna.html 
Dęblin http://free.polbox.pl/k/kkmar, 
czy Wisłoujście 
http://www.trojmiasto.pl/ 
ob.phtmi?id_ob=956bez= 1, 
http://republika.pl/zegluj/twierdza.htm 
dokładniej opisana została twierdza Boyen 
http://www.lo1.wmj.pl/boyen, 
http://republika.pl/v_gizycko/Twierdza.html 
oraz twierdza Kłodzko 
http://www.klodzko.pl/twierdza.html 

Zainteresowanych wszelkimi fortyfikacjami 
polecam surfowanie na własną rękę, gdyż liczba 
stron webringów i stowarzyszeń związanych z tym 
tematem jest naprawdę ogromna, a wiedza nie- 
których autorów — imponująca. 


MQGDA 


Fot. pochodzą ze stron 
http://www.gorpol.krakow.pl/forty/forty.html 
http://www.eksplorator.cud.pl/5.htm 
http://www .forty.hg.pl 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przed- 
miotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród 
znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę w kate- 
gorii kolekcje, zajmują szeroko pojęte militaria 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uprosz- 


czona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcj 


|. Internetowa giełda pozwala zorientować się 


w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są 
tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 
ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro „pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest to 
tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie i wy- 


1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym 


stawianie przedmiotów na sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji przedmiotów: 


1. Standartowa niemiecka lometka 
4. polowa Diesnstglas 6x30. 

2 oryginalnym paskiem, lekko przetar- 

ta na rantach. Trzon w 95 % pokryty 

oryginalną czarną farbą antyrefleksyj- 

ną. Bakelity niepopękane, optyka 

w stanie dobrym, w prawym okularze 

podziałka. Sygnowana producentem (dx) 

Nigdy nierozkręcana. Pokrowiec skórzany. 

bez deformacji. zapięcie działające, lico skó- 

ry nie zdarte, elementy stalowe bez korozji. 
Sygnowana producentem i datą (fm44). 

Cena 500 zł. 


2. Amerykańskie nosidło Plywood 
Packboard. Służy do przenoszenia 
ciężkich ładunków jak np. możdzierza. 
amunicji w skrzynkach, ciężkiego ka- 
rabinu maszynowego. kanistrów. ra- 
diostacji. Używany w armii amerykańs- 
kiej i piechocie morskiej podczas II 
wojny światowej, wojny w Korel i Wiet- 
namie. Oryginał. stan magazynowy, 
nigdy nieużywane. Komplet — nosidło 
półka, pasek spinający. linka do 
sznurowania ładunku, instrukcja. 
Cena 400 zł. 


3. Niemiecka puszka na pomoc 
wojenną. Puszka kwestacyjna numer 
38354 z 1943 r. z dystryktu Bayreuth. 
Używano jej do zbierania datków na. 
pomoc wojenną Ill Rzeszy. Wykona 
na z blachy. Na deklu przykrywki 
umieszczono mechanizm zapobiega- 
jący wypadnięciu monet już tam 
wrzuconych - sprawy. Specjalny ot- 
wór na banknoty. Farba oryginalna. 
Puszka sygnowana. Stan ogólny dobry 
Cena 120 zł. 


4, Dodatek do „Gazety Warszaw- 
skiej” z 30 kwietnia 1828 r. 
Dodatek obwieszczeniowy druko- 
wany na czerpanym papierze. Za- 
wiera wiele interesujących urzędo- 
wych komunikatów i. obwieszczeń 
dających pogląd na ówczesne życie 
gospodarcze. Stan_ dobry. Format 
Ok. Aż —8 stron druku. 

Cena 30 zł. 


5. Dwie odznaki z armii generała Ander- 
sa. Oryginalne odznaki z legitymacjami 3 
Dywizji Strzelców Karpackich oraz 5 Kreso- 
wej Dywizji Piechoty, Stan dobry. 

Cena 930 zł. 


6. Album z niemieckiej jednos- 
tki przeciwlotniczej. Oryginalny 
album żołnierza służącego w ba- 
terii dział Flak 88 mm. 57 ory- 
ginalnych prywatnych zdjęć 
w skórzanej oprawie przedsta- 
wia m. in. kampanię grecką oraz 

generała Luftwaffe. 
Cena 350 zł. 
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7. Polski zestaw z 1939 r. 


Zaślepka na karabin, magazynek 
e do Browninga wz. 28 oraz medal 
„Polska Swemu Obrońcy”. Zaślep- 
ka w stanie dobrym. wykopkowa. 
sygnowana Kranc_ 6: tempicki, 
sprężyna działająca. Magazynek 
w stanie dobrym. wykop zna: 


leziony w ładownicy. bez dziut 

lekka powierzchowna korozja. minimum 

75 % oryginalnej powłoki, sprężyna działająca. 

Medal w stanie bardzo dobrym, bez kancer, lekko spatynowany 
czasem, oryginalna wstążka. Cena 80 zi. 


8. Przestrzelona radziecka luska z II wojny 
światowej służąca jako cel strzelań. Jak widać 
trafila na dobrego strzelca. Sygnowana: 3. gwia- 
zda, 44. 

Cena 10 zł. 


9. Mapa Afganistanu 
z XIX wieku. Oryginalna 
„Benien. Afganistan. Balurs- 
<histan” w skali 1:6000000. 
Wydana przez Verlag von 
Velhagenóklasing. Biefekd 
und Leipzig 1693 r Wymiary 
arkusza: 42 x 54, 5 cm, wy- 
miary mapy: 37 x 47 cm. 
Pochodzi z atlasu: „Alige 
meine Handatlas" Richar- 
da Andree. Doskonała do oprawienia i powieszenia na ścianie. 

Cena 180 zł. 


10. Niemiecka odznaka za walki 
© Demjańsk. Przyznawana za. walki 
w okrążeniu na Wyżynie Wałdajskiej 
w 1942 r. Mocowana na zaczepy, Stan 
dobry. 

Cena 40 zl. 


11. Zdjęcie rumuńskiej 
kawalerii na moście 


pontonowym na. fron- 
cie wschodnim pociczas 


II wojny światowej. For- 
mat 14, 5 x 10 cm. Wy- 
wołane podczas wojny. 
stan bardzo dobry. wyr- 
wane z albumu. 
Cena 9 zł. 


12. Notatnik z adresami $S- 
Rotenfiihrera o wymiarach 15 x 
10 cm. Wewnąuz 5 stron z adre- 
sami i tekst wiersza. Do tego trzy 
zdjęcia właściciela, z czego dwa 
z odznaczeniami. 

Cena 350 zł. 


13. Instrukcja obsługi węgierskiego 
telewizora Orion 53T816 ż 1959 1. 
Telewizor mia możliwość zdalnego stero- 
wania przy pomocy przystawki połączo- 
nej przewodem długości kilku metrów. 
W instrukcji schemat obwodów. Do tego 
rachunek - 19 500 zł. 18 stron, wymiary 
15x20, 5 em, stan średni. niektóre kartki 
oddzielone od reszty. 

Cena 17 zł. 
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14. Czeski helm bojowy 
wz. 25 — rzadki 
model. Egzemplarz 
został  przemalo- 
wany i używany po 
wojnie przez czeską 
straż pożarną. Od 
wewnątrz widać nieza. 
malowaną oryginalną farbę. 
Wyposażenie wewnętrzne oryginalne w bardzo dobrym stanie. 
Brak jednej części podpinki pod brodę. 


Cena 499 zł, 


15. Zdjęcie dwóch żołnierzy z 4 Pułku 
Strzelców Konnych wykonane w zakła: 
dzie. fotograficznym w Płocku. Format 
pocztówkowy, z tyłu pieczątka zakładu, 
Stan dobry. 

Cena 26 zł. 


16. Kopia sztyletu honorowego 55. 
Wena hiszpańska zdobiona. współczesna. Na ostrzu napis; „Alle 
fur Deutschland". Stan dobry. kilka odprysków lakieru na 
pochwie. Znaczony: „RZM M7/37”. 

Cena 220 zł. 


17. Battledress kapitana pilota 663 Dywizjonu Samolotów 

Artylerii. 

Kurtka mundurowa oryginalna z 1945 r. Naszywki: 8 Armia i Po- 

landi oraz gwiazdki z epoki. Emblematy na patki wykonane z kor- 

pusówek Wojsk Lotniczych z lat 70. Odznaka pilota „gapa” — 

kopia firmy Panasiuk. Na kieszeni znaczek ze złotu kombatantów. 
Cena 500 zł. 


W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kolportera, Franpressu w calej 
Polsce. Są także inne miejsca w których dostaniecie ODKRYWCĘ 

Białowieża — PTTK Biuro Usług Turystycznych, ul. Kolejowa 17; „Nad Stawami”, 

ul. Kolejowa (parking) 

Będzin — zamek — karczma „Czamy Rycerz”, Muzeum Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15; Zamek, 
ul. Zamkowa 1; Antyki — Starocie 

Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; sklep „Major”, ul Sienkiewicza 1 
Chorzów — antyki — starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 

Częstochowa — antykwarnia — księgarnia „Niezaleźna”, ul. Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. — market „Rear, ul. Katowicka 1; sklep „Taia”, ul. Łukasińskiego 11; PPHU „Kama', 
ul. Paryska 7; Firma „KSW, ul. Wybickiego 4; Firma „IWA, al. J. Piłsudskiego 32 

Gdańsk - sklep „Miitaria”, l. Czerwony Dwór (targowisko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy), „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul Łagiewniki 56; księgamia „Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/48; księgamia „Muza”, 
ul Gamcarska 33; „Alo - Gum, ul Hynka 101; Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki 
„Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od'18.00); „PePe Market”, ul. Grunwaldzka 615; „Paragraf 
227, ul, Konopnickiej 3B i ul. Łagiewniki 52; „Kompas”, ul. Miszewskiego 17; „Gdański Dom Książki”, 
ul. Miszewskiego 16; „Gabinet Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120 

Gdańsk Osowa — „Slep w ogrodzie”, ul, Satuma 1 

Gdynia — „Denar”, ul Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. Portowa 4; „Makro” (punkt sprzedaży prasy); sklep 
militarny, al. Zwycięstwa 96/98 

Golub - Dobrzyń — zamek 

Grudziądz — sklep militarny, al. 23 Stycznia 12 

iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski eden 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, l. Dluga 11 

Katowice — księgamia „Kronika! al. Korfantego $; „Anti.Pol” ul. Gliwicka 89, „Anty, ul. Mariacka 2; 
„Salon Antyków”, ul. Stawowa $; Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 

Kętrzyn — Muzeum św. Wojciecha Kętrzyńskiego 

Kielce — antykwariat „Filar, ul. Alabastrowa 98 

Konin — księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kowary — sztolnia 

Kraków — „Arsenał, ul Floriańska 20; „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17 (wwwwemiltariaantyki. 
com.pl); „Phantony”, ul Sławkowska 13-15; Księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2 


Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Kuty — kuźnia 

Lidzbark Warmiński — muzeum pl. Zamkowy 1; 
Lubań —PH. „Dawid”; ul Żynierskiego 2 


Łódź — księgamia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; „Księgamia Wojskowa, ul. Tuwima 34; „Łódzka 
Księgamia Niezależna”, u. Piotrkowska 102; księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3; księgamia „Ossolineum, 
ul Piotrkowska 181; sklep miitamy, ul. Brzezna 3 

Mielec — Księgamia „Debiekich”, u. Mickiewicza 5, 

Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wiełobranżowy 

Morąg - Muzeum im, JG. Herdera ul. Dąbrowskiego 54 

Mrągowo — muzeum, ul. Ratuszowa 5; 

Niedzica — zamek 

Nawy Targ — Księgamia „Tania Książka” ul. K. Wielkiego 4a 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul Zamkowa 2; „Dom Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1; Muzeum 
Przyrody, ul. Metalowa 5 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 

Piła - PZMot Automobiklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 


ELEKTRONIK SYSTEM 


tel/fax 052 - 39 50 100/03 
tel. kom.0600-455 817 0608-34 34 34 ; 
wwwielektronik-system.pl 


ce 


Poznań — księgamia „Dobra Kięka, gl Wekoposki 4; kięgama „Miau l ibsta 3 sięgania 

„Powszechna! , Stray Rynek 63/Kozia 20 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26 

Reszel — „Galeria Zamek”, ul Podzamcze 3 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Sanok — punkt sprzedaży, ul. l Pułku Strzelców Podhałańskich 24 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Ora Białego, ul. Słoneczna 90 

Sosnowiec — „Antykr”, ul. Targowa 8; market „Achuan”, ul. Zuzanny 20. 

Stębark — Muzeum Bitwy Grunwałdzkiej 

Szczecin — kiosk „Mat”, ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 

Świdnica — T.W. „Nowinka”, ul Franciszkańska 3 

Środa Wielkopolska — antykwariat, ul. Warszawska 142 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum Regionalne 

Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 

Wałcz — „Bar u Majora” 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum Kolejnictwa, ul. Towarowa 1; „Azymut”, 

ul. Corazziego 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Galeria Feng Shui Chi, ul. Marszałkowska 17 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księgarnia „Ossolineum”, 

Rynek 6; księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf 

ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19, sklep „Dorota, ul. Agrestowa 6; sklep 

ul. Damrota 53; Muzeum Miejskie Wrocławia - księgamia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfera”, 

ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS; „Feniks', stoisko kolekcjonerskie na IV piętrze, Rynek; 
„Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego" ul. Świdnicka 28; „Skalnik ul. Polaka 20 

Zagórze Śląskie — zamek Grodno 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra — księgarnia „Akademicka”, aleja Wojska Polskiego 69 

Złotoryja — Muzeum Złota, ul. Zauiek | 

Złoty Stok — Kopalnia Zota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
 wwiw.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty 

© Prerumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy (z zaznaczeniem od którego numeru powinna zacząć 
się prenumerata). 

© Cena |. egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 7 zl. 

© Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 

© Pytania prosimy kierować pod nr tel. 071 339 90 76. 

© Prenumerata na całym świecie w internecie www.exportim.com 


Numery archiwalne 
Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 — cena 6.00 zł za 1 egz. 
Numery: grudzień 2000,styczeń — listopad 2001 - cena 7,00 zł za 1 egz. 


Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


sjonalne urządzenia 
podsiuchowe, podstuchy telefonów 
analogowych i GSM, 

wykrywacze podsłuchów, tączność 
radiowa, skanery, mikrokamery, 
noktowizory, mikrofony kierunkowe 
i ponad 400 innych urządzeń. 


NIEZNANY ŚWIAT 


'* najstarsze w Polsce czasopismo poświęcone 
ezoteryce, parapsychologii, medycynie, radiestezji, 
astrologii, UFO oraz innym tajemnicom 
i fenomenom natury * 


'*€ relacje ze zdarzeń dziwnych i zagadkowych, 
a także reporterskie opowieści o ludziach 
o nietypowych zdolnościach i właściwościach 


'€ stała sieć doświadczonych współpracowników 
w kraju i za granicą, którzy przekazują 
najświeższe i najciekawsze informacje z całego 
świata o fenomenach ludzkiego organizmu 
oraz niezwykłych zjawiskach 


'% nie publikowane dotychczas w Polsce 
fragmenty książek oraz artykułów dotyczących 
jasnowidzenia i telepatii, psychokinezy 

i bliskich spotkań III stopnia z obiektami UFO 


'* stałe porady zdrowotne, w tym także 
niekonwencjonalne techniki terapeutyczne 

i relaksacyjne połączone z prezentacją 
czołowych healerów polskich i zagranicznych 


© własna Księgarnia-Galeria w centrum 
Warszawy, która oferuje ponad dwa tysiące 
tytułów książek, kaset oraz innych artykułów 
związanych z tematyką „Nieznanego Świata” 


Zapamiętaj: 


Miesięcznik „Nieznany Świat” to pismo dla wszystkich, którzy interesują się 
nieznanym, którzy myślą i czują, pragnąc wiedzieć więcej niż inni. 


Redakcja NIEZNANY ŚWIAT 

ul. Bryły 2 lok. 136, 02-685 Warszawa 
tel./fax: (0-22) 857-95-02, 647-37-42 (43), www.nieznany.com.pl 
e-mail: nieznany_swiateqdnet.pl lub redakcjaQnieznany.com.pl 


Księgarnia-Galeria NIEZNANY ŚWIAT 
00-056 Warszawa, ul. Kredytowa 1 
(gmach Państwowego Muzeum Etnograficznego) 
Tel./fax (0-22) 827-0-827 


ł/$tyczeń 2002 


CH NUMERACH 


Czołgi na pokaz 

Najpierw był to zwykły hangar, w którym przetrzymywano wyco- 
fywane z linii pojazdy. Teraz muzeum Wyższej Szkoły Oficerskiej 
im. Stefana Czarnieckiego w Poznaniu jest znane w całym kraju. 
W swoich zbiorach ma m. in. „Rudego”, gwiazdę „Czterech pan- 
cernych i psa”. W czołgu wycięto fragmenty pancerza, aby pod- 
chorążowie łatwiej mogli uczyć się jego budowy. Dopiero później 
okazało się, że przez otwory można świetnie kręcić film. Nieco 
dalej stoi ogromny transporter Topas — przedmiot uwielbienia 
dziecięcych wycieczek, które za wszelką cenę starają się wejść do 
jego przestronnego wnętrza. 


Skarby słowackich zamków 


W zamku pod Trentinem znajduje się skarb jednego z największych wiel- 
możów w historii Słowacji, Matisza Ćaka Trentianskiego. Był tak potężny 
i bogaty, że stać go było na wypłacanie żołdu żołnierzom z 32 miast i zam- 
ków. Nie chcąc stracić swojego ogromnego majątku i pragnąc znaleźć dla 
niego odpowiednią kryjówkę, postanowił wykuć pod zamkiem podziemia 
w litej skale. Prace trwały cztery lata i, aby wszystko zostało zachowane 
w tajemnicy, z wydobytych bloków kazał wybudować wieżę. I właśnie 
gdzieś w podziemiach zamkowych znajduje się pomieszczenie, w którym 
po dziś dzień stoją wielkie miedziane kotły i żelazne beczki wypełnione 
złotem. A obok spoczywa Matńśz, który nawet po śmierci strzeże swojego 
skarbu. 


Gdzie jest kasa armii Samsonowa? 


Generał Samsonow był uwielbiany przez żołnierzy, miał również opinię zdolnego 
dowódcy. Gdy jego wojska poniosły klęskę pod Tannenbergiem w 1914 r., zaczął 
myśleć o odebraniu sobie życia. Tak przynajmniej relacjonował szef jego sztabu. 
Ale nie można wykluczyć również hipotezy, że decyzję o samobójstwie przy- 
pieczętowała wiadomość o zaginięciu armijnej kasy. Złote ruble — cały majątek 
wojska, ważyły około 100 kilogramów. Prawdopodobnie czterech oficerów strze- 
gących skarbu zakopato go w głębokim dole gdzieś w pobliżu Wielbarka. Wyjście 
z okrążenia przeżył tylko jeden oficer, który jakoby usiłował odkopać skarb po 
Il wojnie światowej. Inna wersja mówi, że ten, który przeżył, uciekł ze złotem 
w świat. 


PONADTO 


Hieny oświęcimskie 

Oświęcim to symbol Holocaustu, terroru i ludobójstwa. To 
miejsce, które nie wszyscy mają odwagę odwiedzić. A ci, któ- 
rzy tam byli, twierdzą, że tego, co zobaczyli nie zapomną do 
końca życia. Są jednak i tacy, dla których obóz koncentra- 
cyjny to dobry sposób na zarobek. Mowa o fałszerzach han- 
dlujących „pamiątkami” obozowymi. Specjalizują się w pod- 
rabianiu opasek i naszywek, gwiazd Dawida i dokumentów 
obozowych. Ten przerażający proceder uprawiany jest prze- 
de wszystkim w Stanach Zjednoczonych, gdzie powstało wie- 
le małych firm nastawionych na zysk ze sprzedaży „cudow- 
nie” ocalałych przedmiotów. I mimo, że działalność tych firm 
jest tajemnicą poliszynela, nie toczy się przeciwko nim żaden 
proces, a fałszerze Holocaustu mogą czuć się bezkami. 


Zapomniane schrony 

Wał Pomorski pomimo dumnej nazwy tak naprawdę był linią 
niewielkich schronów żelbetowych uzbrojonych w karabiny ma- 
szynowe umieszczone za płytami pancernymi. Wybudowane 
w latach 30. obiekty były już mocno przestarzałe, gdy Niemcom 
przyszło bronić się w nich w czasie Il wojny światowej. Nie były 
jednak na tyle stare, aby słuszne okazały się założenia dowódz- 
twa wojsk polskich i radzieckich o zdobyciu fortyfikacji w ciągu 
jednego tylko dnia! O tym, jak błędne były to kalkulacje, świad- 
czą straty poniesione przez dywizje szturmujące bunkry w rejo- 
nach Piły, Wałcza, Podgajów, Strączna, czy Nadarzyc. W ciągu 
dwóch tygodni walk, zginęło tam prawie 1400 żotnierzy polskich 
i 2800 radzieckich, a 10 tysięcy zostało rannych i uznanych za 
zaginionych. 


